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Od kilkudzie1ięciu lat tTwa -w pla
lłyce proces, któ17 można byłoby o
kreili6 demistyfik.acjll 11tuki. Oso
bliwa łwiętość, jaką pnez długie 
:wieki było dzieło sztuki, zostaje za
stąpione przedmiotem ssłukl. czyli 
wytworem traktowanym na podob
nych zasadach, jak każdy produkt 
wytwarzany w społecze6stwie. Wy
bitny niemieckd krytyk marksistowski 
Walter Beniamin jut w latach tTzy
dziestych nazwał twórcę sztuki wY
łw6rc"- ustalając ro~ artysty w spo
łecznym podziale pracy jako specja
listycznego producenta, a nie osoby 
natchnionej, wtajemniczonej l stoją
cej poza prawami ekonomii. I choć 
od czasów Beniamina upłynęło wiele 
wody w Renie, Sekwanie I Wiśle, to 
przecie:t jego klasycznie marksistow-
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ska ocena kondycji społecznej arty
sty zapadła głęboko w świadomość 
samych twórców. Odtąd wielu z nich 
uważa się za wytwórców, a dzieła 
sweg-o talentu traktuje jako pnedmio
ty sztuki. Nie dokonało się to może 
za bezpo~rednlm wpływem krytycz
nej myśli niemieckiego myśliciela 
Beniamin - nie zyjący jut od 1940 
krytyk I filozof - jest mało znany 
i dopiero od kilku lat wydobywany 
z zapomnienia. Ale prawłdłowoś~i, 
które sformułował, sprawdzają s•ę 
niezależnie od tego. czy ktoś czytał 
jego dzieła ,c1 „ nie. Są to bowiem 
prawidłowości historyczne. które ty
czą sztuki · w takim samym stopniu, 
co sfer czysto produkcyjnych. 

A jednak pogląd. te dzieło arty
styczne to owoc nadzwyczajnej, r.d
świętnej roli artysty w społeczeń· 
stwie, trzyma się nadal ,mocno I 1;ta
now; dla wielu twórców jedyne po· 
twierdzenie ich społecznej pozycji 
Przy czym wspiera się on na prze· 
konaniu, te sztuka wvmyka się spod 
racjonalizacji, a jest zjawlo::kiem pra
wie metafizycznym. Dobra ilu~traeia , 
jak te dwie konceocJe "tw6rtly Jako 
wytwórcy" 1 „twórcy - szamana" sa 
aktualnie realizowane. daje prz!'l!ląd 
wystawv ł Międzynarndnwe~n Trien
nale 'Tkaniny, ponłewat w tkani•ife 
najbardziej chyba dobitnłe wśród 
wszystkich dyscyplin ptastvcznvch 
ściera się I miesza tradycyjne 1 nowe 
traktowanie dzieła sztuki przez sa
mych artystów. 

Ekspozycja w Centralnym Muzeum 
Włókiennictwa w Łodzi przynosi 
bowiem całą rótnorodno# koneepcj' 
WYrażanla ' tkaniny 1ako przedmiotu 
sztuki a także koncepc:f1 jej rangi 
dzieła „nawiedzonei?o". Co ciekawe -
właśnie tradycyjne techniki tkackie 
hkie. jak ~óhelin. aptfkacja. haft 
sprzyjają tu akurat urzeezywi~tnla 
niu beniamlnowskieł tezy o twórcy 
-wytwórcy. Przede wszyi;tklm d1ate· 
go ,że tkanina tradycyjna jest te7 
tradycyjnym rękodziełem , wvkony 
wanym żmudnie. pracowicie I z bez· 
pośrednim war~ztatowvm zaanit'ł+o· 
waniem w proces wytwórczy ~ame~'' 
artysty . Po wt6re 1:aś - dlate~o. łe
tkaniny tradycyjnP pozbawione ~a ' 
zasady wszelkiej metaflzvkl dzlęk' 
swojej podkre-~taneJ w'7ua1nle deko 
racyjnośet. OtM tradycyjny l!Ohł'lir · 
znaczy bowiem tyle, co ma do 1:81'1fe
rowańla jako de-koracja pr7estnenl 
Solidny warsztat, pomy11łowa koncep. 
cja plastyczna. odpnwledn; c:urowlet" 
jako tworzywo - stanowią o warto-
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Socjologia coraz częściej nadaje 
się do czytania. Socjologów coraz 
częściej daje się słuchać . Ich ięzyk 

staje się zrozumiały, krwisty, ade
kwatny do czasu teratnlejszego. Po
dobnie ~ polem penetraejł, które po
czyna nakładać się na oczekiwania 
społeczne. Rodzi się nowy nurt, no
wa szkoła. nowy kierunek - „socjo
logii gorącej". blolo,l!icmle zrofoiętej 
z politycznym belem kraju, z. wy
darzeniami przykuwa1ącyml uwagę 
oplnlf publicznej . ,.Socłolol{la ~orąca" 
to socjolo~la praktyczna konkretna 
- nie tylko fotoRfafia rzectywlstMcl, 
ale Jej POgłębłona Interpretacja, po
zwalafaca na wyclal!anie wniosków. 
ułatwla1ąca podPłmowRnle decvzfi. 
To często podręcznik. do którego 
warto zajrzeć kałdemu kto czynnie 

uczestniczy w tyciu publicznym. 

Oto przykład: teczka, która prze· 
de mną leży, nosi tytuł. „NegncJacJe 
16dzkle, analiza w kategnrlach Inter· 
akcji strategicznej". Autorzy: dr Ma
rek Czył.ewski, dr Andrzej Piotrnw· 
skL mgr Włodzimierz Rostocki, lnsty· 
tut Socjolngif UL 
Tytuł brzmi .,groźnle". ale to tył· 

ko pozór. Negocjacje to termin, któ
r-y od ponad roku fuż zadomowił się 

na stałe w ięzyku ootocznvm. Ne
l!Ocjują teraz wszyscy . Jak wiele lld 
tego zależy, nikomu nie trzeba tłu
maczyć . Jeżeli więc ~kazani łeste~my 

na negocjacje, feteli stały się onr 
trwałym eleme-ntem naszego tvcia, 
to pocfąitaiace wvdaje się być py
tanie o Ich wewnętr?ne prawa, me
chanizmy, reguły, Strajk studencki 
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UCZELNIE 
WYZSZE 
-zagrożenia 
i ·nadzie·e 
W uczelniach zachodzą przemiany. Powołane 

w maju-:_-ezerwcu w demokratycznych wybo
rach l)OWe władze objęły funkcje. Ukonstytuo
wały się nowe rady WYdziału i senaty, którym 
nikt już nie może zarzucić nieautentyczności. 
Trwają, chociaż przebieg ich jest dość wolny, 
prace nad n~7łf~llli Pl)Włmi f programami stu
diów. Prawd~t>~obni~'lepiej, że . prace te prze
biegają powoli - są wówczas szanse, że . nowe 
plany i programy będą istotnie lepsze, że zmh
ny nie będą robione dla ·samych zmian. Przy 
bliższym przyjrzeniu okazało się zresztą. że 
większość dotychczasOWYCh planów studiów nie 
była aż tak zła a formy wypełniania ich tre
ścią, konkretne programy, od kilku lat były w 
gestii samych uczelni, WYdziałów, instytutów 

SŁABOSC W PRACY UCZELNI 

Działalność uczelni w ostatnich' latach spoty
kała się 1 wieh:i uwagami krytycznymi. Nie jest 
to zresztą nłezym nowym; uczelnie już od kil· 
ltuset lat . sĄ przedmiotem krytylcl, a teza o 
„kryzysie uniwersytetów" była już formułowana 
Wielokrotnie Trzeba jednak przyznać, że inten
sywność tej krytyki w ostatnich latach wzrosla, 
a eo więcej przyłączyła się do niej znaczaca 
część kadry pracującej w uczelniach. 

Jakie są podstawowe kierunki krytyki. Zwra
ca się uwagę, że działalność dydaktyczna uczel
ni nie .fest tak dobra l atrakcyjna, jak mogłaby 
by6, Dlaczego tak jest, trudno do końca wytlu. 
maczyć . Określoną rolę odgrywał tu na 'pewno 
fakt usztywnienia planów studiów, zbyt mała 
możliwość wyboru przedmiotów i to nie tylko 
w ramach danego wydziału. Wydaje się, że za
~towwanie doś~ powszechnego w krajach anglo
~askich tzw. ~ystemu punktowego wyboru przed
miotów mogłob:v mieć tu pozytywne znaezenie. 
System ten polega na tym, te poszczególne 
orzedmioty wycenione są w punktach, a student 
tak musi sobie ułotyć program. aby WYsłucha
nie I zaliczenie wybranych przedmiotów pozwa
lało mu zgromadzić odpowiednią ilość punktów. 
Z zasady te1 jest wyłączona pewna ilość przed
miotów, ~óre st.anowlą obowiązkowy kanon wy
ksztakenia I które muszą zostać zaliczone przez 
każdego słuchacza w sposóh obowiązkowy N i e
~tety jak ob erwuję nasze poczynania oro1.?:ra· 
mowe. cią~le pr:r.eważa u nas tendenc:I~ do r>bo
wiazkoweg.o zape-wnienia sobie . , rzędu dusz'' a 
więc · do zaaolikowania każdemu -;tudentowi i::ik 
największej llo~cl za,ęć ' obowiązkowych . Ten
dencja ta si~ utrzymuje, mimo 'il" Ju:i od dwu· 
lat prawo d1t ksdałtnwania plan6w studiów 
orzeszło w iresti~ ttczetnl. 

Drug1 element małej atrakcyjności proces<'>w 
riauczania· tkwi orawdopodobniP. w tendencji 
oewneJ ezęłrl prnfesnrów dn uciekania od wy
'rład6w kurSDwYCh. 

Z nle11upełnte wyJdnlonych przyczyn wielu pt'off!• 
•orów o.-raulcza swót 11d7.łał w 11Tocesle dydakty1·z--
1ym do 11rowadtł'nlo> •Pmłnarlów magi•łPrskich . rza
<aml wykla liw monoirrałlr.„nvrh. W pfpkclł' wykłady 
'mrsowp 11rowad?.a r.zesto · adiunkt'!. nawet dobrzy 
1ydaktvr.y: nlemnfp< nfp M!l tn 1<azwvr.zaJ tej ma,,.11 
wvbltneJP;o na7.wlska. swnhodv wykładu. skołarzr1', 
•efleks.11 do której fost. ?.dolny tazwyr.u.I donil~ro 
•ln~wiadrzonv nTArownlk naukowy, 

Uczelnie pnlsltie zatrudniają, relatywnie. dużo 
praeownlk6w nauknwn·dydaktycznyrb . Dość do
kładne statystyki UNF!!=;CO nhejmujące kraje 
tzw. strefy europejskł!'j (zalicza się do niej tak
Ż!! Stany Z.Jednoczone. Kanadę i tzrael). poka
zują, że z gs krajów tei c;tre-fy tylko w 3 wy
oada mniej nit 10 c;tndentflw na 1 oracownika 
naukowo-dydaktycmeito Wśród tej trójki j~st 
także Polska (W":·kał.nlk Il c;tudentów na 1 pra
cownika naukowo dvdllktyczneito) . 
Warł(i W811omnlP~ t.e w•l<dnlk ten dla uczelni 

~tan6w 'ZlPdt1orTonveb I Wlrll<łPl 8rvtantł Dt'ZPl<ra· 
"•a tO. a db urŻelnl Włoth nawet ~ Pow~t.aJe 
orzvwl4cfe ttrobl~m ezv ta lll''l!na kadra !Pst w nelnl 
wvknT'zvstana, czy wla~nlP łPn oonyt na kadrP nte 
wvnlka r. mnoł•nlfł snprJalnn~l'I I •nPr.lallzarll . ...at
ł<nwanła 'l!alel!. mnnf„nła l'wlr7'PI'\ ł 'Prn.emln~rlflw, 
l\f11117.p •fe onvznal' łP w l'\l!asł• •wołrh nobvtliw w 
•tr„•lnłnr1' qf:tnliw '7.,•„nnr7nnyf'h. rzv kra .lliw Euro
"" 'l'!arh"""'"' w ta"•" ~oo•liłi ni• mol?IE'm wvł,~nłć 
"11l1'7:Pll!'lł w PnlSl'P ns •tndlarh terbnfr„nvch mamv 
lłw~"zlełeta kttk~. s11ecJatnołcl t ponad •to s11ec,fa1t
sacjl. 
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PRZEGLAD 
KULTURALNY 
ZAPADŁA wreszcie od dawna oczekiwa

na decyzja na temat lokalizacji nowego 
gmachu Filharmonii t.ódzklej, Zgodnie z 
pierwotnym projektem, bronionym prze;i: 
Społeczny Komitet Bud.>wy I łódzką pra
sę, miejsce to znajduje się przy al. Mi
ckiewicza, między ulicami Sienkiewicza 
i Kilińskiego (a więc niedaleko Ośrodka 
Propagandy Sztuki BWA w parku im. 
Sienkiewicza i nowo powstałej przy ul. 
PKWN galerii plastycznej; może zatem 
miejsce to stanie się w przyszłości praw
dziwym ŁÓDZKIM CENTRUM KULTU
RY?). W związku z tym główny archi· 
teilot WML im. Jer-zy Sadow9kl zile-ci! 
inż. arch. Witoldowi Mlllo z Miejskiego 
Biura ProJelktów „01Pracowa.nle koncepcj; 
planu realizacyjnego nowego gmachu". 
Zakres tych prac ma zamknąć się w 
granicach 300-400 tys. zł, termin - 1 
kwartał 1982 r. 

.Tecst to kolejny krok dla urzeczywist
nienia marzeń łódzkich muzyków i me 
lomanów. Sźkoda tylko, że uczyniono go 
dopiero pod presją społecznej krytyki 
(n.b. wywoływany wielokrotnie z nazwi
&ka ~ÓWl!l.Y arohi<tekt, WML do tej POrY 
nie ustosunkował się do niej w publika
torach!), PrzyzwyczaUiśmy się co praw
da już do tego, ale czy musi być tak 
zawszeT 

NIEMAL równocześnie rozstrzygnięty 
został zamknięty konkurs archltektonicz 
ny na opracowanie Ośrodka Parafialnego 
wraz z kościołem na osiedlu Dąbrowa. 
W gronie zespołów z t.odzl, Poznania I 
Bydgoszczy I nagrodę (ze '&kierowaniem 
do realizacji) otrzymał pr<ijekt zespołu 
pod kier. wspomnianego wyżej Inż. arch. 
W. M!llo, autora m.!n. pro1ektów Filhar
monii ! przebudowy kilku łódzkich tea
trów (zrealizowano dotąd, niestety, tyl
ko Teatru Im. Jaracza, zaś adaptacja 
dawnego SDK „Lutnia" I kina na teatr 
- wg. projektów Inż. M!llo - trwa j\d 
ł lata„.). 

SKROMNIE reprezentowana w Łodzl 
liczba pomników l tablic upamiętniają
cych ważne postaci I wydarzenia histo
ryczne powiększyła się w listopadzie o 
tablicę ku cze.i Józefa Piłsudskiego, od
słoniętą na domu przy ul. Wschodniej 
staraniem Społecznego Komitetu. W do
mu tym Piłsudski mleszkr.ł w 1899 r., re
dagując tu podziemną gazetę PPS „Ro
botnik" (zdołano wydrukować I rozpro
wadzić 35 numerów), tu td eresztowano 
go 21 lutego ł!UJO r. (0 tej sprawie pisa
liśmy w artykule „Łódzki epizod J, Pił• 
sudsklego, „Odgłosy" nr 24/81). 

DWOMA koncl!rtaml w Filharmonii 
Łódzkiej uczczono 70-lecle urodzin Toma
sza Klesewettera - znanego kompozytora, 
pedagoga, profesora łódzkiej PWSM. Uro
dzony w Sosnowcu, uczeń m.ln. P. Rytia 
(kompoz.) I W. Bierdiajewa (dyryg.) jest 
autorem 3 symfonii (l wykonano podczas 
jubileuszowego koncertu), „Stabat mater", 
baletu „Królewski błazen", Koncertu na 
altówkę, poematu symfonicznego „Przy
gody teglarza Sindbada" I Innych utwo
rów orkiestrowych (popularne suity!), ka
meralnych, cm.In. 2 kw;u;tety smyczkowe), 
fortepianowych, a także muzyki filmowej 
t ~atirarr1netl cm. Ln. do S<:.billerowsklei „Ce-
lestyny" oraz „Swięta Winkelrieda" I 
„Operetki' w reż. Dejmka w Teatrze No
wym). Jest równlell wychowawcą wielu 
muzyków, kompozytorów I dyrygentów. 
Znany z działalności społecznej, ro.In. za
łożył w Łodzi Oddział KomJ,JOzytorów 
Polskich, choć - lak sam powiada -
nie udało mu się s worzyć w Łodzi śro
dowiska kompozytorskiego (ZKP liczy tu 
7 członków, dla porównania warszawski -
130). Był również gorącym orędownikiem 
budowy Teatru Wielkiego, jest - Filhar
monii... 

OTRZYMALISMY równlet zaproszenie 
1 na zorganizowany na Uniwersytecie Łódz

kim 25 listopada br. przez Polskie rowa
rzystwo Filozoficzne I łódzki Stude!'lckl 
Klub ART FORUM wieczór poświęcony 
„Profesorowi Morawskiemu z okazji Ju
bileuszu". Prof. s. Morawski (Ur. 1921) 
- wybitny estetyk, profesor w lnstytucle 
Sztuki PAN, jest autorem wielu prac, 
m.in. „Rozwój myśli estetycznej od Her
dera do Heinego", „Studia z historii my
śli estetycznej - wiek XVIII I XIX", 
„Między tradycją a wizji\. przyszłości" (o 
estetyce radzieckiej), „Inqulries !nto the 
Fundamental of Aestetlcs"; napisał tak· 
że znakomity, a nieznany szerzej polskim 
czytelnikom esej pt. „Cenzura wobec 
sztuki" (pierwodruk „The Polish Revlew", 
Nowy Jork 1974) . Znany z działalności pu
blicznej, był m.ln. jednym z sygnatariuszy 
„Apelu 172" polskich Intelektualistów do 
Sejmu PIRL w styczn.!Ju 19'711. 

NADER interesująco zapowiada się O· 
gólnopolska Sesja Literacka na temat 
znaczenia przełomu październikowego dla 
rozwoju literatury polskiej. którą orga
nizatorzy - OŁ ZLP i Wydziału Kultury 
UMŁ - zap0wladają na 15 11:ru-Onia (Bibl. 
Im. Waryńskiego) jako Imprezę nawiązu
jącą do tradycyjnie organizowanych „Dni , 
Literatuty" (przemiennie z Ogólnopols
kim Festiwalem Poezji) Do udziału w 
sesii za.prO&Zono krvty.ków I pisa.rzy, m in 
J. Błońskiego, •r. Orewn„wsklesgo, A. 
Mencwela, T. Konwickiego R Bratnego, 
T. Holu.Ja, A. Kuśniewicza oraz prezesa 
ZG ZLP J.J. Szczepańskiego Zaplanowa
no referaty dr Tomas7a Burka z Insty• 
tutu Badań Literackich PAN I dr Jene
go Porade~kiego z UL. wlec1ór poezji pt. 
„Kalendarz przełomów" (1956..l 6R, 70, 76. 80) 
przygot. przez dr Henry!~a J-'ustkowskiego 
z UŁ, dyskusję l spotkania aut.orskie z 
gośćmi sesji. Zainteresowanym tym te
matem pólecamy jako lekturę wstępną 
cykl artykułów dr Jerzego Rzymow
skiego pt. „Październik 1956 a literatura 
polska", drukowany od nr 48 „Odgłosów". 

INFORMOWALISMY tydzień temu o po
wstaniu kolejnej księgarni - w byłej 
bramie kamienicy Daubego Dziś kolejna 
nowinka: prywatna galeria plastyczna w 
lokalu po byłej kawiarni „stefanka" (a 
nie „Sasanka" jak podał „GR") w Sród
miejskiej Dzielnicy Mieszkaniowej Lokal 
ten cieszący się onegdaj dą stawą -
utrapienie mieszkańców wieżowca orzy 
Sienkiewicza 101/103 - zamieniono na 
sklep cukierniczy. Teraz Anna Wesołow
ska - b. kierowniczka salonu sztuki łódz
kiej „DESY" zamierza ponlł!rać tu ambit· 
ną współczesną plastykę I pośredniczy~ 
w sprzedaty rękodzieła artystycznego.„ 
Natomiast w siedzibie t.6dzkiego Oddzlału 
Stowarzyszenia „PAX" (Piotrkowska 49) 
otwarto niedawno ~tatą Galerię Sztuki 
Religijnej . Jej działalność zainaugurowała 
wystawa malarstwa sztaluitowego ks Ta· 
deusza Furdyny, malar7a l projektanta 
wystroju wielu wnętrz sakralnych, m.ln. 
w Łodzi, Kutnie, Koninie I Wrocławiu. 

2 ODGŁOSY 

J. Po zawieszeniu akcji strafkowe; 
w Zielonogórskiem, po dogadani~ się 
Robotniczej Spółdzielni Wydawnicze3 
ze sprzedawcami, wydawało się, że 

-PO długim przesileniu nastąpi okres 
wytchnienia. Konflikt w radomskiej 
Wyższej Szkote Inżynierskiej, typowo 
lokatny, nie wzbudzał większych o
baw. Stało sin jednak inaczej. Nie
zateżne Zrzeszenie Studentów „pod
wiqzalo" go do projektu ustawy o 
szkolnictwie wyższym - i mamY 
niemal strajk powszechny w polskim 
szkotnictwie akademickim. I · stało stę 
tak, mimo iż projekt społeczny usta
wy z uwagami rządu wpłynął do 
Sejmu. Nikt oczywiście nie może po· 
chwatać faktu, że wspomniany pro
jekt dopiero t e r a z znatazł się w 
Sejmie (pisze o tym obszernie w o-
becnym numerze prof. dr Janusz 
Górski), ate faktem jest, że trwa 

w11zy11tko bardzo mglłste, og6tnłkowe. 
Stanowisko Tządu w11daje aię dosta
tecznie jasne, podobnie atronnictw 
11ojuszntczych. Wiem11, że Kościół 
wyznaczył już swoje przedstawiciel
stwo do udzialu w pracach frontu. 
Budzi obawy wstrzemięźliwość „So
lidarności". Lech Wałęsa nawet u-
1awnil w Gdańsku, podczas obrad 
Zarządu Regionu, że koncef)Cje r~q~u 
i związku co do idei porozumienia 
są odmienne. Rząd - zdaniem prze
worhiczącego - pragnie najpierw 
doprowadzić do utworzenia FPN, a 
następnie rozwiązywać problemy. 

11twa, gdzie jedynie ten kurtozalnt1 
1y11tem funkcjonuje. Jak wiem11, tak 
„doskonale", że np. od wielu tygod
nł nie można wybTać sekretarza ge· 
neralnego. Czyżby więc chodziło o 
strukturę z góry skazaną na wszeta
kie niemożności? Powiem szczerze, 
nie bardzo mi się podoba ten balon 
próbny wypuszczony przez „Sotidar
no§ć". FPN nie może bt1ć tt1lko trój
przymierzem, ale szerokim frontem 
wszystkich poważnych sil, ticzqcych 
się w życiu społeczno-politycznym 
kraju. 

3. Podobno mamy już okola trzy-

ODGŁOSY TVGODN!A 

JERZY WAWRZAK 

bezsensowną potemikę: cz11 wladz.e 
młaly prawo ingerować w „spotkani• 
towarzyskie", itd. i reakc;ę rzeczni· 
ka pTasowego Regionu Mazowsze, ja• 
ko że w zebraniu ttezestniczyło kilku 
aktywistów „Solłdarnolci". Niepoko
jący, czy wręcz niebezpieczny w tym 
Incydencie ;est właśnie fakt (nie 
pierwszy) pośredniego włąc~enia 

zwtqzk i do gry poittyczne; o jedno
znacznych celach. Tak więc kolejny 
raz pod ochronny parasol związku 

próbują 11ię wcisnąć ludzie, których 
dzialatność jest w takim samym 
stopniu zagrożeniem dla ustro;u, jak 
i dta „SolidaTności", spychunej z za
sadniczego nurtu związkowe; działal
ności. 

wielka batatia strajkowa o rado„tsl~ą 
„pietruszkę". Znów sytuacja się po· 
wtarza, jak zdarty refren starej pio
senki. Drobny w istocie incydent 
przeistacza się w długotrwałą, wyni
szczającą „świętą wojnę". O co, na 
miłość boską, jeśti wkrótce będziemy 
mieli jedną z najlepszych na świecie, 
oryginatnq i harmonijnie pomyślaną 

· ustawę akademicką. (To nie moja 
dytetancka opinia, ale osąd niezależ
nych uczonych). Czyż tak wielkim 
wymogiem władz jest apel o wyka
zanie cierpliwości i zrozumienia dta 
legistacyjnego porządku. Przy czym 
nikt chyba tak naprawdę nie wierzy, 
że nowa ustawa mogłaby zostać 
przyjęta w ostatecznym kształcie 
sprzecznym z oczekiwaniami akademi
ckiej społeczności. (Notabene, mimo 
braku ustawy ttezelnie od początku 
roku akademickiego rządzą się au
tonomicznie i samorządnie). Na placu 
sporu pozostaje fakt żałośnie nie
adekwatny do wywalanej przez NZS 
awantury. Nie mogę się więc zgodzić 
z „Zasadnością fati protestów ogar
niających aktualnie środowisko 
szkolnictwa wyższego w Potsce", o 
czym wspomina ttehwała Senatu U
niwersytetu Łódzkiego (druk poniże;J 
ate pozostawiam całą sprawę ostatecz
ne; ocenie Czytelników. 

POROZUMIENIE? 

4. Wojsk.owe Grupy Operacyjne za
kończyły pierwszy etap działania to 

gminach. Za ;akiś czas nastąpi etap 
kontrolny realizowania podiętych u· 
stateń. Obecnie grupy pojawią atę tO 

miastach wojewódzkich i większych 

ośrodkach mieiskich, z podobnymt, 
chociaż nieco odmiennymi, ze wzglę
du n.a 1pecyfikę terenu, zadaniami. 
Już dziś można bez żadnych wątpli
wości mówić o pożytkach całe; akcji: 

JESZCZE POCZEKAMY 
Zołnterze przyjmowani b11li przez 
społeczeństwo serdecznie i z zaufa
niem, ale ten pozytywny stosunek 
do · przedstawicieli władz w mundu· 
rach ma również swój smutny 
aspekt, jakim Jest niewiara w skute
czność dzialania „swoich" władz te
Tenowych. TGO obnażyły wiete 
wręcz żenujących slabości, bezradno
ści czy braku wyobraźni rozmaitych 
naczelników, prezesów, dyrektorów, 
itd., którzy często nie potrafią (lub 
nie chcą; „nie chcą chcieć") ur •. a~ 
się z elementarnymi problemami, 
które nęka3ą miejscową społeczno§c. 

Pozostaje nadzieja, że wojskowa kon-

!. Na temat Frontu Porozumłenła 
Narodowego mówi się wiele, ale za 
dużo nie powiedziano. Jeszcze to 

Natomiast „Sotidarność" proponuje 
dochodzenie do frontu porozumienia 
poprzt;z rozwiązywanie problemów. 

No cóż, można ł tak, ale nie wi
dzę w tym większego sensu. Jeśli 
zakłada się (przyjmu;i.c taką kolej
ność), że problemy można rozwiązać 
_bez FPN, to po co całe zawracanie 
głowy z frontem. Po drugie, Wałęsa 
sugeruje przyznanie trzem głównym 
silom w FPN specjalnego statusu, 
np. prawa veta. Kojarzy się to na
trętnie z ONZ i Radq Bezpieczeń-

dziestu różnych partii, związków 
organizacji na nielegalnym stat'USie. 
Trochę to i śmieszne, ate w niektó
rych przypadkach wielce niepokoją

ce, jak ostatnia próba Jacka Kuronia 
powołania w miejsce KOR nowej or
ganizacji o charakterze politycznym. 
Władze udaremnily próbę, nie dopu
szczając do nielegalnego zgromadze
nia ok. 40 osób w mieszkaniu Kuro
nia. Fakt ten natychmiast wywołał 

' trola pozwoli również władzom wo
jewódzkim lepiej przyjrzeć się dotych
czasowe; polityce kadrowej. Oby! 

STANOWISKO 
SENATU Ut 
WOBEC STRAJKU 
STUDENTÓW 

akademickiej całej Polski, wyratonej niejednokrot
nie w licznych uchwałach. 

5. Senat nie neguje praw organizacji działają
cych na terenie uczelni do proklamowania straj
ku. Nie akceptuje natomiast strajku okupacyjnego 
paraliżującego <lziałalnogć uczelni. 

2. Apelujemy do stron konfliktu radomskiego o 
przyjęcie kompromisowych propozycji zgłaszanych 
przez przedstawicieli środowiska akademickiego. 
Propozycje te nie stanowią ingerencji w wewnę
trzne sprawy Wyższej Szkoły Inżynierskiej w Ra
domiu, ale są gło!!em samorządnej opinii akade
mickiej. ,

1 

6. Senat UŁ uwaia, że zasady i procedura pro
klamowania i przeprowadzania akcji protestacyj
nych, zwłaszcza strąjku, winny być uregulowane 
w ustawie o szkolnictwie wyższym w sposób gwa. 
rantujący respektowaJ\ie woli. większoś1.:i spolecz
no~ci akademickiej uczelni. 

W obliczu proklamowania strajku okupacyjnego 
przez Nie:t.ależne Zrzeszenie Studentów · UŁ od 
dnia 24 listopada br. - Senat Uniwersytetu Łódz
kiego podejmuje uchwałę następującej treści: 

3. Stwierdzamy zasadność fali protestów ogar
niających aktualnie środowisko szkolnictwa wyż
szego w Polsce. Uznajemy szczególną sytuację na
szego Uniwersytetu, który dążąc do demokratyza
cji i autonomii wyższych uczelni dźwigał w bie
żącym roku zasadniczy ciężar negocjacji w czasie 
długotrwałego strajku okupacyjnego. Konsekwen
cje przerwy procesu dydaktycznego do dnia dzi
siejszego odczuwają studenci i pracownicy UŁ. 

7. Do czasuu stawowego uregulowania kwestii 
wymienionych w pkcie 6, Senat rozstrzyga je w 
drodze własnej uchwały. 

8. Senat upowatnia rektora Ul. do zawieszenia 
zajęć dydaktycznych na studiach . stacjonarnych z 
dniem 24.XI. br. oraz do ich wznowienia, gdy 
powstaną ku temu obiektywne warunki. 

9. Powyższa uchwała zostaje podana do wiado
mości społeczności akademickiej. Jej upowsr~h
nienie w środkach masowego przekazu może na
stąpić wyłącznie poct. warunkiem podania pełnego 
jej tekstu. 

4. W związku z proklamowanym ponownym 
1. Potwierdzamy raz jeszcze głębokie zanieooko

jenie trybem prac nad ustawą o szkolnirtwie 
wyższym, traktując dotychczasowy przebieg prac 
legislacyjuych jako ignorowanie woli społeczności 

strajkiem okupacyjnym apelujemy do jego ini
cjatorów o niezwłoczne podjęcie decyzji, zmienia
jących formę protestu na możliwie ograniczającą 
ujemne skutki dydaktyczne. Łódż, 23 listopada 1981 r. 

LISTY DO REDAKCJI 

„Lista nieobecności" 
Do ~ed. 'EJ.wy Pankle<Wd<:a:: 

ze wszech miar słuszny w swojej treści Twój artykuł „Lista nleobecno•ct" nie 
wyczerpuje tematu, zapewne z powodu braku rapieru na jeszcze kilka stron „Od· 
głosów''. Nie będę prosił o ciąg dalszy tej Innych 11praw kultury naszej Ło· 

dzl, ani sam Ich nie będę -Qpisywal, boć I nie potrafię. Ale w nAwlązanu do te• 
go, co n.a1plisalalł, SPÓ!}Ml n.a Jesz,cze je<l,ną kwesblę wca~e nie mniej lstobn~. nit ta. 
którą ppruszałaś, a której egzemplifikacją jest sprawa ltlerownlka artyRtycznego F!l
harmonU Łódzkiej. Od momentu odejścia Henryka Czyta, ktorego sluunle wy• 
mieniasz w ,,liście nieobecności", tstnlieJe w Fi1ha MlonLi ld&ta obe.cn*I, obecn<>ścl 
dosyć dwuznacznej. Pozwól, ~e 1ą przedstawię: Jacek Kasprzyk, Andrzej Markow
ski. Przez dwa sezony muzyczne Jacek Kasprzyk „pełni obowiązki" kierownika .ar
tystycznego i co? - i dwa razy dyrygował. Poziom pracy artystycznej bez zmian. 
W bieżącym sezonie kierownikiem artystycznym został Andrzej Markowski, Po co? 
Po to samo? Informacje 2 tournee naszych filhar'llonlków ze stale pracującym z m
mi Zdz\Sllawem Sz.o!<laikiem na C2ele PO Hlsz.panll (19 k<11ncertów) mówa o Lch 61\JJk• 
cesach, bez udziału Jacka Kasprzyka I Andrzeja Markowskiego. No więc jak? Czy 
pracQjący od 10 lat na stanowisku zastępcy kterownika artystycznego Zdzislaw Szo
staik Jest Z>ły ezy dobry? Na t.ódź - z;ty. za mało dobry, Na Włochy, Fran.cl~ I Hi
szpanię - bardzo dobry. No,Ewa, coś tu nie ~ra. Andrzej Markowski (swietny dy
rygent) jest kierownikiem artystycinym Filharmonii J:.ódzkiej, mieszka w Warsza
wie, w t.odzi nie koncertuje, bo nawet Rezonu nie otworzył, gażę pobiera, rewelacji 
repertuarowych ani artystycznych nie zaobserwowałem w zapowiedziach sezonu. 
No to co jest? Czy 1edynle wielkie nazwisko I jedynie na afiszu zabezpiecza fach,,_ 
wośćl · poziom a.rtys~ycz.nv nasa:e1d Fłharm<i'fl<I.? Ja sie na to nle dam nabrać. bo 
nawet dawno temu nie nabrali mnie na to w wcjsku. Było tak: miał przyjechać 
generał na Inspekcję, toteż wzleto się za robienie porządttów i to tak dalece, że 
komin, piec kuchenny i fajerki pomalowano od wewnątrz na biało. Niech generał 
zobaczy. jak u nas czysto I porządnie. 

Ewa co piątek chodze na koncerty. Chodl2łem „-za czasów'' CZyita, Kasprzyijta, 
ter.az Markowskiego. Zastępcą zawsze był Szostak I po7.lom artystycmy zawsze na 
jednym wysokim poziomie. Przeczytaj recenzje z Wioch, Francji, Niemiec I Hlsz- 1 

pani!. Recenzje łódzkie td zawsze dobre i bardzo dobre. 'Zatem przytoczone przeze 
mnie nao:wLsoka to fasa-Oy. piedestały, flormy. Nasza Filharmonia to też fl.rm.a I ll)lanc. 
pomady 7. malowaniem fajerek nie potr1ebuję. Potrzebuj<: zaś sali, teby w przyszłym 
sezonie. a mo:te nawet w tym, mogoły odbywać sie k<>~rty. Nie będ!Zle saa. me 
będzie Szostaka - nie będzie Filharmonii! Bo bez sali, z Klerownk!em artystycz
nym w Warszawie - nie ugramy. No. nie da rady. Zrl!!lztą, co ja będę pisał! 
Przyjdź, to pogadamy. o Teatrze Wielkim też by się zdało ze dwa zdania napisać 
I ułożyć osobną „listę". Póki co, pozdrawiam. 

PA W~Ł RORDASZ 

„W obronie kobięły" 
Od dłuższego czasu znajomi przy rótnych okazjach wspomlnaU. te pani l'lllska, 

spikerka DTV dostaje bardzo często do czytania teksty, mówiąc oclędnie, bo rzecz 
niewiasty dotyczy, wyjątkowo nie trafiające do #łuchaczy. l'!le ~wraca~em na ~o U· 
wagi. ai tu w tym typ;odniu usłyszałem w DTV z ust pani ł alsklej felieton, ktorego 
tylko jeden fragment nakazał ml nie tylko dobrze myśleć o znajomych, ale r,r1ede 
wszystkim zdecydowanie Interweniować w obronie kobiety. Otóż kazano je , tzn. 
pani Falskiej, poinformować nas m.ln. o tym, te caly łwia\ 11 naa Ilię śmieje, 

bo robimy strajki o wodociąg, sposób wyboru rektora Itp. Sposób wyboi-u rektora„. 
Czy szanowny felietonista u~rywający się za plec111n1 tej reprezentacyJnej niewiasty 
nie wie o tym, te prawie cała nasza działalność rależy \od sposobu wyboru? Wy• 
stępuje to 1 w gospodarce (jak wybierać optymalny wariant lub metodę) i w 
sztuce (artysta wybiera najlepszą wersję spośrqd tego co stworzył). Sposób wy
boru widz uczelni decyduje o samorzi!dności, o kształcie życia akademickiego. 

Co !est n.ieporwatbne,gl() w wake o aiuten.ty.zm 111.ńkoly l w t}'IJD.. :te uozetnt.e &li w 
tej walce solidarne? 
Uważam, że czas skończyć w DTV ze zwyczajem, lt komentarze l felietony są 

wypowiadane I czytane przez spikerów. Spikerzy są od wladomo{c!. To cecha 
teatru, że aktorzy jjodają cudze teksty. Niech felietonista sam czyta, co sam uwa
ża, a nie zmusza do tego pani Falskiej, 
Ośmielam się przypomnieć Prezesowi l\adlokom!U!tu, te niewiastom należny Jest 

szacunek ! opieka. Historia ludzkości o tym iaśwladczyć może. wszystko co się 
zdarzyło, działo się dzięki, przez lub wokół kobiety. Przecie~ pan Prezes na pewno 
słyszał takie imiona jak Helena, Beatrycze czy Joanna. A kobieta u nas panie 
Prezesie? W Polsce białogłowie zawsze okazywano szczególną atencję. Chyba t:;lko 
my powszechnie całujemy nasze panie w rękę przy powitaniu I rozsianiu Czy 
przyszłoby komuś do głowy, by polecić Helenie Kurcewiczównle czytać felieton 
Jerzego Urbana? · 

W naszym kraju wszystkie grupy społeczne czcz11 na swój sposób kobietę. Ml• 
jałem kiedyś na chodniku dwóch mocno dyskutujących panów z pólśwlalka. no~ 
biegły mnie słowa: „nie lubię jak chłop bije babę !>ez dania rocjl". 

Powie Czytelnik, że godności niewiasty broni się nie atramentem, lecz krw111. 
Myślałem o tym, ale będąc z niezbyt wysokiego rodu, mógłbym narazi<' się na 
konfuziję, a PoZa tym Preze6ow1 ja'ko wY12JWanemiu na u.depltan;i ziemię przy.s~ug!
wałby wybór bron! np. szpady; odległość 20 merów, rzucać nie wolno. 

Dlatego miast konfrontacji wybieram linię porozumienia I apeluję do Prezesa R11-
diokomitetu, by pani Falska ! w ogóle niewiasty byty :1.wolnlone od czytaula utwo
rów w gatunku tego na który powołuję ~lę na poc1ątku mojej wypowi<'dzl. 
Ośmielam się apelować, żeby takich felietonów w ogóle nie było at.e to jut 

J>BOhnie es.kalaeją t ekstremą - a zatem wolę to p()ZO$tawlć do l'OZStrzYJ!lnlęcla Czy
teln!kow.i. 

L);\CH BRZESKI 

-( 

, , W poszukiwaniu ładu serca" 
szanowny Pan1e Redaatt.orozel 

w recenzil Wutolda Pa,m.lew9kl~o pt. „w l)OSZUJ\Nwanlll Ładu serca" c •. Odf(łoosY" 
nr łl, s. 9 (wkradły 1tlę dość l.'łtotne l>l4'dV z w~nv orawcloPodobnle korektora), o 
które ni.e p05ąduim Autora Powinno być zatem: Ar1emlusz We-yhl Darewskl <• 
nie Deryha Dareow-.~kl) Jan N\esłuch<>wskl. szlachcw I Polak z Miń!lka, podoi•ywal 
llWD1e wieri;.ze pseudont.mem „Jan.lr.e ŁUCZYNA, n nle ., Tyczyna". Natomiast Pawio 
TYCZYNA (1$91-1967) był otsarzem u.krain<oklm !:lite orzemAlow11 Białorusini (ni) 
zyv;munt Nagrodzki) na:r.ywaJI Arao.zczycha lub Ateo<zczvcha. a nie „Anzc:zvcha" 
Wlnn•1 więc bvć: „Jasnawlalmotna1 Paonl Areszczylłle" Bbłoruslt1 ooeta tydowi;ltle"o 
pachOdzenla Samuel Pławnik CPlauntkl pod,l)ltlyWał 1'\VOje wte~ O d>ramaty) ooeu. 
don imem Zmltro.k ca nie „ZmUraik"l Bladu4a, a aat.m willno być ,Zml.t.roka Bia
dull". 
Może to I drobne nieścisłości. a~e cz~,nlka rata. zwlau.cu te „Od!RlosY" •a 

ctaSQplsmem zna.nym 4 cenionym nie ty1k<> w ŁocL.I. 

ł.ą~ąc: wYr~ aac:unku MIECZYSŁAW JACKIEWICZ 
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Dalszy ciąg ze słr. 1 
Na marginesie problem następujący, Ostatnio zw1:1z

ki zawodowe domagają 1ię obniżki tzw. pensum dy
daktycznego głównie dla izw. pomocniczych pracow
n ików naukowych (adiunkci, stacsi asystenci, 'asy-
1tenci) z 270 do 210 godzin w wymiarze rocznym. 
Muszę się pnyznać, ile mam w teJ sprawie pewne 
Wl\tpliwoścl. Rok dydaktyczny w polskich uczelniach 
trwa tylko 30 tygodni. Oznacza to więc, ie w okresie 
tym przeciętne obciążenie dydaktyczne pra
cownika wynosi 9 godzin tygodniowo (docho• 
dzi do tego pewna Ilość konsultacji, na ogo1 
jedna godzina na dwie godziny zajęć), Cą Jest to 
dużo czy mało zależy od tego, czy chodzi tu o za
jęcia prowadzone po raz pierwszy, kiedy przygotowa
nie ich wymaga Istotnie bardzo dutego wkładu pracy 
własnej, czy chodzi o zajęcia powtarzane po raz 
któryś, Oczywiście I wtedy naleły Je doskonalić, ale 
rozszerzanie posiadanego zasobu wiedzy jest normal
nym obowiązkiem wssystkich pracowników nauki, 
Obniżenie pensum do np. Z40 rod-zin mo:tna wpraw
dzie traktować jako rewindykację związani\ z przeJ• 
-ściem do 5 dniowego wrodnla pracy, ale nie motna 

jej uzasadniać nadmiernymi obclą:tenlaml, kt6re nie 
są tak du:l:e zwłaszcza w stosunku chocla:tby do 20 
godzin tygodniowo nauczyclełl szkół średnich (I 90 
tygodniowego raku zajęć), czy wyższego wymiaru 
pensum chociażby w ościennych krajach. 

Jest sprawą do dyskusji czy w ogóle nłe da
łoby się zlikwidować szacownej instytucji pen
sum, zastępując Je po prosłu obowiązkiem pro
wadzenia zajęć dydaktycznych wynikających 11 
realizowanego programu (rozwiązanie to pozor
nie łatwe do realizacji, wzbudziłoby _ jednak 
prawdopodobnie szybko kontrowersje na tle 
niejednolitości obciążeń w r6żnych katedrach i 
lnstytutiłch). 
Niewątpliwie jednak w polskich uczelniach 

dysponujemy poważnym potencjałem ludzkim, 
który może być wykorzystywany w rozw·1ju 
badań naukowych. I znowu trzeba stwierdzić, 
te rozwój badań naukoWYch w· uczelniach mimo 
wielu niewątpliwych osiągnięć nie odpowiada. 
ani nadziejom ani możliwościom. W niektórych 
wypadkach trudności w rozwoju badail na od
powiednim poziomie mogą być częściowo wy
jaśnione stosunkowo słabszym wyposażeniem 
uczelnianych laboratoriów. Istotnie, trudno o
siągnąć wyniki w zakres·ie fizyki, biologii r.zy 
chemii zasługujące na nagrodę Nobla w labora
toriach którymi dysponuje polska nauka. 
Niezadowalających wynlk6w prac badawczych upa

trują niektórzy w systemie finansowania I organizo
wania prac badawczych. Trudno ml broni~ tego ~ys
temu. Sam widz• bardzo dobrze Jego słabe strony. 
Tym nlemnleJ podstawowe elementy systemu - a 
więc programy centralnie finansowane, badania wlas
ne I badania finansowane przez gospodarkę, władze 
terenowe ltd„ są elementami, kt6re Istnieli\ we WSZ)'• 
stkich nowoczesnych systemach organl7,acJI bada6, a 
wlę<' zarówno w Stanach Zjednoczonych jak I w 
ZSRR. Na pewno trzeba dąży~ do ~ro aby uczelnie 
dysponowały większymi środkami na rozwój bada1\ 
własnych, problemy centralne powinny by~ mniej 
sztywne, oparte o konkursy I bardziej konkretne, 
natomiast zamówienia ze strony gospodarki powinny 
mle~ takte charakter dokładnld określony I -powinny 
być bardzleJ dokładnie przez gospodark• rodlczane, 
co w'ymusl zresztą prawdopodobnie na JJ:OSpodarce 
reforma ekonomiczna. 
Było prawdopodobnie błędem stworzenie zbyt 

dużej ilości program6w centralnie finansowa
nych, zwłaszcza w naukach społecznych. Nie jest 
jednak prawdą, że były to programy tworzane 
i kierowane przez ur:zę.dników. Powstawały one 
na wniosek Polskiej AkademLi Nauk i uczelni, 
a były programowane i kierowane przez pra
cowników naukowych. Ich mankamentem była 
tendencja do .r;iadmiernego rozdymania zakresu 
badania przekracującego możliwości ogaTni~cia, 
k ierowania i wykorzystania Ich wyników przez 
k ierownika i radę naukową problemu. Błędem 
było zamykanie problemu w sztywne ramy pl~
nu 5-letniego. SłusznP są więc raczeJ tendenc,1e 
do shvorzenia systemu bardziej elastyczneJ?o, 
np. funduszu zbliżonego do przedwojennej Kasy 
Mianowskiego (oczywiście dysponującego znacz
nie większymi środkami). którego Rada Nad
zorcza przydzielałaby środki na rozwiązywanie 
konkretnych problemów badawczych zgłasza
nych przez pracowników nauki, kierując się 
rangą problemu i badacza. . 

Istotna przyczyna niezadowalających wymk6w 
prac badawczych w uczelniach tkwi taki.e w 
nastrojach, w obniżeniu morale pracowników 
naukowych w rozwoju bada6 poznrowanych, 
w zaniku ~zetelnej krytyki naukowej. Wiele 
b;ło wypadków prób sprzedaży i w ramach 
problemów centralnie sterowanych i na zarJ?6.
wi~nie gospodarki, prac pozbawionych wartosci, 
typowych chałtur. A ile takich prac sprzedano 
- i żadne sygnały o tym nie dotarły do tych 
czy innych czynników zarządzających? O tych 
zjawiskach mówiło się · od da""'.na, j~st jed~k 
raczej oczywiste, że przeciwdziałać 1m mo~na 
tylko poprzez samokontrolę samych środowisk 
naukowych l gospodarczych. a nie poprzez ma
ło efektywną kontrolę ministerstwa, czy wyspe
cjalizowanych organów kontroli, kt6re mogą 
wkraczać tylko w nadzwyczajnych wypadkach. 

W uczelniach nacisk powinien być położony 
na badania poznawcze, podstawo~e. W zakresie 
tych badań mogą uczelnie osiągać dobre efekty. 
W bezpośrednich kontaktach z gospodarką u
dział uczelni nie zawsze mo:ie być efektywny. 
Mniejsza tu jest znajomość nowocze~nych tech
nologii, mniejsza konkretnych rozwiązań. orga
nizacyjnych, a więc i małe możliwości dopra~o
wania się pełnych. konkretnych nowych rozw·ą
zań technologicznych czy organizacyjnych. Cen
na może · być pomoc uczelni w zakresie konsul
tacji czy ekspertyzy, także n?we~o po11?vsłu, nfi
tomiast próby wypracowania całkowitych no
wych technolop,ii czę~to kończyły się dla uczelni 
w sposób kompromitujący. Nie ozr:acza to, aby 
te OŚ{odki uczelniane. które potrafią tego typu 
"race rozwijać z nich się wycofywały, wvdaie 
się jednak, że nie należy uczelni „na siłę" d'> 
ich rozwijania zachęcać. 

z powyższych uwag wynika wniosek, że :,.,z. 
wój mechanizmów samorządnych w uczelniach 
może mieć o~romne znaczenie. Mechanizmy te 
mogą się stać~ bardzo ważnym czynnikiem zbio
rowego. akceptowanego pi:zez <lrod1)wiska: pro
gramowania i samokontroli. Wykszt;:ilcen1e na
wyków samorządności wymaga czasu , ale są to 
właśnie te siły konstrukcji w wyższych uczel
niach które mogą zainicjować powolne kształ
towa~ie nowego modelu polskiej szkoły wyż
szej. 

ZAGROŻENIA MATERIALNE 

Co może w najbliiszym okresie zagra
łać szkolnietwu wyższemu? Oczywiste podsta
wowe znaczenie mają zagrożenia typu ogólne
go, a więc możliwość występowania procesów 
destr ukcji, anarchii. Nie miejsce jednak w tym 

artykule aby w sposób zbyt pobieżny wypowia
dać się na tak skomplikowany temat. Nie można 
jednak nie dostrzegać innego typu zagroteń, 
które także w sposób bezpośredni oddziałuj2' na 
normalne funkcjonowanie dydaktyki i badań 
Otóż trzeba zdawać sobie sprawę z faktu, że 

Już w tej chwil( występują bardzo poważne 
ograniczenia materialne. Po pierwsze więc w 
gwałtowny sposób w ostatnich miesiącach P?
gorszyła się, i tak zła, sytuacja w zakresie 
dysponowania przez szkoły wyższe niezbędnym 
minimum środków dewizowych. 

O Ile wiem, nie jest więc załatwiona sprawa prenu• " 
meraty czasopism naukowych z tzw, II obszaru płat
niczego. Dzięki dużym wysiłkom prenumerata czaso
pism była załatwiona do końca czerwca bielącego 
roku (dla uczelni podległych Ministerstwu Nauki, 
Szkolnictwa Wy:l:szego 1 Techniki - gorzej wyglądała 
sytuacja w Akademiach Medycmych). Od tego 
czasu nie zostały przekazane konieczne kwoty na 
konta dostawców I w teJ chwili ju:t tylko c:r.ęsć 
czasopism przychodzi na zasadzie „poślizgu". Istnieje 
realne niebezpieczeństwo, :te od 1I1982 uczelnie prze
staną otrzymywać czasopisma wydawane w krajach 
zachodnich. Czym to grozi dla normalnego rozwoJu 
badań naukowych, nie trzeba wyjaśniać, 

Brak środków dewizowych uniemożliwia w tej 
chwili już prawie całkowicie import części za-

ZAG 
miennych do aparatury, odczynników chemicz
nych, materiałów dla informatyki. Nie ma tak
że żadnych możliwości zakupu nowej aparatury. 
W efekcie wyposażenie laboratoriów naukowych 
wyższych uczelni będzie się szybko pogarszać. 

W ostatnich latach mimo wszystkich ograni
czeń występujących w kraju udawało się utrzy
mać na względnie normalnych rozmiarach bu
downictwo inwestycyjne w WYższych uczelniach. 
Jest faktem że w latach 1971-1980 powiększo
no bazę dydaktyczną i socjalną szkół wyższ~ch 
o 50 proc. W tej chwili istnieje realne zagroze
nie że w roku 1982 zostanie wstrzymana kon
tyn'uacja budowy około połowy obiektów dla 
szkół wyższych wznoszonych (obiektów takich 
było w roku 1981 ponad 250). Co to oznacza 
dla szkół wyższych, dostrzeżemy w pełni za lat 
kilka. 

I ·w końcu problem ostatni chociaż z pewnoś
cią nie najmniej ważny. Od około roku obser
wuje się wyraźną degradację płacową pracow
ników szkół wyższych (ostatnio także \V sto
sunku do nauczycieli). Jest to zjawisko o tyle 
przykre, że w latach 1978-1980 udało się _ten 
proces zahamować, a nawet zyskać pewien, 
szybszy od przeciętnej krajowej wzrost ~łac. '': 
szkołach wyższych. Degradacja ta zagraza JUZ 

·możliwościom normalnego rozwoju naukoweg.:i 
młodej kadrze pracowników. 
Wysunięte problemy dotyczą spraw materialnych. 

Są one jednak także watne dla normalnego rozwo:lu 
szkolnictwa wyższego. To raptowne pogarszanie się 
sytuacji jest konse-kwencją ogólnej sytuacji gospodar
czej kraju w okresie załamali. zgodnie z ładll•kim 
przvslowlem \nteT arma sUent musae, pogus-ia si' 
polotenie \nstytucll dz\a\ającycb poza tzw• •fMll 1><n
dukcyjną Przeciwdziałanie te) prawidłowości w wa
runkach • ogólnel!!ll rozchwiania jest bardzo trudnP, 
en nie zwalnia Jednak od konieczności zd ania •oble 
sprawv z zarysowujących się konsekwencji: . 

A teraz parę uwag o problemach b1~zących 
ale tak bardzo bulwersujących środowis~o -
a więc o problemach ustawy o szkolmct·-V1e 
wyższym. Jestem jedną z osób biorących a.kty;v: 
ny udział w jej przygot?wan~u, przynaJ1;'.~1~~l 
w wersji z czerwca 1981 i chciałbym Czy, . -
kom przedstawić racje, którymi Jderowalem si~ 
w swoim działaniu zwłaszcza, że. wok6ł . te3 
sprawy rozprzestrzeniło się dużo meporozumień. 

SPORY WOK()f. USTAWY . 
Sytuacja w niektórych wyższych uczelniach, 

podobnie jak w kraju, jest dość . daleka od .sta
nu spokoju społecznego. Można pr~wdop?dob· 
nie stwierdzić, że jest ona gorsza mz ?' m1':s1ą
cach kwiecień-czerwiec bieżącego roKu, kied~ 
to wydawało się, że na tym o~cmku . n'.1o.;ze1 
rzeczywistośOj przewaliły się nanuętności 1 za
bieramy stę do pracy nad ostatecznym wypra
cowaniem i wdrożeniem nowego ksz.tałtu pol
skiej szkoły wyższej. Spokojny przebieg ~ybo
rów nowych władz uczelni, ukonstytuowanie s~ę 
rad wydziałów i senatów, zakończenie w począ • 
kach czerwca prac nad projektem usta:VY, o 
szkolnictwie wyższym były dość wyraznJ m1 
przejawami tego procesu. ś . 

Niestety sytuacja zmieniła się we wrz~ mu. 
Niepotrzebne i niezrozumiałe smutne zamiesza
nie wokół projektu ustawy, napięcia zw~ą~ane 
z wyborem rektora w WSI Radom, straJkl o-

t · w innych uczel-strzega wcze i protes acyJne d b 
niach. Zjawiska te nie miałyby praw~opll 0 

-

nie miejsca, a przynajmniej nie w takim. st~p
niu gdyby projekt ustawy znajdował się .1u~ 
w Sejlnłe, a jeszcze lepiej, gdyby była ona 0~~~ uchwalona. Ustawa normowałaby w sp . ~ 
wprawdzie ogólny tryb wyboru wła~z •. a wię ... 
także nie byłoby podstaw do wystąpiema n;d: 
miernych emocji wokół wyboru rektora ~ b~ 
dom1u ponieważ byłby on wybierany_ v.' rv ie 
przewldzianym przez Ustawę .. Trudme3sze :
loby więc d1.iałanie rozmaitych elemen w 
ekstremistycznych, zainteresowanych ?trzy~iak 
niem stanu niepokoju w tym środ<?wisku re~
skłonnym do emocjonalnych, pobudliwychk 

1 
. 

kcji Prace nad projektem Ustawy 0 s~ ~ n:: 
ctw;e wyższym zostały zakończone szybcie1 niz 
nad Kartą Nauczyciela, buqzi więc z:asadne z

1
a-

. · · ad mą prac e-mepokojenie przedłuzame się n . S . . 
gislacyjnych i to ciągle jeszcze me w e3mie. 
a w ramach Rządu. . 

Prace te mają swoją historię. Rozpoczęto je W Ml: 
nisterstwle Nauki , Szkolnictwa WY~.szego I ~echnlki 
jeszcze w poc~ątkacb 1980 r. Uznahsmv w loerownl
ctwie resortu, że trwający od r, 1978 n r O<'PS zwięk
szania samnd:r.lelności uczelni Cwyrałal •le on w 
przekazaniu w gestie uczelni kompetPIH' '' w ustala
niu program6w studl6w I 1>rzPdmlnt6w. 01prawnteil 
do kształtowania stosunków z zagranlra. uprawnle.6 
do k<ztałlowanla zatrudnienia, zwlekszenla samodziel
ności w gospodarowaniu środkami ltd.) wymaęa takte 
zmiany ustawy, kt6ra sankrjnnowalaby zachodz11ce 
zmiany. Nle•tetv pr:ice nad Ustawą przebleęały do~ć 
powoli ; aż do sierpni" r. 1980 w nlewłelklm sto-pniu 
wyszlv noza faze prac studfalnvch. 

We wrześniu t9rD r. resort nostanown przyspleszyf 
11race nad ltemnkratvz:tcja l samorządnością wytszycb 
uczelni. Po dluęich dyskusjach, przy licznych sporach, 
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~ - ~. ~t':~ „„ . ... SZKOLNICTWO 
przyjęto . atrategl' szybkiego I dalekiego wyj!cla n•• 
przód w faktycznej realizacji tych procesów. Zało
żenia tych dzlała6 wyłożyłem w wywiadzie dla „Po• 
Utyki" ogłoszonym we wrześniu 1980 r. Ich konkre
tyzacja znalazła wyraz w Ustach ministra do sena
tów i rektorów z października I grudnia 1980 r. 
Uznały one ciała samorządne uczelni za Ich podsta
wowe władze, nadały uczelniom uprawnienia do peł· 
nego ustalenia planów I programów . studiów (poza 
stwierdzeniem, te o konieczności utrzymania w pla
nach studiów w wymiarze widełkowym przedmlotllw 
społeczno-politycznych - ekonomll polltyczneJ, fllo
•ofll lub historii tllozofll, nauk politycznych oraz 
zajęć ze studium wojskowego, wprowadziły wybie
ralność władz uczelni ltd.). Sformułowania te prze
sądziły w wielu sprawach kierunki dalszych prac nad 
Ustawą o szkol~le wyższym. 

W październiku r. 1980 podjęto także decyzje, 
lby dalsze prace nad Ustawą prowadziła nie
iawisła sp<iłeczna komisja. Uznałem, że w ist
niejącej sytuacji wszelkie próby prowadzenia 
tych prac w ramach resortu nie będą się cie
szyły ze strony środowiska koniecznym zaufa
niem.- W skład Komisji weszli samodzielni pra
cownicy nauki wytypowani przez kolegia Ye
ktorskie poszczególnych środowisk, niezależni 
eksper_!:i, szerokie przedstawicielstwa wytypo
wane -przez związki -zawodowe i organizacje 
studenckie (w tym przedstawiciele niezareje-

WYŻSZE: 
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strowanego jeszcze wówczas NZS), przedstawi
ciele Rady Głównej Nauki, Szkolnictwa Wyi
szego, PAN, Rady Młodych Pracowników Nau
ki itd. Na czele Komisji stanął prof. Resich z 
UW, w jej skład wszedł jako ekspert m.in. 
prof. Bardach, współtwórca ustawy z 1958 r . 

W wyniku prac Komisji, bardzo intensy\v
nych, powstały wariantowe tezy do Ustawy, 
kt~e zostały poddane powszechnej konsultacji. 
W marcu„ z inicjatywy resortu, udało się zaże
gnać spór między Komisją a tzw. grupą kra
kowską. W wyniku kompromisu prof. Gierowski 
i jego współpracownicy wzmocnili skład Komi
sji, a tzw. krakowski projekt Ustawy został w 
szerokim zakresie wykorzystany w sformułowa
niu projektu Ustawy, który został przedłożcny 
ministrowi w początkach kwietnia 1981 r. 

Projekt ten wyratał racjonalny kompromis różn)'cb 
tendencji, które w środowisku występowały i wy
stępują. Stanął na stanowisku szero'kiej samod71el
ności szkól wyższych, co w odniesieniu do tego !.ro· 
dowlska posiadającego dlugookresowp w tym zakre
sie tradycje, nie powinno budzić niczyicb wątpliwo
ści. Podstawowe mankamenty polskiego szkolnictwa 
wytszego tkwiły przecież nie w .lego warunkach ma
terialnych, mimo wszystko znośnych, w stosunku do 
oslągnlętęgo stopnia rozwoju gospodarczego kra.lu, a 
w obniżeniu etyki części pracowników nauki, co • 
rzutowalo i na poziom działalności dydaktycznej I na 
rozwój, stosunkowo licznych, pozorowąnych badań 
naukowych, Zanik wewnętrznej samokontroli, kry
tyki naukoweJ, bez względu na to jakie przycz)•ny 
te zjawiska wywołały, musiały prowadzić do nieko
rzystnych następstw. Jedyna nadzieja, o charakte
r~e instytucjonalnym, na powolne przezwyclęł.enle 
tych destrukcyjnych procesów - pisałem o t:vm w 
r. 1978 I 197~ - to zwlekszpnfe roli samych środo• 
wlsk, uruchomieni~ przf!7 nłe snołe<7.nvch me<!tlanlz
m6w PTO&ramowanla wla~ne~ d•iałalno.ści I je} ko11-
trnli. Po!!:leblona sam11TządnoM Je•t w tym srr1"te 
szansą przerwania 11.lemnvrh nroresów w tym śro-

' dowisku zachod•ących. 
Propozyc.fe Ustawy uruchomienia wielopbs:z

czyznowych mechanizmów samorz:tdn, dziah.ią
cych od Rady Wydziału do Rad:v Główne.i Nau
ki I Szkolnictwa Wyższego jest nropozyc.fa kon
sekwentna I or:v!rlnałną. ~zeroka samorzadnflść 
rozładowuje nastroje bezinteresownej ae:resji. 
które i w tym środowiąku wystaoiły, ~ co ra
czej stwarza szanse dla tworzenia warunków 
wsoółpracy pomiędzy r67nymi grupami i sił;:imi, 
Przedłożony projekt Ustawy sootkał !'ię w 

kwietniu i ma.iu z dziwna nagonka od~adwin
cą go od czci ; wiary. Afak ten. którv w świe
tle J>llsiadan:vch orzeze mnir mat„ri!~lów. hvł 
a.takil'm manip1dowan~·m l którv '"' iątllcl" !lo
tycz:vł soraw druitnr'>fldn:vch, doprnw„fłzil tJo 
0067.nienfa nrac nad T1stawa o nrawie dwa mle
siace. Należy oodkrPśl i ć. :i;p dział'ł1no§ć resortu 
zmierzaiaca do wyiścia z imp:isu wsnarła za
równo Komisja Kodyfikacyjna z ornf. Rrelrhem 
na czele jak i delee:owa11.i orzPz oar>'l. Wałęsę 
do or?c w Komisji przedstawiciele „Solidarno
ści''. W Pf PkciP licznvch dvskusii ooracnw:inc 
drugi Projekt Ustawy. którv orzeka~ano mini
sterstwu w czerwcu bież?cego roku Uwagi 
zgłoszone w tym okresie, nawet zasadne i u
względnione w projekcie, mogły zostać ze:łoszo
ne do Komisji sejmowej, która chciała je roz
patrzyć, nie op6tniajac prac nad Ustawą. Uwa
gi te nie zmieniały przPciez istoty Ustawy. 

W czerwcu rozooczęła ~;ę końcowa fa1.a prac 
nad Ustawą. W MNSzWiT miała się <ma ogra
niczyć do redakcji tek~.tu proj<>ktu. W tym też 
to mie5iacu jako minister Po licznych konsul
tacjach. zdecydowałem s!ę zgłnsić propozycję 
dołączenia do oro.iektu Ustawy 7 zapisów wa
riantowych, wvrażających stanowisko ministra, 
które w tej formie miały zostać przeodłnżone 
Radzie Ministrów i następnie Sejmowi PRL. Tę 
formę zgłoszenia wariantowych oropozycii mi
nistra uzgodniłem z prof. prof. Resichem i Bar
dachem. W~zystkie te propozycie były już zgło
szone wcześniej w fazie wariantowych tez Usta
wy i w dyskusji zyskały poparcie po•vażnej 
cześci środowiska. 

Przypominam zgłoszone w tym okresie pro
pozycje zapisów wariantowych (pisałem o nich 
w sierpniowym numerze „Polityki") . Propono
wałem więc pominięcie w tekście Tlstawy za
pisu o wielośwlatopoglitdowllścl szkół wyższych. 
Uważałem I uważam, że istniejący w Ustawie 
zapis o wielości szk6ł naukowych i kierunków 
badawczych zabezpiecza swobodę poszukiwań 
badawczych i dydaktycznych. Sformułowania 
dotyczace światopoglaciu nie bardzo odpowiada
ją treki Ustawy regulującej pole działalności' 
naukowej. Zapisów o wieloświatopoglądnw•.iści 
wyższych uczelni nie znalazłem w żadnej zna
nej mi Ustawie regulującej działalność szkol
nictwa wyższego zarówno na Zachodzie jak I 
na Wschodzie. 

Drugi z wariantowych zapisów dotyczy przy
zuanła ministrowi prawa zgłoszenia uzasadnlo
negn sprzeciwu w stosunku dn wyboru rektora. 
Aby sprzeciw ten rodził skutki prawne, powi
nien być uzgodniony z Radą Główną Nau~ i 

l 

Szkolnictwa Wyższego, a więc z samorządną 
reprezentacją całego środowiska szkół wyższych. 
Nie ma tu więc żadnych możliwości nadużywa
nia tego zapisu, a potrzeba jego wynikła z fak
iu wyboru w jednej mniejszej uczelni kandy
data na rektora, który ze względów moralnych 
nie powinien był pełnić tej zaszczytnej funkcji. 
Zgłoszenie sprzeciwu miało pociągnąć za sobą 
potrzebę przeprowadzenia ponownych wyborów. 
Warto przypomnieć, że analogiczny zapis istniał 
w Ustawie z r. 1958 i nie budził w tym okresie 
większych wątpliwości (w latach 1958-1968 nie 
skorzystano z niego ani razu). 

Trzeci zapis wariantowy przewidywał zwięk
szenie uprawnień ministra w ustaleniu górnych 
limitów pnyjęć na studia. Doświadczenia zwią
zane z trudnościami zatrudniania absolwentów 
w ostatnich latach pokazują z jak trudną ma
terią · mamy do czynienia, materią wymagającą 
centralnego sterowania. Scierają się w tej spra
wie interesy uczelni różnych grup społecznych 
i potrzebne jest na te sprawy spojrzenie z bar.; 
dziej ogólnego niż jednej uczelni punktu widze
nia. 

Czwarta proponowana zmiana dotyczyła mo
żliwości wprowadzenia trybu wyboru wła1lz 
uczelni nie tylko poprzez elektorów, ale także 
poprzez Senat. Jest to zgodne z tradycjami pcl-
skich uczelni. · 

Wybór władz rektorskich poprzez kolegia 
elektorskie można potraktować jako rozwiąza
nia incydentalne zastosowane w roku bieżącym. 
Od początku bieżącego roku akademickie·go se
naty zostały już ukształtowane na nowych za
sadach i nikt nie może im już zarzucić „nie
autentyczności". Wybór władz poprzez kole~ia 
elektorskie jest kłopotliwy, rodzi potrzebę do
datkowej skomplikowanej kampanii wyborczej, 
a co więcej, nie gwarantuje odpowiedniej ire
kwencji młodzieży studenckiej. Elektorzy :,;tu
denccy są wybierani w istocie przez znaczną 
mniejszość studentów, a reprezentują oni 113 
ogółu elektorów. 

Piąte uzupełnienie proponowało aby przedsta
wiciele partii politycznych, organizacji zwiaz• 
kowych I studentów zasiadali w ciała,ch knie
gialnych z pełnymi prawami (a nie tylko w 
nich uczestniczyli). Osoby te pochądzą z wyb0r u 
i nie ma powodu, aby poddawać je swoistej 
dyskryminacji. 

Przedostatnia propozycja dotyczy wprowadze
nia zapisu zgodnie z którym przedstawiciel re-

. ktora biorący udział w zgromadzeniu, czy ze
braniu zwołanym na terenie uczelni, ma prawo 
rozwiązać to . zgromadzenie, o ile jego przebieg 
narusza. przepisy prawne nbllwiązujące w PRL. 
Wyda je się, że potrzeba takiego zapisu nie po
winna budzić wątpliwości. Posiadanie takiego 
uprawnienia przez przedstawiciela rektora 
prawdopodobnie <;prawi. że nje będzie potrzeby 
jego wykorzystywania , Bardzo słuszne jest ·lta
re angielskie przysłowie, że „sama gotowriś~ 
popełnienia czvnów bohaterskich sprawia, ie 
w większości wypadków nie potrzebujemy ich 
już popełniać". 

Ostatnie warianty zanls6w dotyczą uprawnień mi
nistra do ustalania budżetu rrsortu I limitowania 
wydatków placowycb,t Wynlkaja oue z konstytucyj· 
nvcb ' "DGnn 1>rawa bud:l:efowego i wyntaj!°a!f' "llnty c7.ą· 
cych -ii;:odnoścl "t'"Ujemne' przepjsów prawnych obo• 
wlązuJących w naszym kraju. 

Jeszcze raz podkreślam, że zgodnie z uzgod
nieniami z prof. Resichem zapisy te były przy
gotowywane jako zapisy wariantowe. Ostatecz
na decyzja jakie warianty tych 7 paragrafriw 
(na 235 z których składała się Ustawa) będą 
obowiązywać, miała być- oddana oczywiście Sej·· 
mowi, który jedyny rozstrzyga ostateczny kształt 
ustaw. Dlaczego liczba popc~wek w tekście 
Ustawy przekroczyła 150, chociaż wiele z n ich 
to poprawki drobne, o małym znaczeniu mery
torycznym, dlaczego poprawki te zostały za oi
sane w formie jednolitego tekstu, elimin 1jqc 
tPkst opracowany przez Komisję kodyfikacyj :-i. ą, 
dlaczego tak poprawiony tek~t prezentowano ja
ko tekst opracowany przez Komisję kodyf;ka
cyjną, przeciwko czemu zasadnie zaprotestował 
prof. Resich, tego już niestety wyjaśnić nie ;-io
trafię . Były to działania sprzeczne z moimi za
mforzeniami I przykro mi, że w niektó,.._vch 
enunc.tac.iach resortu wykorzystywano mu.ie na
zwisko dla Ich firmowania. Prace nad . ,do~ !rn
naleniem". ustawy, po moim odejściu z miP-i
sterstwa trwały 'ponad dwa miesiące i nikl ich 
ze mna nie uzgadniał. Chciałbym .iednak stwl~r
d-zić . znaj4c swoich współpracowników z 
MNSzWiT, że _nie jest możliwe aby poprawki 
te pojawiły się z wyłącznej inicjatywy „urzęd
ników ministerstwa". co sugerowały niektóre 
enuncjacje prasowe. Są to zbyt odpowiedzi.alni 
pracownicy, aby te poprawki wnrowadzali bez 
odnowiednich poleceń i uzgodnień. 

W ten sposób wydłużyła się - • niepotrzeb
nie, droga opracowania Ustawy. W efekde w 
wyniku protestolw środowiska po czterech mie
siącach wróciliśmy do stanu z czerwca. Ust;:iwa 
znalazła się w Radzie Ministrów z zapisami 
wariantowymi dotyczącymi tylko kilku artyku
łów. Miejmy nadzieję, że podjęta teraz meory
toryczna dyskusja, w oparciu o rzeczowe argu
menty, nad zasadnością takiej lub inne.i wersji 
zapisu · poszczególnych paragrafów. Dyskusja 
może oczywiście mieć charakter szerszy. Ko!l''.
sja Seimowa wiel11krotnie podkreślała swoją ot
w?rtość w tej kwestii 

Miejmy więc nadzieję, że sprawa tak ważna 
dla środowiska skończy się dobrze. Nowa U~ta
wa ,szybko uchwalona, a niestety mamy tu jut 
poważne opMnienia, stanie się czynnikiem d<>.1-
szego przywracania ładu i stabilizacji w uczel
niach. W warunkach faktycznego nieobowiazy
wania Ustawy z r. 1968, przy niewystarczalno
ści przejściowych uregulowań zawartych w V.'Y
żej wspomnianych dwu listach ministra i po
r()z1tm;eni.ach łódzkich. przy występowaniu .. ele
m„nh'iw anarchii w niektórych szkołach - no
wa 11~tawa przynosząc regulacje akceptowane 
prze? większo§ć środowiska staje się czynni
kiem ~tablłizacji i daje moillwośc uruchomie
nia sił konstrukcji zmierzających do doskona
lenia dzialalno§cl polskiegn szkolnictwa WY7.
szego. 

JANUSZ GORS,KI 

Tytuł pochodzi oct redakcji. 
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Foto: R. Łucysz1111 
Jeżeli więc skazant ;estehny na negocjacje, ;eżeli staly się one trwalym elementem naszego życia, to pocfąga;ące wydaje słę byc! pytanie o ich wewnętrzne prawa, mech4ntzmv, regulv. 

Dalszy etu ze str. 1 

w Łodzi wstrząsnął całym środowi
skiem akademickim kraju. Podpisa
ne porozumienia zmieniły kształt 
szkolnictwa wyższego w Polsce, roz
poczęły proces odnowy uczelni. 

Negocjacje pomięd7..y stroną stu
dencką, reprezentowaną przez Mię
dzyuczelnianą Komisję Porozumie
wawczą a Komisją Międzyresortową 
nod przewodnictwem ministra Janu
sza Górskiego trwały od 29 stycznia 
do 15 lutego 1981 roku Ponad pięć
dziesiąt 60-minutowych magnetofono
wych kaset, ponad 40 godzin na
granych rozmów. Owa ścieżka dfwię
kowa stanowi główny materiał dźwię
kowy dla socjolo.E(icznej refleksji Re

. fleksja ta odno~; się do łói;lzkich ne-
l!Ocjacji i tak należy ją rozumieć. 
Niemniej jednak zawiera elemP'lty · 
uogólniające, odno~zące się do ne
gocjacji w ogóle . Czym zatem są 
negocjacje? Jakie strategie towarzy
szą układającym się stronom? Jaki 
katalog gier w nich obowiązuje? 
Spójrzmy na problem obiektywnie, 
bez mówienia o prawdzie i spra
wiedliwości - dobrymi intencjami 
socjologia się nie zajmuje. Oddajmy 
głos Markow~ Czyżowskiemu, auto
rowi części zatytułowanej „Katalog 
gier strategleznyeb", 

• „Najogólniejszym rozróżnieniem 
wśród gier strategicznych jest po
dział na gry „na konfrontację" i gry 
"na współpracę". Rozróżnienie to wy
raża odmienność dwóch głównych 
stylów prowadzenia negocjacji. Pier
wszy z nich charakteryzuje się wy
mianą wypowiedzi obliczoną na od
niesienie zwycięstwa .1ad stroną prze
ciwną . Wypowiedzi bywają tu jawnie 
napastliwe („kolizje'') lub też atak 
jest w wysokim stopniu zamaskowa
ny („manlpular.je") . Drugi st"yl Pro
wadzenia negocjacji, obejmujący „gry 
na współpra<'e" pozornie wykracza 
poza strategię, jako 7.e działania ma
ia demonstracyjnie pr7.yjazny, ciepły 
charakter. W Istocie mamy tu do 
czynienia ze szczególnie wyszukany
mi grami strategicznymi polegający
mi na sterowaniu momentami roz
luźnienia napięcia I na wyzyskiwa
niu ich dla własnych celów („cza11 
relaksu"), bąd? też na wprowadzeniu 
strony przeciwnej w kłopotliwe w 
ostatecznym rachunku alianse („u-
kłady"). · 

Zajmijmy się najpierw grami „na 
konfrontację". czyli walką, gdzie oby
dwie strony są sobie przeciwstawio
ne w konflikcie. Pierwsza kategoria 
to „k;ollzje", czyli wypowiedzi jaw
nie napastliwe. Wśród tych z kolei 
rozróżniamy: „batalie" i „prywatne 
wojny". 

„Batalie" - po wypowiedzi jaw
nie napastliwej, stanowiącej obrazę 
strony przeciwnej, następuje wymia
na wypowiedzi. często przedzielana 
„buforowymi" głosami mediatorów, 
neutralizujących powstałe napięcia. 
Może to być „gra" przypadk11wa, 
bądź ~wiadomie założona. Bardzo nie· 
bezpieczny moment negocjacji grożą
cy zerwaniem rozmów. Na przykład 
stwierdzenie przez min Górsklego, 
że postulat dotyczący obsadzenia 
miejsc w senacie (jedna trzecia -
samodzielni pracownicy naukowi, ied
na trzecia - pomocniczy pracowni
cy naukowi t jedna t.rzecla - stu
denci) iest głupi. Wypowledż ta po
wodujp ripostę stude'ltów: „Ale w 
faklej części jest ~łupi - czy w 
części dotyczącej samodzielnych pra
cowników czy prncowników pomocni
czvch?" Konflikt zaoenia się W roll 
mediatora. występuje rektor u~. po 
czym minister akceph11e wypowied:f 
rektora i składa tonintjace uzai1ad
nienie. Strona studenckf' akceptuje. 
Czyli rozwój sytuacii według ~che
matu: obraza - wyzwanie - ofer
ta - akceptacja I podziękowanie. 

„Prywatne wojny„ - są to na
pastliwe wymiany wvpowiedz; mię
•.izy parą rozmówców darzących się 
prawdopodobnie wzaiemną antyp~tią. 

„PrvwatnE' wnjny'' mają swoją hi
storię. Składa.la się na nie „potycz
ki", pojawiają sie w kilku punktach 
rozmów f przedzielone są okre<:aml 
"zawieszenia broni". Pr:zykładC'm ta
kiej „wojny" w łód7.klch negocjacjach 
mogą być polemiki prowad1one po
miPdzy prof Borkow•kim, ekspertem 
prawnym strony rządowej a mec. 
Głogowskim , ekspertem prawnym 
strony studenckiej . Szło głównie o 
wzajemne, wykazywanie sobie nie-
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kompetencji prawnej. Prof. Borkow
ski, w pewnym momencie, dla uza
sadnienia słuszności argumentów 
strony rządowej przytoczył uchwałę 
Biura Politycznego. Riposta mec. 
Głogowskiego była następująca: ,,Dzi
""· mnie, że profesor uniwersytetu 
uznaje uchwałę Biura Politycznego 
zn prawo stanowione"- Podobne „pry
watne wojny" trwały między człon
kiem MKP. Wojciechem Walczakiem 
- emocjonalnym przywódcą strajku, 
a ministrem Górskim. Minister nie 
krył swojej niechęci do studenta. do 
jego zachowania czy reprezentowa
nej postawy. Student również nie 
ukrywał, że myśli o ministrze jak 
najitorzej. Nie przebierał w słowach. 
Minister apelował o szacunek przy
należny osobie starszej 

NEGOCJACYJNY 

POKER 
„Manipulacje" - czyli atak na 

przeciwnika w wysokim stopniu za
maskowany, to druga kategoria gier 
zorientowanych na konfrontację. Roz
różniamy „ w niej „konstrukcje" I 
.. manewry. 

"Konstrukcje" - są to manipulacje 
własnym monologiem, mające naj
częściej na celu odpowiednie na-

• świetlenie charakteru omawianych 
postulatów: 

- „konstrukcje racjonalności" -
kształtując swoją wypowiedź przed
stawiciele strony ministerialnej su
sterowali · niekiedy, iż reprezentują 
stanowisko „racjonalne". a z drugiej 
strony - że tylko te postulaty, któ
re są możliwe do uzgodnienia, są 
„racjonalne", czyli zasadne. Słowo 
„Tacjonalne'' odgrywało tu rolę że
tonu w grze na zasadzie: „klient ma 
zawsze rację oprócz psychopaty; kto 
jest psychopatą określa ,przr.dawca" 
Trzeba przytnać, że negocjatorzy z 
drugiej strony podchwytywali często 
argumenty-„żetony". Na, przykład 
mec. Gł~gowsk1 posłu7ył się dwu
krotnie pojęciem rac .ionalności, na
wiązując do wypowiedzi ministra. 

- „konstrukcja · 7godnośl'i''. W 
trakcie własnej. dłuższeJ wypowiedzi 
można tak sformułować stanowisko 
strony studenckiej (podkreślając f 
pomijając daleko bardziej ważne 
punkty rozbieżne), by ostatecznie 
orzec, iż w istocie obydwie strony 
się zgadzają, z czego wynikałoby, .le 
strona studencka powinna zgodzić się 
ze stroną ministerialną. Jest to u
krywanie kości niezgod'Y zakładające 
zmylenie przeciwnika. Strategia ta 
może odbywać się pod następującymi 
hasłami: „My się przecież zgadzamy, 
bo.„". bądź też: „Ja tylko porządku
ję waszą koncepcję". 

- „konstrukcja niejasności". Wy
powiadając się w kilku różnych 
punktach negocjacji w odmienny spo
sób na ten sam temat. można wy
wołać poczucie niepewności sytuacji. 
Na przykład min. Górski na począt
ku oświadczył, że ma wszelkie kom
petencje do prowadzenia negocjacji. 
Później okazało się, że w przypadku 
wielu postulatów nie jest to praw
da, 'Że konieczne sa dodatkowe kon
sultacje, dodatkowi eksperci. Studen
ci do końca nie wiedzieli. jakie są 
erilriice owych komnetencji. Podo
bnie było z czasem, jakim minister 
dysponował. Raz padało określenie, 

że czasu jest dużo, nie ma co się 
śpieszyć, innym razem - że roz
mowy muszą sie zakuńcz.yć do wie
czora, bo rano minister ma ważną 
naradę. Stwarzało to poczucie 'lie
pewności, wpływało negatywnie na 
psychiczną kondycję strajkujących. 
Obok niejasności d:>tyczących kom
petencji i czasu podstawowa niejas
ność dotyczyła stosunku strony mi
nisterialnej do sensowności Postula
tów, wagi rozmów, intencji strajku. 
Drugą kategorią ,,manipulacji" są 

"manewry", czyli manipulacje dia
logiem, mające najczęściej na celu 
odpowiednie pokierowanie dyskusją 
nad postulatami: samo mięso nego
cjacji· 

- "manewry wobec postulatów" -
po okresie zdecydowanego totpt!do
wania postulatów i po doprowadze
niu de1 impasu, zgłasza się propo
zycję takiego kompromisu. któty nie 
uzyskuje uznania strony studencltiej. 
Wówczas następuje powrót do po
orzedniego „sztywnego'' stanowiska 
(„jeżeli nie, to ja się wycofuję") i 
wprowadzenie postulatu do protoko
łu rozbieżności. Jeżeli strona - studen
cka zgadza się na kompromis, to 
satysfakcjonuje to tylko autora pro
pozycji kompromisowej. Mini:;ter 
Górski często zaskakiwał studentów 
propozycjami kompromisów, których 
prawdziwego znaczenia nie mogli od 
razu odgadnąć. Powodowało to za
męt I zwykle prośbę o przerwę dla 
przekonsultowania kwestii z eksper
tami. Na przykład postulat dotyczą
cy swobodnego wyboru przedmio
tów społeczno-politycznych. Zgłoszo
ny przez ministra kompromis przy
znawał swobodę · wyboru, ale w 
trzech grupach programowych i ko
nieczność wyboru w każdej grupie 
jednego przedmiotu. 

- „manewry wobec tzw. nowych 
postulatów''. Skłaniając stronę prze
ciwną do sprecyzowania wybranego 
fragmentu postulatu, zauwata się w 
odpowiednim czasie, iż oto wbrew re
gułom prowadzenia negocjacji stro
na studencka po raz kolejny zgłasza 
nowy postulat, mimo to strona mini· 
sterialna, manifestując cierpliwość i 
dobrą wolę (.,Jestem ,człowiekiem z 
natury wyrozumiałym·'), przyjmuje 
„nowy" postulat, będący w istocie 

GRY STRATEGICZNE 

jedynie konkretyzacją zgłoszonego 
wcześniej postulatu . Trzeba tu po
wiedzieć, że często studenci nie mie
li: do końca jasno sprecyzowanych 
oostulatów, o które walczyli. Uzyski
wali ową świadomość dopiero w 
trakcie negocjacji. W żywym dialo
-u, w ścieraniu się poglądów i racji 
następowało ostateczne wyartykuło
wanie tego. co czul1 jedynie ;ntulcyj
nie. Pod tym względem dla nich sa• 
mych był to wielki uniwersytet my
ślenia. 

- „manewry wobec przedłużania 
rozmów". Wbrew prośbom strony 
przeciwnej rozpoczyna się dyskusję 
w kwestiach formalnych Gdy strona 
przeciwna zaangażuje się w nią, za
uważa się, iż to właśnie ona prze
dłuża rozmOWY. Trzeba tu jednak 
zastrzec, te w ·tym przypadku -~twe 
jest wzięcie za ,~tra~gię zwyklegQ, 
nie zaplanowanego przejawu zniecier
pliwienia. 
Przejdźmy teraz do ,,gier na wspól. 

"racę", czyli do drugiego stylu pro· 
wadzenia negocjacji · Pierwsza z gier 
dotyczy „czasu relaksu". tzn stero
wania momentami rozlutnienia na
pięcia i na wyzyskiwaniu ich dla 
własnych celów. Rozróżniamy tu: 

- „autoironię". W atmosferze na
'pięcia, a także pod wpływem dłu
~ich, męczących spotkań mniej do
świadczone I mniej wytrwałe osoby 
potrzebują szczególnie chwili psycht
c:mego wytchnienia. Rzecz w tym, by 
właściwie wykorzystać ten głód emo
cji pozytywnych. żartując dosadnie 
z samego siebie (min Górski: „Tylko 
krowa nie zmienia tdania"), można 
błyskotliwie aczkolwiek na krótką 
metę odzyskać utracony autorytet i 
stać się choćby na moment przed
miotem pozytywnych ocen. Następu
je tu wychodzenie z roli: ministra, 
profesora, eksperta, a przejmowanie 
roli „swojego chłopa", człowieka pry
watnego, z wadami i przywarami -
któż z nas ich nie ma! Stawanie 
wobec samego siebie w dystansie. 
Należy jednak zauważyć, iż łatwo 
w tym wypadku o pomieszanie stra
tegii z naturalnym poczuciem humo
ru. 

- "sympatie". Z podobnych, jak 
w przypadku „autoironii" powodów, 
wytwarzają się w toku negocjacji 

./~ 
gry na konfrontacje gry na współpraCEt 

/""' . /"'- . 
kolizje manipulacje czas relaksu układy 

~I / /~ . . \~b .. 
batalie prywatne konstru- manewry autoironia sympatie sprzysae,enia wa 1eme 

· k · na 
WOJ ny CJ& pochlebstwa 

racjo
nalność 
zgodność 
niejasność 

wobec 
postulatów 
wobec 
tzw. novvvcb 
postulatów 

wobec 
przedłutania 
rozmów 

przyjazne kontakty wybranych par 
osób ze stron przeciwnych. „Sym• 
pat!e", podobnie jak „prywatne woj
nv", mają swoją historię w toku 
rozmów. Podejmując strategię „sym
patii", nakłada się na partnera nie
formalnie zobowiązanie ograniczające 
jego zasób środków argumentacji. ca. 
ła sala, cały układ 11trajkowy prze
staje Istni~. my jesteśmy rzeczywi• 
stymi partnerami, szanujemy się I 
możemy się dogadać. Ton konfiden• 
cjonalny, świadczący 0 zaufaniu l sym• 
patii. Partner czuje, że staje w dy11-
tansie do własnej grupy i reaguje 
agresywnie. 
Drugą kategorią ,,gier na współ

pracę" są "układy", czyli sterowa
nie momentami rozluźnienia napięcia 
w celu wprowadzenia strony prze
ciwnej w kłopotliwe alianse. W od
różnieniu od „czasu relaksu", „ukła
dy" mają charakter bardziej chłod· 
ny 1 wyrozumowany. „Układy" dzie
lą się z kolei na ,.sprzysiężenia'' l 
"wabienie na pochlebstwa" • 

„Sprzysiężenia", wytwarzając prze. 
lotny kllmat wspólnej tajemnicy, 
bądź wspólnej niełaski wobec mniej 
lub bardziej nieokreślonej trzeciej 
strony, strona ministerialna sugero• 
wała kilkakrotnie stronie studenckiej 
pozorną wspólnotę interesów. ~p. 
argumentacja typu: „My nie jesteśmy 
w Pol'lce sam; na świecie", „Ja też 
mam nad sobą władzę, której się 
muszę podpprządkować'', „Winna jest 
telewizja, do której również mamy 
zastrzeienia" itp. 

„Wabienie na pochlebstwa". Wy
brane osoby ze strony studenckiej 
obdarzane są komplementami . co do 
icb lntelektualQej kompetencji („Ma 
pan rację, pan trafił w .sedno"). 13ez.·. 
pośredni ce} takiego • c;hwytu", a 
mianowicie neutrali1aeja' osłab i enie 
w zawziętości dykutanta - nie jest 
jednak osiągany. Wręcz przeciwnie -
częstymi reakcjami są wypowiedzi 
szczególnie polemiczne. Ważniejszym, 
jak się wydaje, celem tej gry jest 
raczej spowodowanie nieporozumień 
między skomplementowanymi a pozo
stałymi członkami strony. 

Truizmem jest stwierdzenie, te gra 
wymaga zaangażowania dwóch, bądź 
większej liczby stron. Jest jednak 
faktem, iż w negocjacjach łódzkich 
strona ministerialna o wiele częśc•ej 
Inicjowała rozgrywld strategiczne. 
Jak zauważył prof. Lutyński strona 
studencka stała zdecydowanie na 
gruncie swoich postulatów podczas 
gdy linia strony przeciwneJ, nazwij
my to umownie - była „:zygzako
wata". 

Gry strategiczne różnią się cha„ 
rakterem i treścią związku między 
partnerami gry. W grach „na kon
frontację" strony nie są sobie rów
noważne - jedna ze stron udziela 
drugiej „lekcji dobrych obyczajów" 
(„kolizje"), bąd:t tei „lekcji prowa
dzenia negocjacji" (,,manipulacje"). 
W grach „na współpracę" podkreśla 
się równoważność stron, której tre
ścią mote być wspólnota emocjonal
na („czas relaksu"), bąd7 też wspól
nota interesów czy poziomu Intelek
tualnego („układy''). Przebieg nego
cjacji nie daje się ująć w prostej 
formule przewagi stylu konfrontacyj
nego, bądt stylu współpracy . Można 
mówić jedynie o okresach d0minacji 
pewnych gier strategicznych: w po
czątkowej fazie negocjacji domino
wały „batalie", w centralnej fazie -
„kontrukcje", „manewry". „prywatne 
wolny", „wabienie na pochlebstwa". 
W fazie końcowej natomiast domi
nowały: „autoironia". „sympatie" l 
,,sprzysiężenie". 
Zakończmy ten machiaweliczny 

nieco wywód dr M. Czyżewskiego 
pobożnym życzeniem. Sokrates zacze
piał swoich rozmówców na ulicach 
Aten I wiódł z nimi długie rozmo-

. wy. Twierdził, że w dialogu między . 
stronami nie chodzi o to, aby prze
konać przeciwnika, aby pokonać go, 
ale o to, aby razem odkryć prawdę. 
Marzą ml się takle negocjacje. Jak 
na ra1le Jednak,. mamy do csynlenla 
s negocjacjami, w których sokratej-
11kle metody prowadzenia rozmów SI\ 
stosowane rozmyślnie w celach atra
łe&lc11nych. 

Przygotował do druku: 
MAREK MłtLER 
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Poinformowano mnie, że w Fabry
ee Maszyn Włókienniczych „Polma
tex Wolma" w Zduńskiej Woli tam
tejsi członkowie PZPR zamierzają 
podczas swojego zebrania omówić 
sprawę Frontu Poro'T.umienia Naro
dowego. Pierwszy sekretarz Komitetu 
Miejskiego Zdzisław Paprocki powie
dział: „To jedna z najlepszych pod
stawowych organizacji w mieście. 
Tam ludzie ciężko pracują, ale też 
nie dają się stumanić byle sloga
nom. Lubią i chcą konkretów. Chcą 
wiedzieć czym będzie przyszły Front 
Porozumienia Narodowego, czy to 
czasem nie nowa suknia obecnego 
Frontu Jedności Narodu". 

Zebrali się w nieprzytulnej, dusz
nej •wietlicy, zastawionej gablota
mi pełnymi pucharów, proporców 1 
dyplomów wydawanych w minionym 
okresie za osiągnięc!e sportowe I 
ćwiczenia w ramach samoobrony. 
Na głównej ścianie portret Lenina, 
po jego lewej stronie wielki napis 
„Solidarność", po prawej hasło: 
„Niech nasza praca, nasz patriotyzm, 
dobrze służą socjalistycznej ojczyf· 
nie". 

Podstawowa Organizacja Partyjna 
liczy 130 członków 1 kandydatów 
(w „Polmatexie" pracuje 550 osób), 
ale na zebranie przyszło zaledwie 
70. Z rozmów zorientowałem się, że 
to i tak sukces, bo zebranie trzykrot
nie odkładano, a na tych co się od
były, nigdy nie było wymaganej ilo
kl członków aby można było po
dejmować jakiekolwiek uchwały. I 
dopiero dzisiaj." 

Obserwuję wchodzących. Niektó
rzy przyszli wprost od maszyn, w ro
boczych ubraniach, ~na twarzach zmę
czenie, na rękach resztki smaru. 
Ciężko siadają, palą. 

Rząd stolików po lewej stronie 
sali zajmują robotnicy z produkcji, 
rząd po prawej - ci z administracji. 
Niby drobiazg, a czuję tę granicę, 
której żadna n stron nie kwapi się 
przekroczyć. 

W prezydium siadaJ• trzej człon
kowie egzekutywy, sami sekretarze, 
także z administracji. Siedzący obok 
mnie Klemens Kowalczyk jakby u
sprawiedliwiając ten fakt, mówi, że 
egzekutywa składa się z dziewięciu 
osób, I że pozostali to robotnicy z 
warsztatów. 

Na porządku dziennym stanęły 
dwa zagadnienia: reforma gospodar
cza oraz Front Porozumienia Naro
dówego. W sprawie reformy za
biera głos jedynie dyrektor naczel
ny Ryszard Sobiński, ale w sprawie 
jego wystąpienia nikt nie chce za. 
jąć stanoWiska. I:.udde $łuchal\ obo
jętnie, jakby_, ple rozumieli, ~ Te" 
forma, która ma wejść w tycie od 
stycznia przyszłego roku, dotyczy nie 
tylko zmiany adminlstrowanla za
kładem, ale ma bezpośredni związek 
z każdym z nich z osobna. Wystą
oienie dyrektora rozpłynęło się w 
obojętnym milczeniu zebranych. 

Dopiero przy drugim punkcie sa
la się rozruszała. Ale wpierw za
łatwiono sprawy organizacyjne. ·Oka
zało się, że wymagają one akcep
tacji POP, a jak dotad nie można 
było zebrać potrzebnego quorum. 
Więc dziś dopiero ~larek Sroczyński, 
pełniący funkcję sekretarza organi
zacyjnego odczytuje !><'danie Janiny 
Kołodziejczyk o przyjęciu jej w po
czet kandydatów PZPR. 

- Znamy ją! - rozległy się gło
•Y· - Można pr1yją6! 

- Kto sa? - pyta prowadzący ze
branie I sekretarz, Tadeusz Grądzki. 

Unoszą się w górę ręce. 

- Kto przeciw? Kto sh~ wstrzy
mał? 

Jeden z towarzyszy wstrzymał się 
od 1 głosowania. ' 

Dość gładko przechodzi sprawa 
przesunięcia dwóch kar.dydatów w 
poczet członków . Bez większych ~o: 
potów zostają skreśleni dwaj inru 
(jeden zwrócił legitymację, drugi wy
jechał na Zachód i tam pozostał). 

Głosowanie sprowadza się do pod
noszenia lub nie podnoszenia rąk. 
Nikt na sali nie zapytał nowo przyj
mowanej towarzyszki o powód, dla 
którego zapragnęła wstąpić do par
tii, nikt nie zażądał od niej szer
szego wyjaśnienia tak ważnych l'JlO· 
ty·vacji. „Znamy jął" - krzyknięto 
i to wystarczyło. Pódejrzewam, że 

Znamy go!" krzyczano w czasie 
przyjmowania do parti; także tych, 
których dziś skreślono z listy człon
kowskiej. Czy naprawde ich znali? 

Partia pneżywa trudny okres. 
Wielu z ni odchodzi. bo stracili 
zaufanie do ludzi kierujących nią, 
bo ideały, dla których się po
święcili, zostały wypaczone, bo czu
ją się oszukani, nie mają gwaran
cji na pełną odnowę. Odcbodz;i tak
że ci, którzy zawsze w jej szeregach 
czuli się obco. którzy złożyli dekla
racje licząc na szybką karierę, na 
zmianę własnego statusu społeczne
go. Nie ma jedności także wśród sa
mej partit. Tak· zwane „doły partyj-

ne" mają za złe władzom central„ 
nym, że działają opieszale, że brak 
im zdecydowania, że za mało dbają 
o odzyskanie utraconego autorytetu, 
że nie wychodzą poza deklaracje. 
Jednakże w tych „dołach" również 
są popełniane błędy, jak choćby ten 
z przyjęciem do partii ,,Kto za?" -
i wszyscy podnoszą ręce tylko dla
tego, iż parę osób krzyknęło, że no
wo wstępującą towarzvszkę znają. 

Egzekutywa w ciągu minionych 
7 miesięcy zbierała się 22 razy. Na
tomiast na kolejne 7 zebrań POP 
wielu jej członków nie zjawiło się 
ani razu, inni byli raz lub dwa. Se
kretarz Tadeusz Grądzki stawia py
t;mia: „Wymagacie towarzysze od nas 
pracy, mówicie, że egzekutywa jest 
mało operatywna, a .jak wy postępu-. 

że dla uzdrowienia sytuacji w POP 
raz jeszcze wezwie się tych, którzy 
nie przychodzą na zebrania przed 
egzekutywę i dopiero potem na naj
bliższym POP zadecyduje się o ich 
dalszej przynależności do partii. 

W tej rozgrzanej atmosferze zabie
ra głos I sekretarz KM Zdzisław 
Paprocki i odczytuje tekst rezolucji 
skierowanej „Do organizacji poli
tycznych, związków 7.awodowych, or
ganizacji społecznych i młodzieżo
wych do wszystkich obywateli mia
sta Żduńskiej Woli". Rezolucja jest 
jeszcze „ciepła", powstała ubie~łej 
nocy po wielogodzlnnei dyskusji na 
forum Miejskiej Komisji Współdzia· 
łania partii i stronnictw poµtycznych, 

EUGENIUSZ IWANICKI 

nych I wszystkich Innych związk6w 
zawodowych, dla organizacJ1 ł sto
warzyszeń technicznych, społeczno
kulturalnych i łnnyeh ( •.. ) We FPN 
jest miejsce dla wszystkich obywate
li kierujących się dobrem ojczyzny 
niezależnie od ich przynależności 
partyjnej, zwiĄzkowej l wyznanio
wej", 

Na popielniczkach dymią zapom
niane papierosy. Jeden z robotników 
dłonią osłonił ucho, wychylił się w 
kierunku stołu prezydialnego. Nikt 
nie pamięta, że za parędziesiąt mi
nut rozpoczyna się w telewizji trans
misja z meczu Polska - Hiszpania. 

Zdzisław Paprocki m6wit 

TOWARZYSZE, KTO ZA? 
jecie? Czy pomagacie nam? Nawet 
nie możemy zwołać zebrania, bo 
przychodzi zaledwie parę osób. Oto 
cała lista tych, co wcale się nie po
kazują, oto spisy tych, którzy zjawili 
się raz lub dwa. Co mamy :1 nimi 
robić? 

Zygmunt Bartosik: Czy egzekuty
wa przeprowadzała z tymi lud:fmi 
rozmowy? 

Tadeusz Grądzki: Przeprowadzała. 
I nic. 

Lech Kazimierski: Proponuję, aby 
jeśli ktoś trzykrotnie opuści zebra
nia, skreślić go z listy członków 
PZPR. 

Marek Sroczyński: Niektórzy .,sie
dzą okrakiem na barykadzie' I cze
kają, która ze stron zacznie brać 
górę. by w porę przejść na stroni: 
silniejszego. 

Riyszard Sobłńskł: W statucie wy
rain\e napisano za co motna usuwać 
z partii. A co do tych „siE:dzących 
okrakiem na barykadzie" to trzeba 
tak postępować, by Ich przeciągnąć 
na właściwą stronę. Froponuję za
tem, by podjąć uchwałę, która w 
przyszłości będzie regulować spra
wę nieobecności na rebraniach. A 
towarzysze muszą tłumaczyć się nie 
przed egzekutywą, ale przed całą or
ganizacją podstawową. 

Edward Musielak: Dził Jest ' taki 
czas. że każdy musi się określi~. 
Członkowie partii w szczególności. 
Tu nie może być niedomówień i 
niejasności. Trzeba oowiedzieć czy 
jesteśmy za socjalizmem czy też wy
czekujemy co z ogólnej sytuacji wy
niknie. A skoro egrekutywa z ty
mi ludźmi rozmawiała, to my dziś 
musimy podjąć konkretne decyzje. 

Dyskusja zaczyna przybierać na 
sile. W końcu zapada postanowienie, 

a dotyczy konieczności natychmiasto
wej realizacji idei Frontu Porozu
mienia Narodowego. 13 listopada br. 
Biuro Polityczne PZPR przesłało do 
wszystkich komitetów wojewódzkich 
projekt dokumentu, w którym zosta
ła zawarta ocena aktualnej sytuacji 
w kraju, wytyczne do dalszych dzia
łań politycznych dla członków par
tii, a także zostały sformułowane za
łożenia ideowe przys1łego Frontu 
Porozumienia Narodowego. · 17 listo
oada w godzinach popołudniowych 
dokument ten dotarł do Komitetu 
Miejskiego w Zduńskiej Woli a póź
nym wieczorem M'ejska Komisja 
Współdziałania partii i stronnictw 
politycznych opracowała tekst wspo
mnianej rezolucji, 

„Opowiadamy się za potrzebą u
kształtowania Frontu Porozumienia 
Narodowego jako frontu dialt1gu, po:. 
rozumienia I współpracy - trwałej 
instytucji naszego iycia politycznego 
WYPełnioneJ nowYmi treściami. 

... „. ,.. 
W naszym mle8~\e za.l~ildem une

rzywistniaje,cym tę ideę Jest powo
łana z Inicjatywy partii I '1~ialaJąca 
od 19.08.1!181 r. Miejska Komisja 
Współdziałania Organizacji Polit~· cz
nych, Społecznych i Zawodowych. 

Front Porozumienia Narodowego, 
jako front dialogu i współpracy! za
pewni wszystkim jego uczestn kom 
współudział w rządzeniu, w demo
kratycznie wybieranych organach 
władzy, w uzgadnianiu na drodze 
konsultacji wYtycznył'h polityki pań
stwa oraz jego zasadniczych deryzJi 
l przedsięwzięć. Stanie si4' forum 
wyrażania interesów, poglądów I 
opinii poszczególnych organizacji i 
środowisk, stworzy n11rmy i zwy
czaje ich prezentowania i dy~kutowa
nia (.„) Front Porozumienia Narodo· 
wego jest otwarły dla przedstawicie
li kościoła katolickiego t kościoł6w 
Innych wyznań, słowarzysze6 kato
lickich, dla NSZZ ,,Solidarność", 
zwiąlk6w branżowych i autonomicz-

- Front Porozumienia Narodowe
go nie jest zręcznym posunięciem 
partii, zmierzającym do narzucenia 
swej woli innym, nie jest próbe, pod-

• porządkowania sobie stronnictw po
litycznych. Czasy przedsierpniowe 
bezpowrotnie odeszły w pneszłoś6. 
Ten front Jest pr6b!ł wyJkia z chao
su w jaki pogrlłiYI si• kraj, jest 
szanse, ratowania ojcz)zny. Kto te
go nie rozumie, lub nie chce zrozu
mieć, pozostanie na zawsze ślep
cem. 

Ryszard Sobiński: Ja mam wiele 
wątpliwości, które nie dają mi spo
koju. Czy ten front ma zastąpić ist
niejący Front Jedności Narodu" Prze
cież FJN przygotowywał kandyda
tów do Sejmu i rad narodowych. 
Kt:> więc przejmie tę funkcję? Jakie 
będą zadania FPN; jakie będzie speł
niał funkcje i czy ">pełni nasze ocze
kiwania, nasze pragnienia? Pytam 
o to dlatego, iż pod samą nazwą 
Frontu Porozumienia Narodowego 
można 't'óżne rzeczy podłożyć. 

Klemens Kowalczyk: Uważnie słu
chałem rezolucji odczytanej orzez 
towarzysza Paprockiego Zgadiam się 
z nią. Jednakże proponuję y,prowa
dzić do niej trzy punkty. Pierwszy -
że nasza POP popiera projekt Biura 
Politycznego, drugie - żeby porozu
mienie odbywało się drogą pokojową 
i przy pomocy samych Polaków, trze
cie - żeby w tym froncie znalazły 
się wszystkie te siły, które pragną 
spokoju i dążą do zlikwidowania 
kryzysu. 

Waldemar Rutkiewicz: Jestem jak 
najbardziej za. Ale ~o za mało. My 
wszyscy musimy poprzeć projekt 
przesła'ny nam przez Biuro Politycz
ne. 

Powstaje zamieszanie, ~szyscy za
czynają mówić. Okazuje się, że spra
wa przyszłego FPN jest dla tych lu-

NR 48 (1251) R01K XXtV 29 L1STOPADA 1981 R. 

dzi ważna, w tej chwili bodaj naj
ważniejsza. 

Poparły tę ideę stronnictwa poli
tyczne, kierownictwa wszystkich ist· 
niejących w kraju 5!entral związko· 
wych, organizacje polityczne. środo
wiska twórcze. Jest powszechna na
dzieja, że być może Front Porozu
mienia Narodowego dokona decydu
jącego zwrotu. że powstrzyma pogłę
biający się kryzys . Przytoczę tu 
fragment przesłanego orojektu Biura 
Politycznego: „Partia nasza wycho
dzac z twórczej interpretacji mark
sizmu-leninizmu i piętnują.c błędy 
popełnione w minionym okresie za
deklarowała w uchwałach IX Zjazdu 
niezbędna modyflk :cję metodv reali
zacji sweJ kierowniczej roli. W kon
cepcji partnerskich l!tosunk6w z ZSL, 
SD a także z organizacjami społecz
nymi, związkami zawodowymi nie 
mieści się komenderowanie ani też 
działanie oparte · na nakazach i za
kazach". 

Głos z sali: A jak ktoś nie należy 
do żadnych organizacji ani do par
tii, a jest porządnym człowiekiem, 
czy może liczyć, że wejdzie do 
FPN? 

Zdzisław Paprocki: Do przyszłego 

Frontu zaprosi się także wybitnych 
działaczy. twórców, ludzi zasłużonych 
jeśli zaakceptują ideę porozumienia. 
Front Porozumienia Narodowego nie 
jest czymś wymyślonym na pocze
kaniu, a jest oparty na artykule 3 
naszej Konstytucji. Oczywiście, .trze
ba będzie później opracować statut, 
który będzie precyzował zadania, u
urawnlenia i zasady funkcjonowa
nia frontu. Będzie to dokument roz
wijający konstytucyjne zasady oraz 
określający programowe i organiza
cyjne zadania przyszłego FPN. Od
powiem także temu towarzyszowi, 
który pytał, czy nowy front zastąpi 

FJN. Tak, zastąpi. Zapewni także 

wszystkim jego uczestnikom współ

udział w rządzeniu, w dem·ikratycz
nym wyborze organów władzy, w 
dokonywaniu konsultacji w zakresie 
polityki państwa. Będzie także wy
rażać poglądy, opinie i reprezento
wać interesy poszczególnych jego sy
gnatariuszy. A wszystko to dla jed
nego celu - dla na1-zej ojczyzny, 
socjalistycznej Polski. 

Tadeusz Grądzki: Czy wszyscy 
zrozumieli? Czy ktoś jeszcze ma 
wątpliwości? 

Sala milczy. 

- Stawiam wobec tego wniosek o 
przegłosowanie akcept!lci i dla przed
stawionego tu dzisiai dokumentu 
orzygotowanego przez Miejską Ko
misję Współdziałania Kto jest za 
poparciem idei powołania Frontu 
Porozumienia Narodowego? 

Podnoszą się ręce. Nikt nie był 
- rzeciw ani nikt się nie wstrzymał. 

SPROSTOWANIE 

Do artykułu .,Po żołniersku" (Odgło~y 
nr 47) wkradł się błąd Wydrukowano: 
„Lech t<.unlkowsk.! z Kraszewa będzie 
skarżyć PGR o niezebranie z jegu pola 
kukurydzy" . Natomiast z treści artykułu 
wynika, że chodzi o SKR w Nowosolnc:j. 
Tak więc nie PGR a SKR jest winny po
wstałei;:o zaniedbania. 

E.lw. 

Foto: W. Mtsiak 
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Utworzyliśmy sobie, utworzył się 
nam, stworzono nam, węzeł gordyj
ski tak skomplikowany, że co nie
cierpliwszych aż ręce świerzbią, 
aby go już, już, przeciąć. 

Aleksander Wielki, gdy odcinał 
jarzmo od dyszla starego powozu . w 
Gordionie, miał zadanie o tyle łat
wiejsze, że rydwan stał, l ·to nieza
przężony. Nie było więc obawy, ż.e 
konie poniosą. Trzeba być jednak 
kompletnie pozbawionym wyobraź
ni, a i instynktu samozachowawcze
go. aby decydować się na cięcie, 
kiedy pojazd jest w pędzie, I to sza
lonym. Jeśli chcemy zachować nasz 
wóz, ocalić siebie - woźniców i pa
sażerów - musimy zdecydować się, 
mimo niewygodnej, niebezpiecznej 
pozycji, na mozolne I cierpliwe roz
plątywanie supłów, które przez lata, 
niepostrzeżenie, zawęźlały się w, ab
surdalnie pogmatwaną kompozycję. 

Tymczasem jednak w dalszym cią
gu i woźnice i pasażerowie po obu 
stronach dyszla ciągną każdy swoje, 
pohukują - to wiśta, to hejta, ścią
gając węzeł coraz bardziej. Im dłu
żej, im dalej, tym trudniej będzie 
go rozsupłać. / 

Czy więc sięgnięcie po nóż jest 
nieuniknione? 1 

Pozostawmy na boku metaforę, 
sprowadźmy rzecz całą do zwykłych 
jej znaczeń. · 

STRUKTURA I RUCH 
' W Polsce trwają spór i walka, do-

tyczące władzy. Czy jest to rewolu
cja, czy też . kontrrewolucja? Od od
powiedzi na to pytanie zależy bar
dzo wiele. Mimo ciężkich słów, jak.ie 
padają, jestem zdania, że poza in
tencjami niewielkich grup, walka 
nie toczy się przeciw istnie1ącemu 
systemowi dla jego obalenia, ani też 
o inny system - dla jego wprawa-

nioną i zhierarchizowaną kadrę -
wobec której uosabia jej interesy 
(poczucie władzy, prestiżu, pozycja 
materialna), gromadzi wokół siebie 
także wszelkie konserwatywne grupy 
i warstwy, zainteresowane z różnych 
powodów utrzymywaniem status 
quo. Wprawiona w walkach z nie
jednym ruchem, który nie rozpoznał 
jej właściwości, wyposażona jest 
struktura w umiejętności taktyczne 
i odporność, dzięki której w pierw
szych starciach zachowuje się jak 
bokser, o którym mówi się, że cio
sy nie robią . na nim wrażenia. 

W sytuacji rewolucyjnej pierw
szym' z reguły posunięciem taktycz
nym struktury jest przedstawianie 
jako kontrrewolucyjnego każdego 
bez wyjątku ruchu zmierzającego 
do zmiany status quo, a więc do 
)ej unicestwienia. Wprawiona w mi
mikrze stroi ruch we własne piórka, 
a siebie w piórka ruchu, przedsta
wiając siebie jako obrońcę rewolu
cji. Chodzi tu przede wszystkim o 
to, aby poczucie zagrożenia prze
nieść z siebie na cały system: sie
bie przedstawić w roli jego obrońcy, 
ruch zaś jako wroga publicznego 
numer 1. Przegrupowanie sił ma do
prowadzić do tego. aby system, bro
niąc struktury, zniszczył ruch. Tak
tyka ta sprawdziła się wielokrotnie. 
W naszej powojennej historii prze
śledzić ją można po Październiku . 
1956, ezy po Grudniu 1970. 

Najważniejszym bodaj elementem 
tej taktyki jest wywołanie poczucia ·· 
zagrożenia bytu . narodowego w celu 
zintegrowania wokół struktury naj
szerszych sił społecznych. Zwłaszcza 
w Polsce odwoływanie się do uczuć 
patriotyzmu, do krwawych doświad
czeń Historii, jest zabiegiem stoso
wanym tyle z umiłowaniem, co 
często i z cynizmem. Po Sierpniu 
1980 roku nastąpiło to bardzo wcze
śnie - pamiętamy słynne wystąpie
nie telewizyjne jednego z publicy
stów, który groził nam wręcz roz
biorami, nawiązując do XVIII wie
ku; Inny sposób to groźby oparte o 
powierzchowne analogie do historii 
innych krajów; występują również 
bezpośrednie już, oparte o pobożne 
żxczenia, przestrogi przed możliwoś
cią obcej interwencji. Struktura 
przedstawia siebie jako jedynego 
gwaranta niepodległości i suweren
ności - wszystko co poza nią, ma 
przywoływać widmo narodowej tra
gedii. 

dzenia. Główny spór l walka toczą 
się wewnątrz sytemu - o sposoby 
i metody sprawowania władzy w 
ustroju socjalistycznym. W skrajnoś
ciach sprowadza się to do ostrego 
antagonizmu między siłami, które z 
jednej strony dążą do zachowania, 
czy też res'tytucji władzy sprawowa
nej na wszystkich szczeblach w 
sposób autorytatywny. z drugiej zaś 
- równie żywotnio zainteresowane 
są rozwijaniem demokracji socjali
stycznej, ludowładztwa opartego o 
system przedstawicielski, związany 
z wpisaną weń skuteczną kontrolą Element kolejny, to spychanie 
społeczną. Jeśli ocena ta nie jest wyłącznej odpowiedzialn<iści za wy-
fałszywa, proces. jaki się u nas do- pac~enia l błęd! struktury n~ si~y 
konuje, jest dalszym ciągiem Tewo- .. tkw1~ce poza mą. Wykor~ystuJe su~ 
lue';f" soe}ahsł\icz1le;, fanarrttiwanęf"": "W tym c,elu fobit; l u~zy narodowe 
w wyriiku zakrzepnięcia biurokta- oraz. na~~ralne, 1 z teJ nat':1ry nie 
tycznej struktury wladzy. antagonistyczne sprzeczności spo-

łeczne W marcu 1968 roku dla wy
Tak by wyglądała sytuacja spro

wadzona do stwierdzt>ń najprostszych, 
co oczywiście wcale nie oimacza. że 
rzeczywi<itość 1est tak nieskompliko
wana. Do komplikacji wrócimy. Po
zostańmy na razie przy istocie za
chodzących przPmian. tak drama
tyczmych w swoim wyrazie. 

„Każda rewolucja to zmaganie słef 
dwóch sil: stTuktury i ruch:u ..:... ·pi.:. 
sze w jednym ze swoich szkiców 
Ryszard Kapuści~sld. - Ruch ata
kuje strukturę, dąży do 1ej zniszcze
nia, struktura broni sfe, chce uni
cestwić ruch. Obie te sity, ;ednako
wo potężne, moja różne wia~ciwo§cf. 
Wlaściwością ruchu jest jeqo sponta
niczność, żuwiolowa, dunamfczno 
ekspansywność i kr6tkotTVJalo§ć. Na
tomiast wlaściwością stTuktuTy jest 
bezwladność, odpnrno~ć. zdumiewa
;ąca, niemal instunktowna zdolność 
przetrwania. Strukturę jest stosun
kow latwo powalać do życia. niepo
równanie trudniej - znis:i-czyć . 1\10-
że ona znacznie 'PTzeżyć wszust1de 
racje. kt•?Te uzasadnial11 je; 'POV.l~ta
nie (.„) . Dażeniem każr1e1 ~f'r·•1kt1;71J 
jest 1)owr6t no statn.~ min. m„nżn-r1P
go za na:flep.~zy. ideal1111. W •ym 
także 11mraŻI! sie bennłnr1no~ć struk
turu , Zdolna ;est ona do działań 
tylko wecUna Ta? zanToaramownneoo 
knr1n .Te.m dać 1eł tt.nm11 'Prnaram 
nie dranie. nie zoreoatde ~et:1<"ie 
czekać na 'ProarC'm nonr<c>rfoi ,tlt..nk
tuTa potrafi się te~ :rar'hnwnr :fok 
wań.kn-wstańka . Nfbu 11nrii111ie. a 
wnet 'Oodnnsi sie znowu 1?nrh. ktń
ru nie zna turh mla friwofri str11k
t11,rv. dluoo sii> l! nia l>aruka. „o•em 
s?abnie, w końcu ponosi porażkę". . 

Bardzo mnie orzekonuje to svnte
fvczne i uniwersalne uiecie. tak oo
jemne. że da sie w nie WT"i~a~ wie
le i n"~7.V<'h W"U6lrrponvrh nrohle
m6w Sor6huimv , rnr.wlna~ tP kwe
stie na wh••=na o<Jnnwled1ialność 
na własny ju'.i' rachunek 

STRUKTURA 

St„uktura grupuje w sobie I wo
kół siebie bardzo wielP atutów Jako 
stały f utrwalany element systemu 
wyraża swoim fstnffmtem spolecznP 
poczucie ~tah!lizacji , ład I ponądek. 
jest więc w potocznym ujęciu prze
clw5tawieniem chaosu. nlt>pPwnośc1 
I ryzvka ':_ stanów c;pnlPrr.niP niepo
żądanych Opanct>rzona Instytucjo
nalnie. ubezpieczona przez uzależ-
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tworzenia zasłony dymnej użyto 
straszaka · sy;onizmu. Każdy z prze
łomów naszej powojennej historii 
przynosił z sobą, lub tuż za sobą 
nastroje antyinteligenckie. Obecnie, 
na tle kryzysu gospodarczego. roz
grywane są w środowiskach robot
n.iczych nastroje antychłopskie, zaś 
w środowiskach ch.lopskich nastroje 
antyrobotn.tcze Wszystko to służyć 
ma nie tylko oczyszczeniu się struk
tury z win I błędów, ale równocze
śnie rozbiciu ruchu poprzez 
wprowadzenie weń antagonizmów. 

Argumentem gwoździem d.o 
trumny ruchu - mają być z reguły 
zarzuty o to, Iż jest on narzędziem 
w rękach obcych sił - z reguły 
antykomunistycznych, kierowanych 
przez mocarstwa zachodnie. Z taką 
oceną spotykały się wypadki po
znańskie w 1956 roku, takie oskarże
nie wysuwa się I dziś. Tego rodzaju 
ciężkie pomówienia polityczne nale
żą do najpowa:T.niejszych, stawiają 
bowiem pod znakiem zapytania In
tencje Tuchu co do utrzymania, bądź 
obalenia systemu. I tak koło się 
zamyka groźba dla systemu 
oznacza w naszej sytuacji geopoli
tycznej groźbę dla bytu narodowe
go. 

Taktyka ta jest tym skuteczniej
sza. że opiera się o zagrożenia ist
niejące realnif', tyle że demonizowa
ne, lub wręcz podsycane. 

REALNOŚĆ 

.Każdy rozsądny człowiek zdaje 
sobie sprawę z tego, że zwłaszcza 
w okresach kryzysowych, każdym 
kraiem, a więc l Polską zaintereso
wani są zewnętrzni przeciwnicy po
lityczni I próbują działać. · Lekcewa
żyć tego nie można. Każdy rm~sąd
ny człowiek wie że w takiej sytua
cji ekonomicznej w jakiej się zna
leźliśmy , muszą potęgować się i;prze
czności interesów między miastem 
a wsią, Nie ma też kraju, w którym 
bez Istnienia wrogich, ' zewnętrznych 
czy też wewnętrznych sił. nie wystą
piłyby oodobne lub gorsze zagroże
nia ładu I porządku publicznego, 
wzrost przestępczoś~I. spadek wy
dajności pracy ltd. Wszystko to są 
dośc oczywiste koszta polityczne l 
spolecme kryzysu. Rzecz w tym, 
czy się je zawyża, optując tym sa
mym na rzecz struktury, czy wal-

cząc z nimi traktuje się je zgodnie 
z rzeczywistością, jako fakty, które 
muszą wystąpić nieuchronnie - z 
przyczyn już obiektywnych; czy się 
też je bagatelizuje, optując za chao
sem. 

Niezwykle więc ważna jest realna 
ocena sytuacji w każdym jej miej
scu i w każdym momencie czaso
wym od niej bowiem zależy 
skuteczność remediów. ich przedaw
kowanie, lub poskąpienie. 

STRUKTURA - c.d. 

Pora powiedzieć, jak rozumiem 
strukturę i co, moim zdaniem, skła
d;{ się na nią. 

W sensie ideologicznym - są nią 
wszystkie siły kierujące się dogma
tycznym, nie uwzględniającym rea
liów czasu i miejsca, stosunkiem do 

marksizmu. Jaskrawy ich wyróżnik 
to rozmaite fora partyjne, na ~zele 
z Forum Katowickim, którego lider 
oświadczył niedawno, podczas jed
nego ze spotkań, że socjalizm w 
Polsce próbowano budować do roku 
1956, a potem dreptano w miejseu. 
lub cofano się ..• 

Błędem byłoby jednak sprowadzać 
rzecz całą do pogrobowców staliniz
mu., nie mających zresztą znaczące
go zaplecza społecznego Można na
wet podejrzewać, że ich ostentacyj
ne ek~ponowanie jest tworzeniem 
swego rodzaju zasłony dymnej. łat
wego celu do ostrzału. za którym 
kryją się wszelkie inne orientacje 
zachowawcze. Przede wszystkim zaś 
orientacja nenmieszaańska, umoc

niona przez politykę dziesięciolecia 
1970-116, przesuwająca akcenty mo
tywacyjne na „mieć" i . ,znaczyć". 
szerząca ideologię dTobnomieszczań
stwa. 

W sensie politycznym na struktu
rę składają się te grupy społeczne, 
dla których wszelkie zmiany i refor
my oznaczają spadek rangi I ;imacze
nia, wpływów oraz. pozycji materi"l1-
nej, a co najmniej - nlepewnośc. 
Umiejscowione są one formalnie i 
nieformalnie wewnątrz aparatu wła
dzy - politycznej, administracyjnej, 
gospodarczej - I wokół niego, w 
najrozmaitszych ciałach i komisjach, 
a także w rozmaitego rodzaju orga
nizacjach politycznych i społecznych. 

W partii i aparacie rządowym są 
to te siły, które nie umieją, lub nie 
zamierzają, bo nie chcą, gdyż byłoby 
to dla nich niewygodne, pojmować 
wladzy Inaczej. niż jako istniejącej 
ponad społeczeństwem, traktując ją 
od chwili jej uzyskania jako daną 
bezpośrednio od Boga lub Marksa, 
a nie od ludzi Partia to my, pań
stwo to my - ~ówią. 

W administracji państwowej i gos
podarcze; - ci, dla których struktu
ra jest ochroną ich niekompetencji, 
nieudolności, sobiepaństwa. określa
ni pne1 lud jako .• BMW", czyli 
bierni. mierni ale wierni. działający 
według zasady „RWO", czyli ratuj 
własną d... Ich atutem jest rutyna, 

I 

i 

taktyką - blokowanie bądź zanie
chanie działań stanowiących zagro
żenie dla stanu posiadania, jedną z 
broni - opatrywanie każdego wez
wania do zmian i reform etykietką 
rewizjonizmu. 

IX Zjazd PZPR był ważnym kro
kiem partii na drodze likw1dowarua 
dogmutycznej i neomieszcwnskiej 
orientacji w swych szeregach. Wiele 
jednak oznak, jak choćby trudności, 
jakie nap<>lyka na przykład tzw. 
sprawa rozliczeń, wskazuje, iż pro
cesowi temu daleko do końca, że w 
samej partii, na różnych szczeblach, 
istnieją opory co do kategorycznego 
rozwiązywania tych kwestii. Nie
ustanne reorganizacje rządu także 
świadczą o tym, iż i na szczytach 
władzy państwowej poszukuje się 
skutecznych rozwiązań. (Wprowa
dzenie np. ostatnio terenowych grup 
operacyjnych można traktować jako 
wyraz nieufności w stosunku do 
władz na szczeblu miejsko-gminnym; 
nie jest to jednak jedyny poziom i 
plon władzy wart wniitliwszej 
skuteczniejszej kontroli). 

Struktura jest ponadklasowa, zor
ganizowana wewnętrznie przede 
wszystkim w oparciu o wspólnotę 
interesów, związki personalne, sieć 
powi ązań nieformalnych i w efek
cie, mimo swego ponadklasowego 
charakteru, mocno zintegrowana. 

Jej celem jest przetrwanie samo 
w sobie - ponad społeczeństwem, 
ponad narodem. Dla osiągnięcia tego 
celu struktura gotowa jest poświęcić 
wszystko co poza nią. 

RUCH . 

W odróżnieniu od stTuktury, jest 
ruch w swych początkach z reguły 
tworem amorficznym, o niskim stop
niu zorganizowania. Jak swego ro
dzaju odkurzacz, gromadzi w sobie 
wszelkie siły, dla których status quo 
oznacza co najwyżej wegetację, jeśli 
nie unicestwienie. Zwalczany przez 
strukturę już w z.alążkach, pojawiać 
się może jako burząca strukturę si
ła społeczna tylko w warunkach 
kryzysów, kiedy struktura jest pod
ważana przez warunki obiektywne, 
własne błędy, lub wszystko naraz. 

W Polsce ruch jako opozycja w 
stosunku do struktury pojawiał się 
i ginął zgodnie z tymi regułami. Po 
roku 1956 został częściowo rozpro
szony, częściowo wchłonięty przez 
strukturę. W roku 1970 - najpierw 
został obezwładniony ' siłą, p'óźniej 
spacyfikowany obietnkami. 'l'e do
świadczenia, wraz z ko!ejnyin do
świadczeniem kryzysu politycznego 
w roku 1976, przynosiły mu jednak 
pełniejszą świadomość własnej sytua
cji i świadomości roli struktury w 
systemie. Ruch począł się organizo
wać . O ile przed rokiem 1956 nowe, 
mniej lub bardziej sformalizowane 
organizacje (w rodzaju klubów dys
kusyjnych i innych) miały charakter 
inteligencki. to rok 1970 przyniósł 
zalążki nowych organizacji robotni
czych, jakimi były komitety strajko
we. Dalszy etap ich rozwoju, to po
wstanie wolnych związków zawodo
wych, pierwociny zalegalizowanego 
w roku 1980 niezależnego, samorząd
nego związku zawodowego „Solidar
ność". Równolegle z kumulowaniem 
się buntu klasy robotniczej wobec 
struktuTy, rosła siła protestów. wy-
_rażanych w postaci różnego rodzaju 
listów, kierowanych w jej stronę 
przez ko'fa inteligencji, zwłaszcza na
ukowej I twórczej Powstaje Kon
wersatorium „Doświadczenie i Przy
szłość" . Na tej też fali powstały po 
roku 1976 - Ruch Obrony Praw 
Człowieka I Obywatela i Komitet 
Obrony Robotników, przeksztalc:-iny 
później w KSS „KOR". Nurt kry
tyczny zaistniał także w szeregach 
PZPR. o czym może <\wiadczyć ostra 
dyskusja przed VIII Zjazdem. wy
hamowana jednak i rozmyta przez 
ówczesne kierownictwo partii. 

Sierpień roku 1980 zastał strnktu
Te w nie spotykanej dotad przez nią 
sytuacji politycznej. Ruc.h stanął w 
opożyc.ii wobec niej w postaci zor
ganizowanych w różny sposób sił 
społecznych, mających mmeJ lub 
bardzie.i sprecyzowane najrozmaitsze 
pro11.ramy Te~o iuż struktura nie 
mo"la połknąć. jak w latach 1956, 
l!l70 Po raz pierwszy w historii po
wojennej obróciła sie przeciw ~t.,.uk
turze jej bezwładność. co przy nie
umieietnoścl rozpoznania wyjątkowo 
skomolikowanej sytuacji. przyniosło 
w efekcie nieskuteczność pierwsze
go starcia z ruchem. 

Podstawowy .atut ruchu w jego 
obecnej postaci to szeroki zasięg, 
bedący · skutkiem z jednej strony 
kumulowania się przez lata niechęci 
wobec struktury w różnych grupach 
i warstwach społecznych, z drugiej 
zaś - oparcia się przezeń o prze
Ciwstawne , praktyce stTuktuTy hasła 
wolności, demokracji, suwerenności 
Te właśnie szerokie transparenty 
gromadzą wokół ruchu rzesze zwo
lenników. 

Do atutów ruchu należy też jego 

zwrócenie się ku przyszłości, co przy 
żądaniu zmian i przy elemencie ry
zyka, jakie zawsze przy zmianach 
występują, przyciąga ku niemu naj
bardziej dynamiczne jednostki i siły 
społeczne, nie znajdujące ujścia dla 
swej; energii w strukturze. 

Ruch nie ma doświadczeń struk
tury, jej zdolności przystosowaw
czych i taktycznych. W przeciwień
stwie do struktury działa otwarcie, 
na oczach publicznych, nie umiejąc 
jeszcze stosować techniki kamuflażu, 
co z jednej strony działa na rzecz 
jego wiarygodności, a wtęc na ko
rzyść. z drugiej zaś jednak na nie
korzyść: każ.dy błąd , każde fałszywe 
posunięcie widocz.ne jest natych
miast, jak na dłoni. 

Ruch, wsysający w siebie wszy
stkie siły przeciwne stTukturze, 
przyciąga również siły wrogie syste
mowi . W naszym przypadku źródeł 
świadomści tych sił szukać należy 
w resentymentach sanacyjnych i tuż 
powojennych, z okresu walk przeciw 
nowemu ustrojowi w okresie jego 
tworzenia . Gdyby przyjąć założenia 
o przemienności i równoległości 
istnienia Tuchu I struktury (o tym 
na końcu). można by powiedzieć, ie 
siły te reprezentują pogrobowców 
prastTuktury. walczącej ze stTukturą 
jeszcze w czasach, kiedy była ona 
ruchem. 

Ekspansywność działań ruchu 
przywołuje do IJJiego nie tylko grupy 
i jednostki dynamiczne społecznie, 
ale również. egocentryczne, rozłado
wujące swoje kompleksy i stresy, co 
wyraża się w ich nadagresji, w róż
nego rodzaju ekshibicjonizmach i 
działaniach na pokaz. 

I w samy.in ruchu zatem zawią
zuje się swoisty węzeł sprzeczności, 
nie mniej skomplikowany, niż. ten 
tworzony z gry sił Tuchu i struk
tury. 

DYGRESJA 

Sytuacja, w jakiej się znaleźliś
my, niesie ze swymi skrajnościami 
wiele potencjalnych niebezpieczeństw. 
Warto wskazywać na najbardziej, być 
może, odległe, ale jednak... Na neo
faszyzm. Trzeba te niebezpieczeń
stwa widzieć, nie przymykać na nie 
oczu Edmund Lewandowski zwróc i ł 
moją uwagę na zdanie kilku znaw
ców problemu Oto Renzo de Fetice 
twierdzi. że faszyzm pojawiał się 
wszQdzie tam „gdzie istniał najszvbszu 
l najbaTdziej in lin.'s11wn11 prod~S' 
7''Uchliwości spotecznej, wertykalnej 
przede wszystkim". Według niego 
faszyzm jest „ruchem awansujących 
szybko średnich warstw społecz
nych", a więc w przełożeniu na 
stwierdzenia najprostsze - wytwo
rem świadomości mieszczańskiej. 
Zdaniem Konstantego Grzybowskie
go znów . ijawisko wzrostu postaw 1 

mieszczańskich wvstępuie „szczegól
nie ostro tam. gdzie znaczne masy 
ludzkie zmienia:iq szybko, np. w cią
gu jednej generacji, swą przynależ
ność klasową". 

O psychologicznym fundamencie 
faszyzmu pisze Erich ·Fromm, że był 
nim „charakter autorytarny", ty
powy dJa „pTzeważającej części 
niższych klas średnich". Rodzi on 
tendencje do ,„stawienia czola każ
demu naciskowi od góry", każe 'sza
nować silne autorytety. ale I ·reago
wać pogardą t nienawtścill_i gdy au
torytet słabnie , „Aktywno~~ autory
tarnego charakteru - pisze Fromm 
- wyrasta z fundam.entalneqo uczu
cia bezsilności i chęci jej przezwy-
ciężenia". 

1 

Faszyzm rodził się w latach kry
zvsu. Uczony amerykański, Eugen 
Weher. pisze: „Utrata nadziei w 
możliwości fatniPjacego ladu i spo
leczeń.ętwa. nie~mak wywołany jepo 
korupcją i n.ic>udolno!lcią, a pTzede 
wszystkim utTata 'Przez spoleczeń
stwo wiary w siehie. 1oszystko to 
wywolu.1e, lub 1est, hod:tcem nastro
ju rewnlucujneao. przu którum jedy
ne wv#ciP widzi sie w katastroficz
ne.? o.kcjf, lecz ~mni;u z silnym za
barwieniem 11ocjalnym." 

Istnieją wszelkie warunki, a więc 
istnieje niebezpieczeństwo. Aby go 
uniknąć. przede wszystkim trzeba je 
dostrzec i czujnie zwracać na nie 
uwagę. 

RUCH - c.d. 

Pora powiedzieć, GZym jest ruch, 
co się nań składa w naszej rzeczy
wistości. 

W sensie ideologicznym jest ruch 
homogenic?.ną mieszaniną WiłJlych 
postaw i poglądów . Nie dy9CH:wje 

/ wspólnll platformą ideową, która by 
mogła stanowić wyróżnik. MJeszczą 
się w nim · wyznawcy filozofii idea
listycznych i malPrialistycz.nych, k:a
tolicy, marksi~ci socjaliści, socjalde
mokratyczni reformiści itp. 
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W sensie politycznym na rzecz 
ruchu działają grupy i warstwy 
społeczne zainteresowane rozbiciem 
struktury, stworzeniem nowych, bar
dziej demokratyci.nych zasad spra
wowania władzy, nowym podzoiałem 
władzy, wpływów I dóbr materic.1-
nych. W obrębie ruchu widzę nie 
tylko NSZZ „Solidarność", ale także 
siły postępowe w partii, szukające 
swej tożsamości między ill!llymi po
przez tzw. porozumienia poziome, a 
także, w niektórych przypadkach, 
w działaniu w wojewódzkich zespo
łach delegatów. Mieści się w tych 
kategoriach, przy podobnych rozróż
nieniach, część członków stronnictw 
ł partii politycznych, organizacji 
·młodz.iet.owych, wyznaniowych i kle
ru. A przede wszystkim mieszczą się 
w ·nim masy robotnicze. 

W odróżnieniu od struktury jest 
ruch siłą polityc~nie niespójną, a 
nawet wręcz zantagonizowaną we
wewnętnnie. Cele, jakie stawiają 
przed sobą poszczególne, tkwiące w 
n1m siły, a zwłaszcza te z nich, 
które mntna określić jako zmlerz:i
'ące do zmiany już nie struktury, 
ale całego systemu - są rozbieżne. 

Jak do tej Pory, nie istnieją w 
szerszej skal.I „porozumienia pozio
me" weWinątrz ruchu; kh nieformal
ne zalążkll powstają gdzie niegdzle 
na niskich Sllczeblach - w zalda
dach pracy, w trakcie uczestnicze
nia we wspólnych akcjach. Ponie
waż Integracja ruchu stanowi gł6w
ne niebezpieczeństwo dla st1uktur11, 
!!obi ona wszystko, przede wszystkim 
poprzez Podsycainde wewnętrznych 

antagcm!zmów, aby nie dopuścić do 
niej. Tego rodzaju taktyka nie tylko 
pogłębia polaryzację ruchu, ale tak7.e 
wy\Vołuje wielokierunkową radyka
lł:r.ację, wzrost znaczenia w nim sił 

ekstremalnych, co z kolei utrudnia, 
jeśli wręcz nie uniemożliwia, tw-0• 
nenie wspólnej platformy sił reallt
mu. Wygrać mogą na tym przeciw
nicy systemu. 

Ruch jest siłą wieloklasową. W 
aaszych warunkach trzonem jego 
jest klasa robotnicza. 

Opozycja struktury i ruchu jest 
tu założoną konstrukcją, służącą 

uwyrainiemu Istoty konfliktu, roz
grywającego się w naszym kraju. 
Roz.grywa się on, moim zdaniem, nie 
mlędzy „partią" a „Solidamoścfą", 
nie między „władzą" a „społeczeń-
stwem". Nie tak pnebiegąią \\nie 
podziału, choć wiele z sil po obu 
stronach robi wszystko, aby tak je 
opisywać. Ble~ną one wewnątrz 

partii, wewnątrz „Solidarności", 

wewnątrz aparatu władzy, we-
wnątrz społeczeństwa. Nie jest to 
zatem zwykłe przeciwstawienie w 
rodzaju czarne-biale, a więc statycz
ne, tak je chce przedstawiać struk
tura, lecz raczej stare - nowe, a 
więc dY'namiczne, czego jeszcze nie 
umie dostrzec ruch. 
Cechą charakterystycmą wzajem

nej relacji między strukturą I ru· 
chem jest symetryczność, odpowled· 
niość poszczególnych ich głównych 

elementów składowYch, w tym także 
ekstremów. 
Jesteśmy w samym środku akcji, 

w jej wnętnm, stąd tak trudno o 
rozeznanie. Rozg.rywka toczy się po
nadto w kisłym związku z kryzy
sem gospodarczym. radykalizującym 

masy. tym łatwiej więc jest 
ekstremom I z lewa i z prawa za
mazać jej istotę i skierować ruch 
na ślepy tor. 

STRUKTURA 
STRUKTURA 

Pisze Ryszard Kapuściń.~ki, że 

ruch, który nie zna właściwości 

strtiktury, długo się z nią boryka, 
słabnie t w końcu ponosi porażkę. 

Rzecz więc w tym, że aby ze 
strukturą walczyć skutecznie, trzeba 
przede wszystkim poznać jej właś

ciwości. Ale i ruch powinien poznać 
sam 9iebie, swoją siłę i słabość. 

Co się będzie dziać z ruchem w 
trakcie jego walki ze strukturą? Są
dzę. że będzie an nabywał właści

wości struktury. 
Co się stanie z ruchem nabywają

cym właściwości struktury?. Stanie 
się s.trukturą. 

Po pewnym czasie będzie starą 
strukturą, przeciwko której wystąpi 
nowy ruch. 

Tak wygląda dialektyczny węzeł, 
rozwlarniący się i ?.:awh1rnjący na
powrót Czy pnp(·1n~niP jego jest 
nleihędne I niPu f'h rnnne'! Zastanów
my się. 
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I 
„Struktura" 1 „ruch", to dwa pojęcia, dwię ka-

, 

tegorie poznawcze, które na zasadzie przeciwstaw-
nych biegunów Jerzy Katarasińsitl czyni narzę· 
dziem opisu dzisiejszej rzeczywistości w Polsce. 
Obraz głównego konfliktu rzeczywistości, dzięki tej 
prostej antynomii, jawi się czytelnikowi wyrazi
ście, tym bardziej, że język artykułu jest - rzec 
by można - soczysty i naładowany żarliwą emo
cją, ideowym zaangażowaniem Autora. Abstrak
cyjnie - w kategoriach zabawy Intelektualnej -
potraktowany Wywód J. Katarasińskiego niewąt· 
pliwie pozwala uchwycić część. ale - niestety, 
nie najistotniejszą część ·- prawdy o naszym wę
źle gordyjskim. Polska Ludowa ani dzisiaj, ani 
nigdy dotąd w swojej historii nie stawała - tak 
jak chce nas o tym przekonać J. Katarasiński 
wobec opozycji: „struktura" i „ruch'' . 

APAR.AT BA.OAWCZY 
I 

Tą główną intelektualno-pcznawczą pomyłką, czy 
wręcz grubym błędem wywodów Katarasińskiego, 
zajmiemy się nieco później. Pierwej bowiem ko
nieczne jest drobne sprostowanie. Katarasiński 
czyni w swym artykule klasykiem teorii „wszel
kiej" rewolucji Ryszarda Kapuścińskiego. Zacy
tujmy odpowiedni fragment z artykułu J. Kata
raeińskiego: 

„Katda rewolucja, to zmaganie się dwćch sil: struk· 
tury i ruchu - pisze w jednym ze swych szkiców Rl'· 
szard Karpuśclńskl, - Ruch ataikuJe strukturę. daży do 
Je.1 zniszczenia, struktura broni się, chce unicestwić nich. 
Obie te siły, Jednakowo potężne, mają różne wlaścl· 
woścl. Właściwością ruchu Jest jego spontaniczność, ży• 
wlotowa, dynamiczna ekspansywność I krótkotrwalosć, 
Natomiast właściwością struktury jest bezwładność, od· 
porność, zdumiewająca, niemal lnstynKtowna 7dolność 
przetrwania. Strukturę Jest stosunkowo łatwo !JOi' olać 
do tycia, nieporównanie trudniej - zniszczy~. Może 
ona znacznie ptzeżyt wszystkie racje, które uzasa<J11!11-
ly JeJ powstanie ( ••• ) Dążeniem każdej struktury jP.st 
powrót do status quo, uważanego za najlepszy, Meal· 
ny. W tym takte wyratn się bezwładność struktury, 
Zdolna Jest ona do działań tylko według raz 7.aprogra
mowanego kodu. Jeśli dać jej nowy program - nie 
drgnie, nie zareaguje. Będzie czekać na progrem po 
przedni. Struktura, potrafi się tet zachować jak „ wafl 
ka-wstańka". Niby upadnie, a wnet podnosi się Y-no· 
wu. Ruch, który nie zna tych właściwości struktury, 
długo się z nią boryka, potem alabnle, w końcu po• 
nosi porażkę". 

Tyle Katarasiński o Ryszardzie Kapuścińskim, 
a równocześnie tyle Katarasiński o naukowych 
podstawach analizy nasze.i rzeczywistości, zapre
zentowanej na łamach „Odgłosów" 

Sprostowanie w kwestii teorii rewolucji dotyczy 
dwóch spraw. Po pierwsze - twór<'aml leorij re
wolucji, teorii, w której ruch musi zburzyć struk
turzę (nic nie ujmując R. Kapuścińskiemu) są kla
sycy marksizmu, tylko, że teoria rewolucji w kla
sycznej postaci, gdy chodzi o rewolucje zmienia-
jące ustroje powiada, że: . 

a. siły społeczne i polityczne właści~ieh niewol
ników, właścicieli feudalnych, burżuazji (bądt· ich 
kombinacje) są zorganizowane w struktury eko
nomiczne i państwowe oraz w ruchy wspierające 
i broniące tychże struktur. 

b. walczą z nimi odpowiednio ruchy niewolni
ków, mieszczaństwa i chłopstwa, i wreszcie klasy 
robotniczej (lub ich kombinacje), które zwycięża
ją nową strukturę. Struktura obalona i nowa · ma 
rzeczywiście inny kod genetyczny. Pozostawilmie 
starych struktur prowadzi do zaprzepaszczenia 
zdobyczy klas, które tworzą burzycielski ruch. 
Myślę, że nie o taki sens rozumienia u nas dzi-

1tlaJ , [,eW.?.~u_cji ~4_o(f~~ JfJlJ•iasiński mu - opowla• 
da się on wszait~ jako zwolennik soc1allzmu. 

Klasycy marksizmu, a szczególnie Lenin, opl11al 
fony rodzaj rewolucji. rewolucji wewnątrz ustro• 
jów, a więc i wewnątrz tej samej ~lasy panują
cej. Teoretyczny model opisu rewolucji wewnątrz 
pstroju Lenin zawarł przede wszystkim w pracach 
analizujących przejście kapitalizmu od stadium 
wolnokonkurencyjnego do monopolistycznego. 

Tu znowu stare struktury repre'1.entowały głów
nie doświadczenie I interes indywidualny właści· 
cieli fabryk. a więc to, co ekonomia polityczna 
nazywa grupą wolnokonkurencyjnego. niezrzeszo
nego kapitału przemysłowego. Ruch zaś - tym 
razem główny ruch ekonomiczno-polityczny - re
prezentował sojusz spółek i bank6w, czyli tzw. ka· 
pltał finansowy W walkę rozgrywaną wewnątrz 
kapitału starano się przy tym - i starania te o
kazały się skuteczne - włączyć także robotników. 
Ze strajków, załamań gospodarczych. protestów ro
botniczych zwycięsko wychodził ka.pttał finansowy 
- utrwalały się nowe struktury, stare rozpadały, 
tracąc dominującą pozycję. 
Sądzę, że u nas może chodzić tylko o drugi ro

dzaj rewolucji, o orzeiście od dotychczasowego e
tapu w rozwoju socjalizmu. od jednego sposobu 
zorganizowania sle klasy robotnic7ej do innego. 
I to .fest pierwsze sorostowanie do „teoril" rewo
lucji Jerzego Katarasińskiego. Drugie dotyczy R. 
Kapuścińskiego. O ile znam prace tego wybitne~o 
znawcy procesów rewolucyjnych, które miały miej
sce współcześnie na różnych kontynentach nasze
go globu, mogę mleć nie tylko watpliwość co do 
prawdziwości sensu . . fak; cytatowi nadał Katara
siński ale mogę mleć niemal pewność, że Kapu
ściński ujmuje teorie rewolucji w sposób. który 
- za klasykami marksizmu - zaprezentowałem 
wyżej. Przypuszczam więc, że Kataraslńo;ln dopu
ścił się - wyrywaiąc cytat z kontekstu społecz
no-ustrojowego - m::rnlpnlacji pn~llldami i sta
nowiskiem Ryszarda Kapttśf'ińskll'ito, ale to już 
inna sprawa. Kanuśdń•klegn hrnnir nie trzeba -
czvni to on sam przy oomnC'" swoich dzieł. 
Wróćmy więc do głównego w:itkn rozważań. Je

żeli to Lenin, a nie 'Katarasiński ma racje w kwe• 
stii rewolucji wewnatr1 ustro.lu l wewn1>trz .klasy. 
to powstają istotne pytania .• Jaka cz~ść klnsy ro
botniczP.f. iakle 1e.i oolltvczne I spnłeczne siły pa
nował·: dotąd? .Jaki był sposńb or~anizacjl robot
ników lako klasy panującej? .Takif" !'ojusze I sto
sunki z innymi klasami społecznymi i s-iłaml po• 
litycznymi nawiązuje 1<'1asa robotn'cza w . , oroces~e 
sprawowania władzy? Jaka cze~r klasy robotni• 
czej wvsuwa sle dzlsiai na czoło . 1akie ~iły poli
tyczne ją reprezentują? Wreszcie - jaki jest sto
pień rf'lwego, zarówno w „strukturze", jak I w 
.. ruch11''? 

Be7 ndnrow'cdzl choćby na te najbardziej zasad
nicw o\'tanfa dychotomia „struktura" - „ruch" 
iest n ie tylp nrost:vm. co ewołu:lącym w stronę 
nikifnry?.mu naukowel!o m(ldelem poznawczym. 
Można · wprnwdzle orzy ;e~o pomory konstruował. 
efektowne retorvcznle twierdzenia i zwroty, ale 
poznawczo opnzycja .,struktura" : .. ruch" ftlłs1uje 
jedynie obraz rzeczywlsto§ci. 

KRYZYS SPOSOBU 
BUDOWANIA SOCJALIZMU 

Nie jest możliwe w krótkim materiale potem·cz
nym udzielenie rozwiniętych odpowiedzi na posta-
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wione wy:Łej pytania. Uczynię więc to tylko w 
postaci sygnałów. 
Sądzę, że klasa robotnicza, jako klasa panująca, 

była zorganizowana - za pośrednictwem swoich 
sił politycznych - w autorytatywne, reprezentują• 
ce przede wszystkim interesy robotnicze i chłop
skie - państwo. Sądzę, że była to kon!eczność hi
storyczna. 

We współczesnych społeczeństwach - już od 
feudalizmu co najmniej począwszy - znamy dwie 
drogi rozwoju ustrojów. Droga „odgórna'' - pań
stwowa, autorytatywna, wsparta na decydującej 
sile politycznnej, działającej niej::tko w imię in
teresów danej klasy i „oddolna", oparta na szero
kim udziale członków danej klasy w tworzeniu u
stroju I państwa. Wszędzie tam, gdzie klasa obej
mujz.ca władzę była stosunkowo słaba, proces bu
dov.1y nowego ustroju ma charakter odgórny. Tak 
zrodziła się „pruska" drogo rozwoju kapitalizmu 
w Niemczech. Tak ukształtował się paternal!styc:>:
ny wariant budowy kapitalizmu w Japonii Taka 
też była koncepcja budowy kapitalizmu w Polsce, 
zawarta w uchwałach Sejmu Czteroletniego, w 
Konstytucji 3 Maja. Słabe wówczas siły mieszczań
stwa skupiły się wokół państwa i walczyły o jego 
kształt. Dodajmy, że także w II Rzeczypospolitej 
kapitalizm w Polsce stawiał istotne kroki naprzód 
w oparclu o państwową - odgórną metodę. Tak 
powstał Centralny Okręg Przemysłowy, Gdynia, 
nowoczesny przemysł zbrojeniowy. 
Byłoby dziwne, gdyby w socjalizmie mogło być 

inaczej. Klasa robotnicza była w momencie obej
mowania władzy niewątpliwie słaba . 

I to w podwójnym sensie. Po pierwsze - była 
to klasa liczebnie słaba. Udział robotników wraz 
z rodzinami w strukturze społecznej dopiero w 
1977 roku wynosi około 55 procent. Po drugie -
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centrum między siłami frontu socjalistycznej od· 
nowy, a antysocjalistycznym programem reform, 
lansowanym głównie przez KOR I KPN. 

Jeżeli więc nie tworzyć fałszywych konstrukcji 
teoretycznych, poznawczych - jak to moim zda
niem czyni Jerzy Kataras16ski, upatrując głów".' 
nie sprzeczności między „strukturą" a „ruchem'' 
- to główne zadanie jest dzisiaj trojakiego ro
dzaju. 

Po pierwsze - chodzi o gł~bokle zreformowanie 
wszystkich sfer naszego życia. Otnacza to przy
gotowanie i przeprowadzenie tych reform, których 
kształt _ zarysował się na IX Zjeździe PZPR i o
statnio odbytych kongresach ZSL i SD. 

Ustawa o przedsiębiorstwie państwowym, o sa
morządzie pracowniczym, projekt ustawy o tw!ąz
kach zawodowych I radach narodowych zary.so
wuje nowy, prawno-polityczny kształt demokrncjl 
społeczno-zawodowej i terytorialnej. Cały prob
lem z ukształtowaniem nowego, robotniczego, lu· 
dowego modelu funkcjonowania gospodarki w Pol
sce Wiąże się nie tyle ze społeczną treścią reform 
- bo na ten temat panuje dość zgodny pogląd 
wśród Polaków - ile z politycznym, ustrojowym 
ich charakterem. Reforma umacniająca socjalizm, 
czy te:t reforma przeciwko !locjalizmowi: Podział 
w tej kwestii nie przebiega według schematu, ja
ki zastosował Kałarash\ski, podział w tej kwestii 
przebiega zarówno przez „strukturę", jak i przez 
„ruch". Chodzi tu o to, jakie siły polityczne, Ja· 
kie orientacje polityczne staną na czele reform. 
O przewodnictwo w tym procesie walczą z jednęj 
strony PZPR i współdziałające :1 nit\ siły stojące 
na gruncie Konstytucji PRL oraz siły antykomu
nistyczne, w tym l(ł6wnle spod znaku KPN I KOR. 

Po drugie - PZPR i siły z nią sprzymierzone 
robią wsaystko, by nie dopuścić do wojny domo-
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technologicznie . niedojrz::iła. Dopiero w latach 60 
i 70 ukształtował się wielko- i wysokoprzemysło
wy trzon polskiej klasy robotniczej. Dopiero więc 
rozwój Polski Ludowej, a wraz z .mą rozwój kla
sy robotniczej, wzrost sił prosocjalistycznych do
prowadzić musiał do kryzysu od~órnej metody bu
dowania nowego ustroju. 

W całej histon; PRL siły socjalizmu rosły nle 
tylko w systemie politycznym PRL, nie tylko w 
ogniwach władzy, to jest od góry, ale także od 
dołu, wśród załóg robotniczych i we wszystkich 
warstwach i klasach społecznych Te ostatnie nie 
rozwijały się jednak w pełnej symbiozie z kierow
niczymi siłami socjalizmu głównie dlatego, iż na· 
stępowały istotne wypaczenia socjalizmu. Odpo
wiedzialnościa -za nie siły "'socla11sfyczń.e-·l 'proso-: 
cjalistyczne, zna~dujące się w baz\e społecmej, 
obciążały przede wszystkim najwyższa władzę par
tyjną. Stąd starcie tych dwóch sił, dwóch metod 
budowy ustroju, starcie. które musi prowadzić do 
syntety. ' Dlatego cechą charakterystyczną procesu 
wychodzenia z obecnego kryzysu jest odradzanie 
się autentycznych, wręcz spontanicznych ruchów 
społecznych, tak wśród robotnikÓ\V i chłopów jak 
i wśród Innych warstw I środowi~k społecsmo-za• 
wodowych. 

SYNTEZA A N1l'E WALKA 

Dzisiaj przyszedł czas syntezy. Oble siły socja· 
lizmu, te w bazie społecznej i te kierownicze, mu
szą teraz uzgodnić działania co do sposobu bu
dowania i rozwijania ustroju. Z analizy procesów 
rozwojowych PRL wynika, że nowY sposób zorga
nizowania się klasy robotniczej w klasę panującą 
będzie nie całkowitą negacją. lecz nieprostą kon• 
tynuacją dotychczasowej historii Polski Ludowej. 
Przy czym nie jest tak, jak chce nam to wm6-
wić opozycja antysocjalistyczna, łe tylko odg6rne 
siły socjalizmu muszą się uwiarygodni~. Są· o.ne 
- to prawda - obciążone wypaczeniami obc1ą• 
żone konfliktami - nie uzasadnionymi z punktu 
widzenia ustroju - z oddolnymi. robotniczymi t!i• 
łami socjalizmu. Ale muszą się uwiar·:godnlć także 
wyrosłe w bazie społecznej oddolne siły socjallz· 
mu. 

Spontaniczne siły socjalizmu staną się wiarygod
ne wtedy, kiedy odrzucą polityczny program KOR 
i KPN. (JeJ!o charakterystykę przeprowadzałem 
na łamach „Trybuny Ludu" z dnia 11 i 12 listo
pada 1981 r.). 

Istota politycznych koncepcji opozycji antyaocja!lstycz· 
nie ., si:>rowadza się lło v.anegowanJa dorobku ludzi pra• 
cy w Polsce Lud~wel. do zane~owa.noa n~.szych so.ju. 
azó•· _ przy Jednoczesnym s~er1enl11 mlt6w prozRchod
nlcl1 Na gruncie tvch te7 nie mnżP. hv~ norm:umlenla. 
Nat-n-niast oowtłu 1mv ;v·wfołO\Vt. i;nontanł~7ne !\UV ""'. 
cjal'•mu uwlarvgodnlala tle w pro~e•ł~ przezwyelę!„ 
nla orogramu oolitvctnuo opm:veJI ant\ socJo.listycznei, 
w nrocesle eliminowania wnlyw6w sił przerlwnycb so· 
eja'izmowl. Wszelkie organizacje - 'ącznle z pattłlł ... I 
zwla,kaml uwodowyml - ulegały swoistemu npan· 
stwowlenlu. coraz nelnlel uto~~amlaląc je 7. pafl1Lwem. 
Zacierał się przez to klasowy r.barakter samego pań· 
stwa. Ginęła z pola widzenia stut.ebna rola paflltwa 
socjalistycznego. Nadto rn!Jotnlcy • . lako ~wiat pracy ja· 
ko klasa pracu,l11ca przy tvm zalotenlu 7ostaja w Isto· 
ele pozbawieni ato~ownej organizacji. Ta letln<'stronnośC 
rozstrzvr;nlęcla po:lstawnwej sprzecznoAci socJRllzmu "!' 
Polsce. nłeptzezwvclęt.nn11 nigdy cln końca - stała 11ę 
po~~ł~Wlł narastania npozvc:jl ludd pr:icv takt.e rollot· 
nlk'1w. wobec Ich własnego państwa. Rvła to opozycja 
nie tvllto w ramach med1anl1mhw ustroJnwvch. nie tyl• 
ko w Gamach prawa. ale talłt.e poza nim To !)Ozwała• 
ło właśnie na wł:\czef'.fe się sił antysocjalistycznych w 
autentyczny protest robotnic!)', 

Dzisiaj na przeciwko siebie - mimo pozorów 
i pozornvch teorii - ~taja w watce o kierunek 
i kształt dalszego rozwo1u Polski nie .,struktura" 
i „ruch" -- jak su~eruje to Jeny Katarasiński -
ale siły oo1ityczne, będące za socjalłstycznym u
strojem za socjalistyczna odnowa ; !!iły i:łążące do 
zmiany ustroju, siły przeciwne socjalistycznej od
nowie. 

ZdPrvdowana większość społeczeństwa, w tym 
takżr ·~tasy robotnlcze1 . jest wciął nieufna w sto
sunku do rządząC'ych sił po1itycznvch . a jedno· 
cześnie większość społec7eń'ltwa nie akreptuje po
litycznego programu opozycji antysocjali~tycznej. 
Podstawowa część społeczeństwa, to wahające się 

wej, do rozlewu krwi. I w tym względzie władza 
broni interes6w społecznych przed nieustannymi 
atakam.1 ekstremistycznych opozycji antyustrojo
wej, sił - niestety - ulokowanych we wszystkich 
pra\vie władzach ,,Sotldarności". Doprowadzają O• 
ne do takiego stanu napięcia. do tnklej wojny ner
wów, która ma wszystkie znamiona zimnej wojny 
domowej. Nie dopuścić. aby ten ~tan wojny do
mowej mógł się przekształcić w otwartą walkę -
w rzeczywista wojnę domową - to ważne tada
nie wszystkich odpowiedzialnych ludzi w naszym 
kraju. Trzeba mieć wsznkże świadomość, że ek~
tremlścJ z „Solidarności" prą do wojny domowej 
z całtł bezwr.ględnośclą. 

' . {_po frzecie - chodr.i o utrzymanie socjalisty.cz„ 
,nej drogi rozwoju Polski. To z;iś możliwł' jest tyl
ko przy utrzymaniu władzy przez komunistów, 
przy utrzymaniu naszych sojuszów oraz przy u
trzymaniu ogólnospołecznego charakteru własności, 
Mamy przy tym świadomość, iż wszystkie te 
kwestie - zasady są w praktyce i t~or!I podważa
ne przez Polityczne siły zewnętrznyct; I wewnętrz
nych przeciwników socjalizmu. 

Kto jest naprawdę za utrzymaniem socjallstycz· 
nego kierunku rozwoju, ten musi odrzucić poli
tyczne konlłepcje KOR I KPN, ten mus.i walczyć 
o przewodnią rolę PZPR i wzmocnienie pozycji 
ZSI,., SD I innych sił prosocjallstyc1ny,ch w pro
cesie dokonujących się reform. 

O rozstrzygnięcie tych trzech kluczowych dla 
bytu narodu spraw toczy się walka nie między 
„ruchem" a „strukturą". 1 ten - w istocie de
magogiczny - chwyt J. Kataras16skiego, który 
wprowadza nierzeczywiste podziały i kategorie po
znawcze, jest forsowaniem fałszu, a nie - jak ia; 
pewne sądzi Autor - prawdy, · 

Jerzy Kałarasiilskl w artykule, 1 którym polemi
zuję, bagateliiuje siły zwalczające socjahstyczny 
kierunek przemian, siły zwalczając" PZPR I jej 
sojuszników. Obiektywnie - taki •. antybiurokra
tyczny" reformizm jest i był zawi1ze koniem tro
jańskim. zn pomocą którego siły kontrrewolucji 
wchodziły do partii, do wdn)'ch ogniw władzy. 
Anatomia procesu · kontrrewolucyjnego na Wę
grzech jest - z tego punktu wld1enta - poucza
jącym przykładem. Kontrrewolucja, jak i kN.y
kliWI przyjac~le reform I tzw. konsekwentni zwo
lennicy antybiurokratycznych przemian, wymie· 
rzonych właśnie w struktury władzy w decydu
jącym momencie przechodzą do otwnrtego ataku 
na ustrój . Wówczas reformatorzy. stojący na grun
cie socjalizmu, ale uJ)Rtrujący główne mdanie ·w . 
rozwijaniu krytyki rzeczywistego socjali7.mu nie 
mają doś~ siły, by przeszkodzić w ataku na u
strój. Społeczeństwo bowiem Idzie za tyipi, którzy 
krytykują. Reformiści. pod naciskiem .,op1nii", któ
rą sami Inspirują, Idą na ugodę z kontrrewolucją. 
A wszystko to jest wYnikiem faktu, że wcześniej 
myl11 s0jusznlków z orzeclwnlkami. Głównego kla
sowe~o przeciwnika. Jakim jest w Polsce KOR, 
KPN ; cała antysocjalistycina opozycja. traktują 
jako sojusznika w walce ze .. strukturą", czyli Ina
czej - w walce z władzą. Nic tu nie zmienia 
fakt, że Intencją tego sojuszu jest 1edyn!e - we
dług reformistów - zmiana sposobu sprawowania 
władzy. a nie samei wład1y. Dzlej·e aię tak dla
tegp, że ani KOR. ani KPN nie Interesuje w Isto
cie zmiana sposobu ~prawowania władzy Pod przt
wE>dem komunistów. ale ich wyeliminowanie -
odehranle fm władzy . 

Te reformatorskie sił:v w PZPR, ZSL. SD, kt6re 
nie podejmują walki z przeciwnikami socjali7.11'1,u, 
a sprzymierzają się % nimi, prowadzą do tego, 
te koniec końców sami stają się obiektywnie skła
dową procesów kontrrewolucji: 

Jeże-li mam być brutalnie ~zczery, to artykuł 
J. Katarash\sklero balansuje gdzieś na tej właś
nie granicy. 

Dr Mieczysław Krajewski, polltolo1, anany publlcysta, 
Jest przewodnltz:\CYm Rady Redakcyjnej „Głosu RO· 
botnlcze10", 
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Od dawna, w tradycji wywodzącej się z 
wcz~nochrześcijańskiego gnostycyzmu, jasność 
była symbolem dobra, ciemność symbolem zła. 
Tytuł Ciemności kryją ziemię zwykło się in
terpretować w zgodzie z tą tradycją, zakorze
nioną głęboko w metaforyce literackiej I fra
zeologii języka potocznego, obecną także - by 
ogranie.żyć się do kointekstu najbliższego - w 
symbolice nocy we wcześniejszym pisarstwie 
Andrzejewskiego oraz w poezji okupacyjnej 
Baczyńskiego i jego rówieśników. 

Ziemia pogrążona w ciemnościach - obsza
rem zła. noc - porą lęku, upadku moralnego 
I zagłady. Skojarzenia całkiem naturalne w od
niesieniu do czasów inkwizycji, nie wyczerpu
j~ce jednak pojemności aluzji do III części 
Dziadów, skąd formuła tytułowa wstała za
czerpnięta. Mickiewicz akcentuje bowiE>m nie
świadomość ludzi, ich mała zdolność przeni
knięcia tajemnic świata i stanu, w jakim się 
zm1jdują: 

Zaszlo slońee, walają astronomy z wieży, 
Ale dlaczego zaszlo, nikt nie odpowiada; 
Ciemności kryją ziemię i Lud we śnie leży, 
Lecz dlaczego śpią ludzie, żaien z nich nie 

bada. 
Przebudzą się bez czu,cia, jak bez czucia 

spali. 

Po uwzględnieniu nastręczających się analo
gii między mottem a powi~cią oraz między 
tematem historycznym a problematyką rozra
chunkową, uznać należy, że myślą przewodnią 
utworu Andrzejewskiego są pytania o żródła 
i naturę opisywanego zjawiska. że chod~ tu 
więc nie tylko o kwalifikację moralną syste
mu, opartego na nietolerancji i przemocy, lecz 
nade wszystko o wyjaśnienie jego struktury na 
wzorcowym przykładzie, który, jak każdy mo
del, odznacza się przejrzystością wyjaskrawio
nych cech, relacji i mechanizmów. 

Podobnie jak sytuacja mistrz-uczeń w pa
rach: Faul-a.rtyści w Obronie „Grenady" i 
Lewen-Klemens w Matce Królów, tak i Uikład 
dialektyczny: Torquemada-Diego w Ciemnoś
ci kr11ją ziemię ma zasadnicze znaczenie w 
eksperymencie po:zinawczym, służącym wydo
byciu tych pierwiastków duchowych, które de
cydują o sukcesie indoktrynacji. 

W nocnej rozmowie zbuntowanego przeciw 
i,nkwizycji zakon1I1ika z jej przywódcą, prowa
dzcnej w celi klasztoru dominikańskiego w 
Villa-Real w roku 1485 krzyżują się racje z 
grubsza już opisane w poprzedniej części szki
cu, tu jednak zostały one wyostrzone I udra
matyzowane w demonicznej aurze . sporu, w 
którym, ·zsia się, stawką jest życie straceńca 
mierzącego się z przeciwnikiem potężnym i nie
łaskawym dla wątpiących. Bo młody, szczery 
1 wrażliwy braciszek staje się przeciwnikiem 
Wielkiego Inkwizytora, a przeciwnik Wielkie
go Inkwizytora w czasach płonących stosów, 
w dobie zawieszeinia łaski i miłosierdzia, 'nie 
ma szans przeżycia. Stawia jednak wszystko 
na jedną kartę. 

W niezwykłej trwodze mówi do Torquemady, 
te obrona prawd wiary środkami niegodnymi 
prowadzi do skażenia świętej idei złem. Na 
to Wielki Inkwizytor odpowiada, że aby Idea. 
mogła spełnić swą misję, musi być zdolna do 
stosowania siły, musi być prawdą walczącą, 
i powołuje się na niedoskonałość natury ludz
kiej, łatwo pogrążającej się w grzechu. Trzeba 
zbawiać ludzi wbrew ich woli, gdyż ludzie czę
sto nie uświadamiają sobie, co jest dla nich 
właściwym dobrem, a dobrem tym jest zba
wienie, do którego prowadzi jedynie prawda 
wiary. Diego wskazuje miłość jako wartość na
czelną i jako siłę duchową. Oskarża system o 
to że pozbawił łudzi godności, odwagi, czy
st~ś ci uczuć i wolności. Torquemada na to, że mi
łość jest słabością, wywołuje bowiem litość, 
która rozbraja wobec zła, miło5ć więc nie mie
ści się w naturze walczącej prawdy. Służ~a 
idei wymaga dyscypliny i podporządkowania 
całej duszy, eliminować musi wszelkie skru-
puły i wątpliwości. . 
Rozmawiają następ.nie o funkcji lęku. Diego 

powiada, że ludzie nie powinni się bać, gdyż 
życie w ciągłej bojaźni nie jest godne czło
wieka. Inkwirzytor na to, że strach jest czło
wiekowi potrzebny jak powietrze, ponieważ 
strach przed obnażonym i na.piętnowany.m 
złem jest ważnym czynnikiem wychowania. 
Gdyby pewnego dnia zabraklo ~innych,. mu
sielibuśmu ich stworzyć, aby nieustannie, o 
każdej godzinie, występek byl publicznie po
niżany i karany. Chodzi o to, aby ~tra.eh! wy
jąwszy garstkę poslusznych z dobre, wolt, stal 
się powszechnym, tak ~ypeln~ajge. ~szys~kie 
dzted.ziny życia, wszystkie 11,a3ta3nie1sze 3ego 
szczelinu. b11 nikt już sobie nie mógl wyobra
zić istnienia bez lęku. żona niech nie ufa !11-ę: 
żowi, rodzice niech się lękają własnych dzieci, 
narzeczony oblubienic11, przelożeni podwla~
nych, a wszyscy wszee~wi~dzqci;; i .wsz.ędzie 
obecnej, karzącej sprawiedliwości Swięte3 In
kwizycji. . 

Gdy odrzuciwszy miłość, ~itość, godn.~ść i 
wolność Torquemada dochodzi do apologu zry
wająceg'o więzi międzyludzkie strachu, jako 
podstawowego atrybutu chrześcijański.ego życ1:i, 
i roztacza obraz Królestw;i. Bożego iako pan
stwa strachu, Diego, nie mając już żadnej ~a
cji, która nie zostałaby zanego\':'a~a przez ze
lazną ·logikę ideologii, uzasadmaiąceJ totaln~ 
terror nadrzędną potrzebą Prawdy walczą~eJ 
ze złem , Diego stojący na gruzach wszy~t~ich 
swych argumentów dostrzega z przerazaJącą 
jasnością, że inkwizycja jest Koś~iołem zła. bu
duje na ziemi nie Królestwo Boze, lecz króle
stwo szata111a. Ojcze - krzyknął z rozpaczą -
królestwo strachu czyż nie jest kr6Lestwem 
szatana?- Po czym, porażony bluźnierczą re
toryką tego pytania, traci przytomność. Ch~ć 
nie jest to zdanie twierdzące, Diego pos':'"".'a się 
krok dalej niż Ko!lll"ad, który w W1elk1eJ Im
prowizacji, niejako za pięć dwun.asta pada 
zemdlony, nie powtórzywsz~ gło~u d'.abł:'-, po~
szeptującego mu formułę, ze Bog me Jest oi-
cem świata, lecz carem. . 

'.tródla bluźnierstwa Konrada są złO'loine. W 
oczyszczającej jego duszę scenie egzo.rcy1..mów 
okazuje się, że zły duch, który żeruje na bun
cie Konrada, legitymuje się m.in. im i:111ami re
prezentującymi materiaU.zm I racjonalizm (Lu
krecjusz, Voltaire). Poprzez te lektury szatan 
miał dostęp d<> duszy więźnia, ale Konrad nie 
korzysta z tej tradycji, a przeciW1I1ie, w opozy-

cjł do niej określa swe roszczenia wobec 
Stwórcy. Oskarża, że Bóg jest tylko mądro
ścią, nie zaś miłością, że trwa w swej potę
dze obojętny na cierpienia ludzi. Grozi: 

Ja wydam Tobie krwawszą bitwę niż Sza
tan: 

On walczyl na rozumy, ja wyzwę M serca. 
Jam cierpiał, lwchal, w mękach i milości 

.„zroslem; 
(„.) 

Milczysz i ufasz, że masz silne ramię 
Wiedz, że uczucie spali, czego myśl nip, zła

mie. 

Czyli wrażliwość, miłość, solidarność z po
krzywdzonym narodem są to wartości, w imię 
których występuje przeciwko Bogu, nie do
strzegając jeszcze głębszego sensu w ofierze 
niewinnych, poprzez którą, w myśl mesjani
stycznej filozofii cierpienia, wiedzie droga ku 
odkupieniu i wolności. 

JERZY RZYMOWSKI 

.M,ożina więc poWiedzieć, że bunt Konra.da, 
zrodzony ze szlachetnych pobudek, zawiera po
myłkę ideologiczną, która zostanie skorygowa
na w późniejszych partiach dramatu dzięki dy
scyplinie duchowej księdza Piotra. Bunt padre 
Diego również rodzi się ze szlachetnych pobu
dek i z powołaniem się na ta.kie same ideały, 
i również zawiera pomył.kę ideologiczną, którą 
Torquemada koryguje bez użycia przemocy. 

Wynik rozmowy jest zaskakuJący, niczym ko
niec powieści kryminalnej, gdy prowadzący 
śledztwo komisarz nagle okazuje się mordercą. 
Oto bowiem idący porywem serca na pewną 
śmierć Diego nie tylko wychodzi cało z opre
sji, ale zdobywa zaufanie wszechmocnego ad
wersarza, który dostrzega w żarliwości domi
nikanina zadatki na fanatyczną wieimość w 
służbie systemu. Torquemada rezygnuje zatem 
z perswazji i podejmuje decyzję stawiającą 
buntownika wobec faktu dokonanego. MianuJe 
go swym osobistym sekretarzem i tym samym 
kładzie na jego barki cięż.ar współodpowie
dzialności za inkwizycję. 
Rychło też Diego odnajdu]e w sobie pierw

szy odruch potwierdzający trafność psycholo
gicznych wywodów Torquemady, który na u
czynione przez zakonnika wyzna.nie miłości do 
ludzi replikuje: Z miłości rodzi się litość, ta 
zaś nieuchronnie zmienia się w pogardę. Gdy 
nazajutrz przeor klasztoru dominikanów, ojciec 
de la Cuesta, przekazuje wiadomość o awansie 
na sekreta.rza Wielkiego Inkwizytora, Diego 
dostrzega nienawiść w oczach dobrotliwie uś
miechniętego przeora. Nagly · spokój ogarnął 
Diega. Boże - pomyślal - ja'lc nędzną istotą 
jest człowiek! W tym momencie wkracza na 
równię pochyłą, po której będzie się staczał 
wrai:z . ze zbliżaniem się do pełnej akceptacji 
systemu, choć czas jakiś dokuczać mu będą 
resztki dawnych wątpliwości. 

Na nGwym stanowisku, znalazłszy się w sa
mym sercu donioslych spraw państwowych i 
religijnych fray Diego szybko się począł orien
tować, iż tyllvo dzięki dotychczasowemu odoso
bnieniu oraz nieświadomości mógl się byl do
patrywać w dzialaniach Swiętej lnkwizycji 
triumfu bezprawia. Nie potrzebował też wielu 
dni, aby zrozumieć, iż nie w środku zlowro
giego chaosu się znatazl, lecz przeciwnie: . nie 
obeznany z wieloma zawilościami tego świata, 
staną! teraz wobec zrębów nowych praw. wzno
szonych przez Swiętą lnkwizycję .rozważnie i 
datekowzroeznie, a przede wszystkim w opar
ciu o wnikliwą znajomość skażonych ludzkich 
natur oraz troskę o ich zbawienie. („.) Przej
rzystość or~ powszechny cha;ak_ter ty~h pra.w, 
porządkując'1fch szczególy istnienia w 3ednolttą 
i wszystko wyjaśniającą calość. budzily w ~ło
dym braciszku podziw i szacunek, natomiast 
sku~ki ich addzialywania wciąż się mu 'l.f!Yd~
waly sprzeczne <: odruchami jego sun:-ienuz. 
Czul sie zatem w tym czasie szczególnie sa
motny i z samym' sobą sklóc?nY-. („.)_ Zresztą 
z racji swych obowiązków wi~ce3 mial tera~ 
do czynienia z czystym mechanizmem p~aw n'.z 
z ich dzialaniem wśród ludzi. Jedyne .tez chwi
le równ:owagi i wewnętrznego spokoJtt osiągał 
wówczas, gdy rozmyślając nad ~loż~ną s.truk
turą kierowniczej władzy, odpowiedziaine3 wo
bec Boga i ludzkości, pozostawal sam na sam 
z jednoznacznym sensem liter prawa. 

Najbardziej sugestywną sceną p01Wieści, także 
ze względu na aktualLzujący styl jej odbioru 
w 1957 roku, są partie końcowe. Ostatni dia
log między umierającym Torquemadą i ojcem 
Diego nie jest już sporem o pryncypia. Role 
się odwróciły, ale Diego nawet nie usiłuje 
przekonywać Wielkiego In.kwizytora, który u
tracił wiarę w system i jego ideowe funda
menty. Nie broni systemu przeciw bluźnier
stwom Torquemady, lecz swą postawą gwaran
tuje przetrwanie panującego porządku. 
Spowiedź Torquemady jest aktem oskarżenia 

w stosunku do dzieła Swiętego Officium i ak
tem wiary w upadek państwa opartego na 
strachu, kłamstwie i terrorze. Więzieniem i ka
źnia uczyniliśmy §wiat. Ale to nie może trwać. 
'Je~l tn wszystko nie zawali się jutro, stanie 
się to pojutrze. Katastrofa jest nieunikniona. 
(.„) Pr>l.amaliśmy ludzi, zniszczyliśmy ich umy-
sł1 1 5erca. Jesteśmy znienawidzeni i pogar-
dza r· Vi,c z tego mrocznego szaleństwa nie da 
się ' 1 tować. Trzeba s2U<kać innych dróg oca
lenn. 'Zachodzi nagląca konieczność, abyśmy 
samz zburzyli to, co musi runąć. Dyktuje de
kreh l·16rych nikt ni e notuiE>) o rozwiązan.iu 
inkwizycji, unieważnieniu procesów i wyro
ków, uwolnieniu więźniów, r.ehabilitacji ofiar 

i... zniesieniu strachu. Poza. tym musimy ja'lc 
najszybciej opracować tezy, który by teorety
cznie uzasadnialy naszą decyzję. Jeżeli chcemy, 
aby klamstwo nie zatruwalo więcej Ludzkich 
umyslów, musimy sami przestać kla11Vlć Trze
ba powiedzieć calą prowdę, choćby byla ona 
trudna i bolesna. Nie możemy, mój synu, ule
gać zludzeniu, i.ż tylko i wyłącznie w meto
dach sprawowania naszej wladzy popełniliśmy 
blędy, a nawet przekroczyliśmy i podeptaliś
my wszelkie prawa ludzkie. Nie usuniemy 
gwałtu i przemoc• , jeśU również nie usuniemy 
podstawowych zasad, które gwalt i przemoc 
zrodziły. Musimy zatem pójść do ludzi i ot
warcie im powiedzieć, że zla jest wiara, która 
tak straszliwe spustoszenia mogla wyrządzić. 
Zla ! falszywa jest ta wiara i trzeba uczynić 
wszystko, aby nędza usunięta została nie po
wierzchownie, lecz wyrwana i zniszczona u sa
mych swych korzeni. Nie będzie Króle.~twa Bo
żego na ziemi. Wreszcie mówi, że nie ma Bo
ga i Szatana, i zwraca się z wiarą do Diega 
jako człowieka młodego, żarliwego i czystego 
(takiego za.pamiętał z rozmowy sprzed trzyna-

(3) 

stu laty), czyniąc go wykonawcą swego testa
mentu - misji naprawy świata. 
Gwałtow.na reakcja przerażonego Diega, któ

ry ze łzami w oczach, gubiąc się wśród sprze
cznych uczuć i myśii, uderza w twarz zmar
łego inkwizytora, jest gestem wieloznacznym. 
Uczeń odgradza się nim od świętokradczych 
rewelacji mistrza i odrzuca jego wolę - to 
nasuwa się najpierw. Ale, z drugiej strony, 
monolog Torquemady uwierzytelnia a1,1toryte
tem i i;ioświadczeniem mistrza młodzieńczą in
tuicję Diega, jego niegdysiejszy spontaniczny 
bunt, ukazując w całej jaskrawości zmarnowa
ne życie neofity - ofiary systemu. Nic więcej 
nie da się powif!dzieć poza wskazaniem tych 
dwóch możliwości, bo przecież historia i tak 
potoczyła się swoim torem bez względu na 
to, czy kto zwątpił i czy kto 1nny usłuchał 
głosu wątpiącego, iczy nie. 

Przypadek opowiedziany przez Andrzejew
skiego mieści się w pesymistycznej klamrze 
dwóch dareminych szturmów na bastiony zor
gan izowanego zła. które najpierw Diego usiłu
je obalić z zewnątrz, a potem Torquemada 
rozsadzić od wewnątrz. Zorganizowane zło wy
trzymuje obydwie próby i trwa jako porządek 
nie7-ależny od woli jego przeciwników i twór
ców. Trudno oprzeć się wrażeniu, jakie ·spra
wia gorzka ironia pisarza manipulującego ana
logią do sytuacji Konrada. Z błądzeń Konrada 
wiedzie bowiem szlak ku odrodzeniu i zwycię
stwu moralnemu w zgodzie z ideałami buntu, 
gdv przemiana ojca Diego oznacza i;dradę ide
ałów i profanację przytoczonego wzorca, a bunt 
Torquemady (który wypowiada słowa krańco
we. po czym milknie na zawsze) rozpływa się 
w nioość bez żadnej perspektywy na przyszłość. 
Upadek Diega polega na wyrzeczeniu się wol
no~C'; na rzecz sy~temu. czym przyTJomina le
gendę o Wielkim Inkwizytorze z Braci Kara
mazow Dostojewskiego, w której świat stwo
rzony przez Inkwizytora stanowi za.przeczenie 
idei Chrystusa i ja.ko taki satysfakcjonuje lu
dzi, gdyż zdejmuje z nich ciężar odpowiedzial
ności 1.a życie niegodne ideału moraJnej czy 
stości czynów i dąże1i. 

Te i inne kulturowe uwikłania powieści An
drzejewskiego przydały jej głębi i wieloznacz
ności. W odbiorze społecznym, w stylach lek
tury , jakie ukształtowały się w fazie schyłko
wej Października, na plan pierwszy wysunęły 
się jednak polityczne skojarzenia ze staliniz
mem i narzuciły obiegową interpretację utwo
ru, kształtując jego sensacyjną legendę. Począt
kowo nie ukrywano tego, ale kiedy ognisko 
październikowego feirmentu poczęło przygasać, 
znowu spowiły temat woale enigmatyczmych 
formułek. Wznowiono przebiegłą grę z cenzurą, 
która udawała, że nie wie, o co w istocie cho
dzi, a ~rytycy dostawalii za.palenia spojówek 
od nieustannego mrugania do inteligentnego 
czytelnika. Godzi się zatem przypomnieć, że 
bunt szczerze wien;.ącego Diega przeciwko in
kwizycji, podjęty w · imię ideałów Chrystuso
\Vych. jest odpowiednikiem buntu ideowego 
komun isty przeciwko dyktaturze biurokratycz
no-policyjnej typu stalinowskiego, podJętego. w 
imię ideałów komunistycznych, a decyzje Tor
quemady: potępienie inkwizycji i orlrzuce.nie 
religii oznaczają potępienie stalinizmu i odrzu
cenie idei komunistycznej. Ciemności. kryją 
ziemię są zapisem skrajnych konsekwencji kry
zysu ideologicznego w dobie Października, wy
różniającym się na tle reformistycznych nadziel 
podtrzymywanych w poemacie Ważyka, tomie 
Woroszylskiego, czy prozie Brandysa. 

Felietonista może by napisał, że Andrzejew
ski zachował się ja.k zdradzona kobieta, która 
nie wybacza i nie daje grzesznikowi szans na 
poprawę, co jest psychologicznie uzasadnione, 
bo urażona ambicja, oszukana wierność i za
wiedziona wiara często wywołują reakcje gwał
towne, tu jednak r-01Zpatrując rzecz w kate
goriach historycznych stwierdzić należy , iż 
Ciemności kryją ziemię dały początek całemu 
szeregowi dzieł pisanych szyfrem, znamiennym 
zwłaszcza dla literatury polskiej lat sześćdzie
siątych. Szyfr ten z jednej strony - służył l'!'a
muflowaniu i mistyfikowaniu osobistych roz
czarowań, rachun.ków sumienia i przełomów 
ideologicznych, z drugiej zaś - ułatwiał uni
wersalizację doświadczeń, zdobytych na styku 
dwóch światów i na pograniczu dwóch epok 
w czasie minionego półwiecza. Andrze1ewski 
nie mus iał tego doświadczenia- pożyczać z cu
dzych biografii, ani kreować wyobraźmą. gdyż 
posiadał własne przygody z katolicyzmE>m i ko
munizmem, poświadczone powieścią Ład serca 

(1938) oraz publicystyką: Aby pokój zwyciężyl 
(1950), O człowieku radzieckim (1951), Partia i 
twór.czość pisarza (1952), Ludzie i zdarzenia 
1951 (1952), Ludzie i zdarzenia 1952 (1953). 

Nurt ten odznacza się rozbudowanymi ana
logiami historycznymi i aluzjami kulturowymi, 
rozkwitem różnorodnych form artyzmu w bu
dowaniu przenośni literackich i w sztuce nar
racji, a w planie Ideowym - aspiracjami fil<?
zoficznymi, sceptycyzmem poznawczym, ironi
cznvm moralizowaniem, tendencjami katastro
ficznymi i !Yogato motywowaną nieufnością do 
ideologi·i masowych, postaw wyznawczych i 
wszelkich instytucji monopolizujących decyzje 
o kształcie życia, poglądach i gustach obywa
teli. Towarzyszy mu wzrost zainteresowań psy• 
cho1ogią głębi, socjol-Ogią kultury, hi~torią 
świadomości grup społecznych, s-0krateJskim 
nurtem filozofii, zwanym antropologią filoz.o
ficzną lub filozofią człowieka, w tyr- takze, 
tyl~o że tu polityka bieżąca ingeruje brutal
nie w dyskusje specjalistów, myślą młodego 
Marksa. 
Wybitną pozycję w tym prądzie zajęły Bra· 

my raju (1960) Andrzejewskiego, / studium ideo
lcgii w postaci przypowieści hist·oriozoficznej, 
.opartej na motywach krucjaty dziecięcej 121~ 
roku, znanych już z wcześniejszych opracowan 
literackich, m.in. z opowiadanfa Marcela 
Schwoba La Croisade des enfants, pmetłwna
czonego u· nas przez Miriama (Przesmyckiego) 
w 1903 roku. Obraz wyprawy krzyżowej dzieci 
skoo.struowany zostął tak, aby to osobliwe zja
wisko w dziejach fanatyzmu religijnego mogło 
ilustrować pewną koncepcję narodzin, ro;zprze
strzeniania się i skutków idei. Kilka t~się~y 
dzieci wyrusza do Jerozolimy po załamaruu się 
wypraw rycers.kich V: przekon~iniu, ~e ufna 
wiara oraz niewinnosć wyzwolić moze grób 
Chrystusa. W trakcie powszechnej spowiedzi 
okaŻuje się jednak, że grupa inicjaty~a wy
prawy, złożona z kilkunastu paster7;1'. i paste
rek z Cloyes, której przykład zmob~llzował do 
udziału w krucjacie nie przeczuwaJących f~ł: 
szu rówieśników z południowo-wschodme.J 
Francji, nie kieruje się pobud.kami ide.owyi;i1! 
lecz namiętnościami zmysłowymi. N'.l-m1~tnosc1 
te tworzą sieć skomplikowanych pow1ązan ero
tycZ'nych 0 charakterze perwersyjnym. żr?dła 
ofiarnej misji są więc zatrute grzechem, a idea 
jest mistyfikacją ukrywającą osobiste ~nteresy 
przywódców. Gdy spowiadający ich mmoryta, 
po wysłuchaniu wyznań Jak~ba, r:ze~omo na
w:edzonego przez Boga, traci resztk!- złudzeń 
co do wartości przedsięwzięcia, usiluJe z.a.trzy
mać krucjatę. lecz zostaje stratowai:iy P~~ 
pochód idących w religijnym uniesieniu dzieci. 
Idacych ku zagładzie, w myśl proroczego snu 
spowiednika, w którym jawi się wypal~a 
słońcem pustynia, a na niej ostatni uczes~nik 
wvorawy niewidomy chłopiec, właśnie dzięki 
swej ślepocie widzący złote mury i bramy 
Jerozolimy. 
Przypowieść ta, notabene urzekająca wyb~r

ną stylizacją, kunsztem artystycznym, szczegol
n ie pomysłCY'..vą techniką zm.ien.nych J?unktó~ 
widzenia w narracji, preparuJe model ideol~1~ 
jako, odwołującego się do uczuć i wa.r~sc: 
wyższych, falsyfikatu prczy~iemn~ch dąz~n 
człowieka. Tak powstaJy twor ob1ektyw1zuJe 
się, odrywa od swych iródeł i siłą "'.yekspo
nowa nych utopii zdobywa s.er~a . ludzi . P<;>sZU
kujących sensu życia, materiallzuJ.e dązema w , 
ruchy społeczne wiodąc ludzi i św1a•t ku zagła
dzie. Jest w tym coś i z demaskatorstwa Freu
da i z teorii alienacji Marksa. Przede wszyst
kim jednak - rozczarowanie do dogma_t~cz
nych w:ar i lęk przed ucieczką od woi~os.ci w 
stadne formy życia, z pełną zarazem sWlado
mością, że obnażenie i moraln~ o.sąd m~h~.
nizmów historii nie jest w stanie ich zmiemc, 
że jesteśmy bezsilni wobec skłonności i nawy• 
ków ludzkich". 

Inspiracje rozrachunkowe zadecydowały o 
karierze wielu motywów przydatnych do roz
ważania f. literaturze relacji między etyką i 
polityką. J.:ojawiło się po Paździemiku sporo 
utworów o władzy autorytarnej, cezaryzmie, o 
despotach, królach i gubernatorąch, o inkwi
zycji, tervorze i pogromach, o banitach i he
retykach, o konfliktach między artystą a po
litykiem, o samotności dyktatorów i rozter
kach konsulów, o państwach-więzieniach i pań
stwach-urzędach. Ważną rolę odegrała, reinter
pretowana przez Jana Kotta w duchu potrzeb 
epok.i, tradycja szekspi.rowska. Poruszarue się 
wśród tych drażliwych tei:natów ułatwiały eru
dycja historyczna, wysoka kultura aluzji, for· 
my paraboliczne 1 wyraźnie zwyżkująca w ce
nie ·, groteska. Najwięcej materiału przynoszą 
lata sześćd-1liesiąte, kiedy literatura korzystają· 
ca z nieograniczonej swobody artystycznej, a 
coraz bardziej ograniczana w sferze dozwolo
nych treści, zorganizowała się w cały system 
samoobrony pr~ kontrolą polityczną, dyspo
nujący zasobnym arseinałem zasłon dymnych 
i środków maskujących. Jest to już obszar le
żący poza zasięgiem obserwacji przy podjętym 
w tym szkicu temacie. Wzgląd na chronologię 
faktów literackich upoważnia jednak do wska
zania Imion władzy Jerzego Broszktewicza., 
tryptyku scenicznego z roku 1957, złożonego z 
jednoaktówek: Ktaudiusz, Filip i Stoczternaś
cie, konfrontującego trzy warianty rządów sil
nej ręki: dyktaturę łamiącą ustrój republLkań
ski starożyt.nego Rzymu, monarchię feuda1ną 
okresu kontrreformacji or~ nowoczesne pań
stwo policyjne. Łączy je idea pramatu pań• 
stwa w ideologii, która pogardza prawdą, oby
watelem i moralnością oraz monstrualna spra
wa Mureny, poczęta z prowokacji cymc-znego 
dE-spoty w starożytności, a ciągnąca się łańcu
chem represji przez całe stulecia i znajdująca 
groteskowe rozwiązainie w czasach współczes
nych. 

Pażdziernik niewątpliwie podsyoił i utrwalił 
skłouności do politycznej interpretacji literatu
ry , -v yczulil na podteksty 1 aluzje. Intencje i _ 
uwarunkowania polityczne tłumaczą zapewne 
wiele w literaturze kraju, w którym niemal 
wszyi:;tko, nawet trywialne fakty z życia co
dz1cn11e;,o, ma sens polityczny . Aie przecież 
umysł twórczy porusza się w dziedziuach roz• 
leglejszych, niż sfera zagadnień i emocji poli• 
tycznych. Dlatego trzeba posta"rić pytanie o 
znc;c1enie Października dla duchowego zaplecLa 
literatury i jej warsztatu. 

C.D.N. 
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Nazajutrz \!kryci w~ wczesnopor~

nej mgle mieszkańcy pastelowo 
barwnych namiotów przeaiedli się do 
awych podróżnych wozów. Miasteczko 
spało jeszcze i wtedy, gdy rozespane 
zwierzęta leniwie wcłrodziły po sied· 
mioro do zaimprowizowanej arkt Re
kwizyty sztuki komicznei, liczne 
sprzęty cyrkowe oraz śmiechorodne 
urządzenia, poukładnne w pakowne 
fury, były w kilka godzin przygoto
wane do drogi, podstawiono liczne 
wozy bagażowe, przebrano się w po
dróżne kostiumy, równina z wolna, 
z sykiem, wypełniała się odwiecznym 
znaczeniem. Omijając miasteczko, ta-
bor skierował się ku wykwitłym ga
łęziom horyzontu, w których nostal
gicznym cieniu czekały go niecierp
liwie inne miasteczka, wsie i osady. 
Konie cicho rżały, wozacy strzelali 
s batów, na kozłach kiwały się żo-
ny wziętych tam artystów, drewniane 
koła miękko pokonywały szlak, 
skrzekliwie. 

wyrzucił, jakby chciał posiąść się 
do reszty, jak gdyby poczuł pod sto
pami przysłowiowy pierwszy atopletł 
do piekła. 

- To nie oor~zvczka - myśli gło
~o - to dynia! złot11 tnelon! aocz11-
sty arbuz! Boże, jakt korbol!!I -
nie wytrzymal - Padni;, zaraz 1.0tl
buchnie - ryknął grubas, sam się 
do ziemi przykleił, tak wielka stała 
się globulka. 

- N o i przecieram, przecieram da
remnie powied7.iał' patetycznie 
krótkowidz, bo mu wiadome sekulary 
mgłą zaszły. - Wciąż azukam wko
ło, rozglądam rię chętnie.„ 

- .„bzdura nie korbol, to się nie 
kula, to pelza - ozwał się właści
ciel peryskopu, wymontowanego tuż 
po kolejnej wojnie z do połowy nie
ledwie zatopionej łodzi podwodnej, 
dobrze już pordzewiałej, nawet ob
lepionej okrzemkami i szczeżujami 
na tyle, Iż w niedługo potem nad 

.iydium. Sesja ma charakter roboczy, 
niemniej ;esteśm.11 w azc:z:ervm polu. 
i fenomen coraz to się od4ala, nur 
mam11 już sil go 11onić, zawodzą tei 
prz11Tząd11, miewamy sprzeczne odc:z:y
tv. Niestety, rzecz mu&i się wyjafoić 
do ko7\ca. tam.te wybierzem11 sobie 
wreazcie wszystkowiedzącego opowia
dacza; prosimv o głos poprzez unie
siefde w górę ramienia, zwieńczone
go dwoma wyprostowanymi patusz
kami o tak, głos da;emy możliwie 
krótki idzie bowiem o sedno, nie 
o pr;ypraw11 retoryczne. Siadam i 
słucham - siadł I zamienił się w 
słuch. 

- Po wntklwiei analizie danych 
labOTatoryjnych, uz11skanych. drogą 
podglądu mikroskopowego - wystą
pił wprzód laborant w białym fartu
chu - oraz serti doświadczeń, pole
ga;ących. na naglym odrvwaniu wzro
ku trzepotaniu rzęsami i ponownym 
sk~pieniu się na fenomenie, ze 

Wędrujący tabor - po zejściu z 
bagna jutrzennych mgieł - przypo
minał wolno posuwającą się po ol
brzymim, pożółkłym miejscami liściu 
gąsienicę. Geometryzujące perspekty- • 
wę drogi stawały 'się wówczas deli
katnymi nerwami chlorofilowego or
ganizmu, nieliczne soczyste rowy i 
strumyki. Wybrzuszenia blaszki do
brze udają łagodne wzgórza, skąpa
ne w pierwszych promieniach wscho
dzącego słońca. Zaistniała także su• 
gestia wydostającego się zewsząd so
ku życia, tak okolica była posypana 
ziarnem prze:i:roczystej, ożywczej ro
sy. A przecież wystarczyłby lekki 
wietrzyk, byle drżenie, by owad od
padł od pożywnej blaszki, zawisł na 
archiclenkiej pajęczynie lub sięgnął 
korzeni, skąd musiałby raz jeszcze 
trudzić się ku koronom. Tymczasem 
tabor sunął - niezawisły I niepo
akromiony - ku niewidzialnym jesz
cze celom. 

SERGIUSZ STERNA-WACHOWIAK 

- A cóż mógł przvpominać na o
ko tabOT? - ponawiają się tam nie
stety pytania, wielu jest świadków, 
może aż nazbyt wielu, cały tłum tam 
obecnych, z lunetami i lornetkami, 
ze szkłami powięks.zającymi albo 
wręcz z mikroskopami, jedni wkła
dają na nosiska okulary, a inni przy
gotowali sobl~ nawet peryskopy, 
wielkie radary lub pełne · soczewek 
tubusy, grubych i cienkich, wypuk
łych i wklęsłych, tyle tego wszyst
kiego dla lepszego odpoznania wiel
kiego fenomenu wędrówki minstreli, 
nic dziwnego, że się na koniec po
wietrze wygięło w przerażający me
nisk, co to będzie, oj co się stanie. 

- Za~mienie! tabar zaszedł za 
księżyc! - jak nie wrzaśnie jejmość 
zza szkiełka, poczernionego w dymie 
świecy gromnicznej; a to grzech za
nalać pascflał ot tak sobie, gc;ły wol
no wyłącznie w- dniu chrztu: w dzio•· 
I).elc. rnirfu n:iodkólań6we'k oraz ewen· . „ 
tualn,ie w godzin\; nieub1aiane~o po- „,' 
wrotu do zodiakalnych, przemyślnie 
tryskających, prawie wiecznych źró
deł. '- Jestem tego pewna! - pysz
ni się za imagineskopem, kogucieje z 
tej pewności, tę pewno§ć wywyższa 
ponad najbardziej pogodne racje tych 
czy innych stanów. 

- Nic nie widzę, ziarenko gOT
czycy rozturlane albo co, ach jakie 
malutkie, tyci t11ci - wyżalił się na 
to łysy grubas. 

- Odwróć lornetkę, luby pacanie! 
- ozwał się kto tam z gniazda ob-
serwacyjnego. - Kto mi ubliżył!? -
poczerwieniał czerep lometkowicza; 
nikt się nie przyznał, być może w o
góle nie stało czasu, czasu nigdy nie 
jest za dużo, tym bardziej wobec ta
kiego bezczasia. Tymczasem tamten 
lub ów, ten tu albo ten tam przyrząd 
wreszcie obrócił, przylepił się doń, 
zrósł się z nim, duszę przezeń daleko 

TABOR 
cudownym brzegiem pojawił się a

jent i uruchomił smażalnię małż „Mi
krob Tułacz", jak też mogła się ko
niec końców zwać pływająca tam je
szcze trumna. - Kabaczek, wyglą
da na kabaczek, wydlu.żony ogór ,; 
wąsikami, smażone płatki kabaczko
we, mizerYi_ka; o rety zglodnialem -
dodał, gdy cyrkowe wozy z jakichś 
tam powodów roztoczyły się po rów
ninnym wciąż jeszcze talerzu. - „.w 
bitej ma§lance, palce liza6 - gadał 
i gadał, aż mu się peryskop okręcił 
samotrzeć i uwiarygodnił pozakulinar
ną wizję. 

Wśród świadków nastąpiło okrop
ne, straszne, dziwnie nieprzyjemne 
zażenowanie, odjeżdża to odjeżdża, 
ale jak go dalej przypilnować, by 
nie· wsiąkł w powidok na amen -
wyroiły się wątpliwości natury §cWe 
sasadniczej, Jak kto patrzy tak f wi
d7.i, co cpce wid?.ieć to ?.obaczy. a 
prawdy i tak nadal nie widać, może 
to być, że nie ma jej wcale? Zupeł
nie? - To klęska nasza! - wołano. 
-Nie widać prawdy! 

I wnet zapanowało twórcze otywle
nie. - Kochani - ozwał się zaraz 
powołany ad hoc większością głosów 
w bardzo jawnym głosowaniu przy
wódca. - Zreferu;emy wyniki po
glądu, przedyskutu;emy hipotezy, 
prawda leży po§rodku. A też wszyscy 
wobec braku innych niemożliwo§ci 
z radosnego podniecenia w lapki bić 
zaczęli, aplauz - mawiano o tym 
zwierzęcym instynkcie - brawo 

· tłumaczono sobie - bis !>is bis -
przyklaśnięto tameczne1 fllicie. 
Skrzyknięto wysokie kolegium. -

Zebrańcy - przemówił chwilotrwały 
komendant wiecznych podglądaczy -
"losy wyglaszamy w kolejno§ci na
pływu karteczek do szacownego pre-

względu na zmienno§ć obiektu, zach.o
wującego wysokq z<Lotno~ć nieoczeki
wanych wybryków perspektywicz
nych, akłonny jestem l'ie bez wielu 
zastrzeżeń przypuszczać, że mamy o
to do czynienia z żywą komórką pocl
horyzontalnei pleśniówki, zwanej 
tymczasem Taborczakiem l,u.dierisis. 
Obawiam się, iż obiekt osiągnie li
nię horyzontu, naklu.je ją i pożre 
nasz powidok. Pejzaż sflaczeje, by 
następnie powstać od nowa, niestety 
w formie zgola niepoważnej, że po
zostanę przy przykładzie metamorfo
zy widocznych nawet okiem nie u
zbrojonym morw w drzewa parówko
we. Smiechacz żeruje na naszej cza
soprzestrzeni, nie dajmy się okpić. 
Proponuję na§wietlanie bombą kobal
tową. 

- Nie zgadzam się z koncepcją 
my'/wlogiczną mojego przedmówcy -

-powiedzial pecyskoman - tak to jest, 
gdy się świat podgląda przez dziurkę 
od klucza. Uważam, że powinniśmy 
pó;§ć tropem kulinarnym, wyrósl tam 
po prostu kabaczek, dziw natur11. 
Proponu;ę konsumpc;ęt - i zszedł z 
polowej kazalnicy. 

- Z żalem przyznaję, że niczego 
nie dostrzeglem. tam nic nie ma, 
księżycowy park naszego miasteczka 
nie opu§cil, co najwyżej gdzieś się 
zlo§liwie przemieścit - ogłosił swą 
rozpacz krótkowidz, a że nie wi
dział nawet audytorium, wziął wszy
stko za czystą kpinq i udał się, skąd 
przyszedł. chociaż po prawdzie i to 
nie jest pewne. 

- Cha cha cha - wbiegł na mów
nicę zażywny lornetkowicz. - Temu 
nawet nie sposób zaprzeczyć! Co za 
tępota, ;aka krótkowzroczność! Na
tomiast zgadzam się z przedmówcą 
mo;ego przedmówcy co do natury 

botaniczne; obiektu, fdemnieł .ładen 
to kabaczek. W lornetce pokaz11walo 
się a to ziarenko QOTC%1/CV, to znów 
- za przeproszeniem - kqTbo&. Su,. 
oeru;ę zatem w ptencm:11m pr.zvpad
ku korniszony, w drugim zał kom
pot. Do weków, bracfa!ll 

- Ze zdumieniem w11sluchałem do
tychczasow11c1i enunc;ac;i, fe, pano
wie, fe fe - ozwał się brodacz. -
A tu idzie o lustrzane odbicie Drogł 
Mleczne;, ten ·tam tabor we dnie Jq 
figuruje, parodiuje, kar11oodnie. Wi
;e się identycznie, w pomniejszeniu 
tożsamy. Koniecznością - dla zba
dania złożoności afery - wydaje się 
być wyprawa kosmiczna! 

- Co to, to nie! do czego to do-
8Zlo! my się nie zgadzamy! mam in
ne zdanie.„ co innego widzialam!! -

rozległy się głosy, przewodniczący 
walił gumowym młotkiem w gong, 
prezydenci jęli się kołatek i grzecho
tek, na 'nic się to zdało, ciżba powa
riowała na dobre. - Komu tu moż
na wierzyć - powiedziałby klown, 
gdyby zechciał przejść mimo. 
Znają różne prawdy, ale nie wiedzą 
środka.„ 

O tym czasie, w niedalekiej odle
głości, wolno posuwał naprzód, nie
ubłaganie zbliżając się do miejsca 
przyszłych, tak nieoczekiwanych wy
darzeń, eszelon wojenny nadobnej 
piechoty -pułkownika de Rochas. 

Po wielekroć głosić należy sąsie
dztwo wyzwoleńczego karnawału l 
oczyszczających wojen. Trup ściele 
się gęsto po takiej oraz tamtej stro
nie, wspominamy śmiechorodną na· 
turę obu przestrzeni, a jedynie zgo
ła nieracjonalne okoliczności spra
wiają nietożsamość tego i tamtego. 
Przebierańcy nader chętnie występu
ją w kostiumach walecznych, wojują
cy cenią sobie poczucie humoru pod 
gęstym nawet ostrzałem, cl biorą 
wroga śmiechem, tamci w śmiechu 
do resztv chcą zanieistnieć. A czy 
dla tych racji nieuniknione jest 
spotkanie się cyrkowego taboru z 
wojennym eszelonem? Bynajmniej! 
Po czasie mówimy o trafie, zbiegu 
okoliczności, czystym przypadku, 
niebywałym wydarzeniu - liczne są 
możliwości i tego słownika! Nastę
puje chwila, podczas której stają 
naprzeciw siebie czciciele śmiechu i 
dzieci śmierci. Cudownie! Istotnie, 
widok to pyszny, wpro,st niewiary
godnie wymowny. - Ruszajcież! -
uniósł się poirytowany wychowawca 
podchorążych, i tylko dlatego, że 
nawykły był do posłuchu, wozy cyr
kowe wreszcie z niejakim ociąganiem 

ruszyły. 

Zadowolony z siebie pułkownik de 
Rochas odbierał był defiladę wozów, 

' które - ubarwione jaskrawo - sta
nowiłyby w innych nieco okoliczno~
ciach łatwy cel artyleryjski. Wreszcie 
tabor przeszedł, a zostawszy w tyle 
-pojazd Muzeum Komicznego nie 
m6itł być jeszcze widoczny. Rozle
gły się komendy dowódców pluto
nów, eszelon ruszył z posad. Wieko
we to były posady, opoka dobrze 
zakrzepła, musztranci wszystko mi
lionem buciorów w tysiąc lat udep
tali, p.zywalili, dotupali, rozmiażdży-
li, śmiech się w tę pamięć wojny · 
wprasował, zestalił, wyróżnić się już 
nie dawał, wytrącić go stamtąd nie 
było sposobu. W chwilę pó:!niej, w 
chwil kilka po owym wzruszającym 
uniesieniu się kół nad otchłanią, 
gdzie wszystko stało się już na tyle 
doskonałe, że mowy o wyjątkach być 
nie mogło; gdzie uniform wydosko
nalił się idealnie, a armia po wie
kach doświadczeń budziła się do czy
nów o najlepiej wybranej porze, gi-

nęła w najdoskonalej przemyślanych 
operacjach; w chwilę później ~ tern 
ariergardę eszelonu uzupełnił, nad
jechawszy tymczasem, wóz Muzeum 
Komicznego Marii Bławatskiej, wy
służony koń stąpał tak sobie -
przy luźnej ręce woźnicy - dalej. 

Obudziwszy się z drzemki na koź
le - po niezbyt uświadamianym 
sobie upływie czasu - pani Bła
watska była się dobrze przeciągnęła, 
rozejrzała po wciąż jednostajnej jak 
półmisek okolicy i mocniej ściągnęła 
lejce. Być może w tym też czasie 
wzrok jej wyprzedził łeb konia, pani 
Maria spostrzegła przed sobą szaro
popielaty, rudo poplamiony wóz, po
dobny, a jednak nieco inny. 

- A to co znowu? - zdawała się 
oniemieć ze zdziwienia. - Zdążyliby 
przemalować brezent? - pomyślała 
w tak zwanym pierwszym odruchu. 
- Nie nie, tu idzie o co innego -
wreszcie oprzytomniała na dobre. 

Rzeczywiście: w głębokim pejzażu 
tonął oddalający się cyrkowy tabor, 
uniósłszy się na koźle właścicielka 
wędrownego Muzeum Komicznego 
spostrzega dymiące kuchnie polowe, 
sanitarki z wymalowanymi na da
chach krzyżami greckimi, czerwony
mi na białej apli, dalej giną w wą
skiej perspektywie wozy z żółtymi 
pasami, umajone brzozą armaty, . 
wreszcie tuman kurzu kryje piecho
cińców. A to heca! - Ciekawie się 
.zapowiada, konieczność lub przygo-
da, jakieś wojsko - myśli. pani 
Bławatska. Bowiem zwykła nie 
sorzeciwiać się losom, rozsądne to 
postanowienie, przed czym jak przed 
czym, przec' losem ucieczki nie ma, 
trafem, przypadkiem i przygodą. 

Eszelon posuwał dalej drogą, wiją
cą się teraz między łagodnymi 
wzgórzami, o szczyty wozów od cza
su do czasu zaczepiały niskie gałę
zie dzikich wiśni, nie ma pewności, 
że to były wiśnie, być może były 
to mirabelki albo już zgoła drzewa 
parówkowe, o dachy ocierały wręcz 
kabanosy niskich konarów, po obu 
stronach patrzącego przesuwały się 
niewielkie sady, uprawne w istocie 
rzeczy pola, koła tonęły gdzieniegdzie 
w grząskich strumieniach pożółkłego 
na słońcu piasku, rozgniatały pęta 
zieleni, to znów podskakiwały na ka
mieniach. Rozdeptany i rozjeżdżony 
szlak wskazywał na przejście tam 
mnogich, ciężkich butów oraz na 
przejazd tam licznych konnych za-
przęgów. Peregrynację znaczyła 
przedziwna monotonia, powidok za
mykała i otwierała głęboka melan
cholia, w tyle pozostawała mdła .1oń 
żołnierskiego potu, wymieszana z za
pachem prochu strzelniczego i oleju 
do przecierania luf„ doskonale po- • 
trafiła ona zastąpić odór cyrkowych 
zwtęrząt, za wojskiem unosił się fe
tor tak dlań znamienny. 

No a z pokładowych iUlminatorów 
polatujących nisko statków napo
wietrznych, w tym i z balonów pocz
towych, co akurat nad taborem wi
siały, znać było część wiarygodnej 
być może prawdy. Widać było jak 
gdyby tkwienie tam obecnych w 
bezdennym wodowisku nieufności, 
podejrzliwości; widać było, jak na 
każdym kroku węszą fałsz, obłudę, 
wściekłą .zazdrość, niepohamowane 
kłamstwo, tak, zdąi.yJiśmy się już 
nauczyć wątpić o wszystkim. 
(1979). 

(Fragmenty powieści, zatytulowane; 
„Iskra lejdejska", która ukaże się 
niebawem nakładem „Wydawnictwa 

Poznańskiego") 

ZENON DUŃAJCZVK 
Tu rz.ek!i postępowe - płyną w sia·rkach, 

żółciach 
Lasy s.wanią papierem, stadtoiny zwycięstwem 
Patrzenie jest obrotne jak oko sokoła 

Myśmy już tu zrobili tyle r6tnych rzeczy 
Żebyś nie mógł istnieniu naszemu z.aprze1:zyć 
Myśmy z naszej bezsiły prawie już tu silllli 
Bo wierzymy w Twe oko zamkndęte 

PERmAKTACJE 

K:rZY'WY j~e~, zbolały ja;k skrzypiący ko.nM 
Po kaplkzikach wystajesz z polską cierpliwością 
Godzlinki 

I od nowa ucz~ s~ pamięci 
Skrywając w fałdach SUilmd ślepy strzęp 

plakatu 

P.rzemienasz zwałowts•ka śmieci 1 kamie.nia 
Czasem sto-py obmyjesz w fenolowej r.zece 
Sprawd.1Jisz. co w uchu dzwoinl i skąd wiatry 

_ wieją 

Ndm ·podjętą decyzję wydepczesz do kości 

Po chłopslru folklorzasty 
T<><::r.ony komikiem 
Ja.k nasz los jesteś z. drz.azgd 
Ostrzmi~j ko.7Jlikiem 

1978 

W tej okolicy nie ma już · daW1I1.ej gruchoty 
Wszystko się uładziło, złożyło. utarło.„ 
C.o modn~ starainiaml prawie dogonione 
C.o s-tare spamiętane - żeby nie umarło 

Myśli, słowa, poglądy .2llla.ją swoje miejsce 

A jeśLi kiedy prorok zabłąd71 w te strony 
To nawet gdy c<>Ś powie -

będziie wygładzone 
1978 

Bóg Janie, w twoich włers.zach wędruje lasami 
zmęczony na rozdTożach w kaplicz.ki wstępuje 
Czasem jak świątek wiejski jest w drzewie 

drewniany 
I wtedy jak liść, owoc albo cień miłuje 

Mój Bóg wychodzi nocą sprawdzić co dz.leń 
skłamał 

Niesie z sobą tranzysti<M' 1 wór z gaz.etami 
Z ust toczy mu się strużką szarożółta piana 
I ral!'ly zmywa w rzece zatrutej ściekarru 

1979 

WYBACZ NAM 
Myśmy jiu·t tu wystali sobie stałe miejsca 
Z których nam się wydaje Twa łaska 

największa 

NR 48 (1251) R01K XXIV 29 LISTOPADA 1981 R. 

przychylnie 

Myśmy bardziej kamienia bliscy niż się zdaje 
Zaciśnięci i twa.rdzi jak samo poznanie 

Myśmy siebie przyjęli z ugodą, mtlczeniem 
Też i wybacz nam Panie to nasze trzeźwienie 

1980 

MONIKA CHVBOWICZ 

PIOmuś p AN ZOSTAJE SAill 
W NIBYLANDII 
o:kiennicami lęku zamknął się dzień 
wi·n.niczek snu zosobniał u drzwi 
pejzaż mus...it nie moim dziś domem 
odpłynęli 
bliscy dłonaom 
odczołgał Mę 
mój cień 
micjał obeenośd 
1 ty 
kieliszku 
ko·mpanie kruchy 
nie pamieścłsz 
odejd:t 
Piotruś zostaje sa111 
w Nibylandii 

nie masz drobnych 
udął pertraktacje Charon, 
nic z tego 
nie da się pożyczyć 
kawałek nieba 
gdy pęka ciszą pyskatą 
gest niedokońcw.ny 
ulica bezsenna 
między tobą, a mną 

o fu.te-al o bandaż s.kÓ!ry 
oddziel·ny 
pluj w ściMę ciszy 
pestkami słów 
bez wzajemności 
na wet milczenia 

n.Le masz drobnych 
tego się nie da 

·USPOKOJENffi 

I 

na poduszeczkach z. mroku 
ldz.ie 
cień 
dokręca kapiące krany 

śpią lisy mlecme 
na słów posadzkach 
w prU!dpokoju 
na krześle kulawym 
zasnął również 
we.rnyhora 
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Dalsz~ ciąg ze str. 1 

ści takiej tradycyjnej tkaniny. Po
dobnie zresztą . jak tradycyjnego -
co nie znaczy przecież realistycznego 
- obrazu. 

Szpstak -Gąsienica - autorka „Wi
rówki". Uznanie tych prac za repre
zentujących nowe tedencje byłoby 
jednak nieprawdą, ponieważ tenden
cje w obrębie spraw warsztatoWYch 
mogą być nawet najbardziej pomy
słowe, ale nie jest to jeszcze praw
dziwa sztuka, która otwiera nowe 
horyzonty. Zastosowanie plastiku 
przez rzeźbiarzy dotychczas używają
cych tradycyjnego gipsu lub brązu, 
nie spowodowało rewolucji w sztuce. 
Podobnie ma się rzecz i z tkaniną, 
choćby była wykonana z najbardziej 
niekonwencjonalnych materiałów i 
posiadała niezWYkle efektowną wi
zuslną formę. 

Co jest więc „nową formą" wYTl\~ 
żaną w technice tkackiej, co jest w 
ogóle nowatorstwem artystyczn; m·· 
w tej dys~yplinie, którą wielu kry
tyków sztuki uważa wciąż za ręko
dzieło artystyczne, ale nie za dzieło 
prawdziwej sztuki? 

ikato'Wd 

komitym warsztatem i rozmachem 
formy, jak „Podróż do źródeł czasu 

Stary król" Jadwigi Plewki
-Schmidt czy „Ruch między dwiema 
tajemnicami" Argentyńczyka Luisa 
Negrotti. Pozostała nie nagrodzona 
„Książka" Japończyka Goro Nagano 
- dzieło fascynujące czystoścuą in
telektualną i prostotą. Pozostały 
także nie zauważone niebanalne i 
zaskakujące prace innych Japończy
ków Masao Yoshimury, Hideho 
Tanaki, Tetsuo Kusama czy Masa
kazu Kobajashi. Po prostu - japoń-

Taka dekoracyjna i „towarowa ·• 
tkanina zapełnia większość ekspozy
cji 4 Triennale. Mieszczą się zna
komicie w tej najzwyklejszej kon
cepcji artyści polscy t radzierr:y, 
niemieccy i amerykańscy, kanadyj
scy i czechosłowaccy. Tkanina jest 
tylko tkaniną zarówno w pracach 
Janiny Tworek-Pierzgalskłej jak ·i 
Rumunki Bonifacji Petrescu, Jolanty 
Owidzkiej i Czecha Bohdana l\1razka. 
mimo stosowania przez tych arty
stów różnych techniki tkackich i róż
nych sposobów budowania przyścien
nej płaszczyzny tkackiej. A więc de
koracyjny rozmach pozbawia dzieło 
tkackie - nawet to najbardziej efo
ktowne. najbardziej kosztowne -
numbu czegoś niezwykłego, niew:'r2-
żalnego, metafizycznego. I myślę, że 
większości artystom ta . pozycja cał
kowicie odpowiada, choć określe11ie 
„rzemieślnik" jest wśród artystów 
plastyków określeniem nie dodają
cym splendoru. A taki właśnie walor 
rzemieślniczej niezawodności przy
świeca pierwszej czytelnej idei tego
rocznego Triennale. 

Jolanta Owidzka „uz'otne formy". Gobeltn 
Foto: J. Sabara 

. scy artyści, podobnie zresztą jak na 
poprzednich łódzkich Triennale -
byli na wystawie klasą sami dla sie
bie. Przy czym, co dziwniejsze, za 
każdym razem prezentują całkowi.
cie odmienne orientacje w sztuce pla
stycznej, Inne koncepcje, inne filozo
fie. Od Japończyków można się w!ęc 
uczyć właśnie pomysłowości w umia
rze - czyli tego, co winno przyświe

·cać nowoczesnej sztuce. 
Tak to też z grubsza określlłn 

Mildred Constantin krytyczka Wystawa daje na to pytanie odpo-

piętnem intuicyjności a więc niekon
sekwencji. 

amerykańska, i członek jury 4 Trien- wiedź dość nieoczekiwaną. Otóż, okn-
nale. Otóż uznała ona, że do ekspo· zuje się, że tu formalnie najbar-
zycji winny zostać dopuszczone dzie- dziej nowatorskie są twory, które 
ła tkackie, które łączy związek z nazwalibyśmy za Beniaminem przed-
techniką •rzemieślniczą, rękodziełem, miotami sztuki, choć z tkaniną nie 
i które posiadają własną autonomicz- mają one zbyt wiele wspólnego. Je-
ną · formę artystyczną oraz wykazują dnocześnie właśnie te twory a nie 
pomysłowość twórcy. Ponieważ te tradycyjne, pięknie robione „pod wi-
cechy są oczywiste, ale trą~ą takż.e dza" tkaniny, WYdają s-lę OWYmf 
niemodnym już w sferach twórczych „szamanskimi" świętościami o met"'-
prezentyzmem, dodała również, że fizycznym podtekście. W ten sposób 
przy ocenie dzieła tkackiego winny we współczesnej tkaninie dokonało 
być także brane pod uwagę zawarte się niezWYkłe pomieszanie albo na-
w nim nowe tendencje i jakość ide- łożenie na siebie dwóch różnych idei. 
owych poszukiwań oraz wiernoś~ Tradycja jest tu jednocześnie nowo-
autora od początku do końca wobec czesnością, nowotarstwo - przeja-
założonej koncepcji. wem konserwatyzmu. Zakrawa to na 

J tu zaczyna się podstawowa wąt- paradoks, ale właśnie prace nag-ro-
pliwość. Określenie „nowa tendencja" dzone złotym i srebrnym medalem 
jest na trle pojemne, że można w Triennale - „Ito wa ito" Japonki 
nim zmieścić np. tworzywo tkackie. Naomi Kobayashi oraz „Prelimimrr:r 
Wówczas nową tendencją zalecałyby do okrągłej mogiły" Rumunki Any 
się prace amerykanki Nancy Gua.y. Lupas są kontynuacją starej kon-
która WYkonuje luźne, zwisające cepcji sztuki, wedle której artysta 
kompozycje z plastikoWYch tasiemek - „człowiek nawiedziony" - musi 
ozdabianych jedwabiem i bawełną zaskakiwać dziełem niezwykłym -
Mieściłyby się tu też w sumie tra- najlepiej takim, które WYmyka się 
dycyjne kompozycje Szwajcara Ro- spod racjonalnej oceny. Leżący "la 
landa Junga. Jeśli zaś pod pojęciem ziemi okrąg - istotnie bardzo pięk-
„nowej tendertcji" rozumieć należy na forma japońskiej artystyki Koba-

kiej rzeźby", ale też będzie w takiej 
klasyfikacji pewne ryzyko. „Miękkie 
rzeźby", czyli tkaniny przestrzenne, 
które wprowadziła do sztuki tkac
kiej przed laty Magdalena Abakano
wicz, stanowiły zawsze coś w rodza
ju aranżacji trójwymiarowej. Poteż
ne zwisające dzieła Magdaleny Aba
kanowicz były wizualnie rzeźbą, choć 
warsztatowo nie były niczym więcej 
niż tradycyjną t.kaniną. Natomiast 
„miękka rzeźba" Kobayashi wychodzi 
poz.a jakiekolwiek warsztatowe i for
malne normy tkaniny. Jest na pew
no bryłą, więc to ją łaczy jeszcze 
z rzeźbą. Ale to wszystko, z czym 
dałoby się skojarzyć dzieło japoń
skiej artystyki. Niewątpliwie między
narodowe jury Triennale wiedzione 
instynktem nagrodzenia czegoś, co 
WYkracza poza normę, rutynę i ba-

. nał, dostrzegło od razu pracę Naomi 
Kobayashi. Nagradzając jednakże to 
dzieło - które jest wyrazem wyrafi
nowanej prostoty koncepcji plastycz
nej - zaprzeczyło jednocześnie za· 
sadom, o k.tórych mówiła pani Mil
dred Constantin, skoro to samo jury 
wyróżniło jednocześnie tradycyjne 
pod względem warsztatu i formy pra
ce Suzanne Kittel-Habiick z Austni, 
Aurelii Munoz z Hiszpanii, Stefana 
Popławskiego i Antoniego Starczew
skiego z Polski. Okazało się po pro
stu, że nie może być już tych sa · 
mych kryteriOw przy ocenie tak róż
nych prac. W ten sposób werdykt 
jury dotknięty został nieuchronnym 

Czy •przez to jednak ocena jury 
jest zła? Nie, bo trudno byłoby zna
leźć · lepsze dzieło na WYstawie niż 
owe „Ito wa ito", jak też niesłuszne 
byłoby pominięcie w wysokiej oce<:lie 
tryptyk.u Stefana Popławskiego, któ
ry za nic ma formę, ale za to wierzy 
w emocje i podtekst literacki trady
cyjnej aplikowanej tkaniny. Pod .-.b· 
nie nagrodzenie pretensjonalnej, ale 
pomysłowej pracy Any Lupas, aż 
srebrnym medalem. znajduje swoje 
uzasadnienie w odwadze formalnP.j 
rumuńsk i ej artystyki. Dokonała ona 
coś w rodzaju ,,zatrzymanego hap
peningu" uplatając gigantyczny wie
niec z suchych żytnich kłosów i 
zmuszając fragment tej pretensjonal
nej formy do zaowocowania prawdr.i 
WYm życiem kiełkujących, zielonych 
pędów. 

Czy jednak przy pomieszaniu kry
teriów zarówno przy do,borze prac na 
WYstawę jak i przy wyróżnianiu 
twórców, jury nie popełniło błędów? 
Popełniło, oc~ywiście, gdyż jest to 
konsekwencją właśnie owego pomie
szania. Założen i e, że łódzkie Trien
nale ma przede wszystkim' premio
wać dobry warsztat tkacki i wier
ność formalnej tradycji, znalazło -
jak widzimy z werdyktu - nazbyt 
wiele wyjątków. Jednocześnie nie 
zostały nagrodzone łaskawym okiem 
jurorów takie prace imponujące zna-

4 Triennale Tkanmy Unikatowej 
weszło już na stałe do kalendarza 
światowych wydarzeń artystycznych. 
Myślą o nim artyści tkacze na ca
łym świecie, myślą także krytyc)· i 
ludzie związani z artystycznym byz
nesem. Łódzka impreza wywalczyła 
więc sobie miejsce w geografii miejsc 
ku którym zwracają się oczy ludzi 
związanych z kulturą i sztuką r.a 
całym świecie. J to jest największą 
zasługa organizatorów, jak i w ogóle 
pomysłodawców tej startującej przed 
laty nieśrr.iało imprezy. Dlatego dziś 
trzeba na łódzkie Triennale patrzyć 
już jak na imprezę dojrzałą, od któ
rej można wymagać nie tylko dobrej 
organizacjj - co jest w okresie kry
zysu szczególnie chwalebne ale 
również jasnych kryteriów artystycz
nych i określenia czy ma być do
puszczona do międzynarodowej wy
stawy formuła jak najszersza w 
sztuce zwanej tkaniną, czy formuła 
ograniczona, ale za to pr:ecyzyjnie i 
bez wątpliwości określona. Wydaje 
s;e, że teg0 jeszcze właśnie nie ma 
i Triennale nadal jest w trakcie po
n nki wania własnej osobowości. 

oryginalność formy, to. mogłaby w _:r,ashi ,- nie jest przecież tkaniną 
tym być'„ np. najl@'sza "Ew~ Kol'łi:fak- •' Dzihlo wykonane z zastosowanletn 
-Tomasze'Wilka -: a,utorka pom~ło- : włóknai bawełnianego jako tworzywa, 
wej tkaniny „Relacje", albo Marta można określić jako przykład „mięk-

WE L&hSk&A 

Fot o: J. Naugebauer 
L. Rydel - „Betiejem polskie". 

-· Rydla jest typową szopką. 
Szopka zaś jest istotnie gatuu
kiem bardzo szerokim, · mogą
cym pomieścić wszystko. Czy 
jednak w szopce tak wyraźnie 
młodopolskiej, tak swym mło
d~polskim charakterem urz.eka
jącej oraz „młodopolsko" pod
niosłej, winni znaleźć się: żoł
nierz z 1939 roku, żołnierz 
spod Monte Cassino, żołnierz I 
Armii Wojska Polskiego i Dzie
ci powstańczej Warszawy? Nie 
twierdzę, że nie. Po prostu me 
wiem. Dla mnie postacie te są 
w bardzo silny, ale inny sposób 
dramatyczne, wzruszyłyby mnie 
zawsze i wszędzie, więc wzru
szyły mnie i w szopce, ale nie 
śmiałabym tak jak ucrvnił to 
reżyser widowiska Czesław 
Przybyła, ustawić tych postaci 

'CUDA, 

plotkując o najsłynniejszym 
polskim weselu i „Weselu". 
Twórca ów, powodowany naj
lepszymi intencjami, napisał 
„ludową" szopkę, będącą led
wie scenariuszem, partyturą 
teatralnego widowiska, które 
artystyczną pe_łnię osiągnąć 
może (lub nie) dopiero w sce
nicznej realizacji. Szlachetne 
motywy autora pozwoliły mu 
zresztą nadać „Betlejem pol
skiemu" rysy równie szlachet
nej i czystej, choć bardzo pro
stej urody. ale słabość warsz. 
latu dramatopisarskiego Rydla 
nie uchroniła jego dzieła przed 
dość wyraźnymi pęknięciami w 
konstrukcji wziętego na war
sztat mater iału. Ma jednak 
.,Betlejem polskie" tę nad in
nymi dziełami Rydla przewagę, 

bardziej. Jak szopka szopką, 
Herod winien być tylko zły, Je
go żołnierze tylko prze~trasze
ni i głupi, Smierć tylko ma
chająca kosą, a Szatan tylko 
czyhający na duszę, wszyscy 
zaś razem, całe to towarzy
stwo musi być tak „straszne", 
że aŻ śmieszne -- inaczej cała 
zabawa (bo to przecież zaba
wa) na nic . Tymczasem z sobie 
tylko wiadomych powodów re
żyser zobaczył w tym ll'!ate-: 
riale okazję do aktua lizuJąceJ 
i uogólniającej refleksji poli
tycznej (!), podjął z góry ska
zane na przegraną nieudane 
próby nasycenia tego aktu nie
jasna zresztą i niepotrzebną a
luzyjnością, aktorom kazał mę
czyć się z nazbyt krętą linią 
nakreślonymi zadaniami inter-

OGŁASZAJĄ 

GUSTAW 
ROMANOWSKI ,. 

wszechnego. Tym też przeję
ciem tłumaczę utrudniającą 
zrozumienie tekstu dykcję An
drzeja Fogla, Lęszka Benke i 
Jerzego Szpunara (W rolach 
Pasterzy) w pierwszym akcie. 
potem już było lepiej. Omówio
nym tu podstawowym błędem 
reżyserskim usprawiedliwić 
trzeba zagubienie przerysowu
jącej nieco swoją arcyzabawną 
rolę EWY Zdzieszyńskiej 
(Smierć) oraz bezradność Józe
fa Zbiróga (Herod), Marii Wa
wszczyk (Królowa) i Bronisła
wa Wrocławskiego (Szatan), 
którzy dysponując widocznie 
dobrym warsztatem aktorskim, 
starali się jak mogli wybrnąć 
z zadań niewykonalnych i ni
czym nieuzasadnionych. Powie-

Wychodząc napt"Zeciw zapo
trzebowaniu publiczności... 

premiery WYWOłała skurcz 
gardła i łzy w oczach nie tyl
ko części zgromadzonych na 
sali widzów, ale co już jest do
syć dziwne - wszystkich nie
mal aktorów tego przedstawie
nia. kh reakcja każe mi podej
rzewać brak niezbędnej w tym 
zawodzie odporności emocjonal
nej i tego elementu profesjona
lizmu, który oznacza umiejęt
ność świadomego kierowania 
emocjami odbiorcy. Podniosło
ścią chwili i siłą przeżycia da 
się jednak wytłumaczyć każdą 
reakcję, co niniejszym czynię, 
by nie być podejrzaną o cynizm 
i posądzoną o brak uczuciowo
ści. Czuje bowiem także i re
cenzent, bo i on wbrew wcale 
nierzadkim podejrzeni'>m, jest 
człowiekiem. ale też jak każdy 
człowiek ma prawo do indywi
dualnego r,odzaju i natężenia 
tych przeżyć oraz własnej o
ceny sposobu rfostarczania mu 
emocji i pob11dzania wzruszeń. 
Całkiem po babsku tubie I ja 
popłakać ~obie ze wzruszenia, 
ale nie lubię być do łn zmu
sz~na C'hwvtem nazbyt boles
nym, ho odczuwam go jako 
przesadne i za daleko Idące 
przekroczenie J?ranic umoWY 
wynika:iacej z naih~rdziei na
wet nojemnei:!o rndz;i in sztuki. 
na kt6rego terenie mam się 
wzrt1sza~. 

(W TEATRZE P·OWSZECHNYM) 
I 

. rzoną sobie rolę Matki Boskiej 
tak bardzo przeżyła Alicja 
Knast, że siła jej przeżycia 
zmusiła Barbarę Fijewską (au
torkę ciekawych układów' ru
chowych i choreograficznych) 
do pocałowania aktorki w rę
kę (!) co dla kuriozalności zda
rzenia odnotowuję z kronikar
skiego obowiązku. We wdzięcz
nej zapewne pamięci widzów 
pozostanie Tadeusz Sahara w 
charakterystycznej roli żyda 
Lejby. Ładną (szczególnie w 
początku trzeciego aktu) sceno
grafię opracował Bogdan Solle. 
Oprawa muzyczna jest dziełem 
Bogdana Pawłowskiego który 
kierując zza dyryg~nckiego 
pulpitu tą stroną spektaklu na
pracował się bardzo nad u
trzymaniem w koniecznych rY
zach wokalnie zgoła niesfor
nych, choć wdzięcznych i uro
dziWYch Aniołów, w których 
przeistoczyły się panie: Barba
ra Połomska, .Tulitta Sękiewicz, 
Diana Stein, Magdalena Cwe
nówna i Barbara Szcześniak. 

tak właśnie wypadałoby zacząć 
recenzję z ,,Betlejem plłlskiego" 
Lucjana Rydla, który .wprowa
dził do swojego repertuaru 
Teatr Powszechny. 
. Potrzeby publiczności. naj

oględniej mówiąc, nie zawsze 
mieli na względzie autorzy o
bowiązującej także i teatry li
nii propagandowej tzw. minio
nego okresu. a tylko nieliczni 
twórcy teatralni dawali wyraz 
-swym odbiegającym od obowią
zującej linii przekonaniom ar
tystycznym. 

Z . bogatego arsenału swoich 
środków i działań teatr . wyłą
czył niemal zupełnie bardzo 
publiczności potrzebny element 
wzruszenia, jakby zapominając, 
że tylko ono rodzi prawdziwe 
wspólne lub indywidualne prze
życie, na którym zasadza się 
sztuka teatru. Obecnie zaś 
przypomniawszy sobie o ~wej 
funkcji emocjonalnej, f>dczuwa
jąc . przecież to wszystko, co 
czują przeciętni „zjadacze chle
ba", sam spragniony wzruszeń. 
wychodzi naprzeciw równie 
sprae:nionej ich publiczności. 

Teat'l' Powszl"chny iri~ceniza
cją •. Betlejem polskiego" do-

. starcza widowni takiej Ilości 
wzru~zeń. 7.e -;tarczyłoby l'ch na 
scen kilka lub nawet kilkana
ście, a ich kondensacja w dniu 

10 ODGŁOSY 

„Betlejem polskie" LucJana 

w jednym szeregu ze „wzru
szającymi" pastuszkami. hożym 
„ludem wiejskim", wdzięcznie 
wesolutkimi aniołkami 1 toczą
cym odwieczną z diabłem u
tarczkę Panem Twardowskim. 
Wychodząc z teatru słyszałam 
zgryźliwe uwagi grupki mło
dzieży: „tylko Wałęsy tu bra
kowało", a zaręczam, że nie 
było w tej uwadze nawet cie
nia niechęci do przewodniczą
ceiw „Solidarności". 

Otarłszy spontaniczne z jed
nej strony, z drugiej zaś zbyt 
silnym chwytem wymuszone 
łzy wzruszenia przystąpić mu
szę do oceny spektaklu. Autor 
„Betle.lem polskiego" Lucjan 
Rydel przez jednych określany 
bywa mianem grafomana, Inni 
zaś twierdzą, Iż należy mu się 
m;l"isce „w panteonie narodo
wei literatury", co jak sad1e 
~fanowi wyraz nrzekonania, że 
jest on twórcą największej 
miary. Obydwie opinie !!rzeszą 
w moim przekonaniu ekstre
malnoście . iP~tem bowiem zda
nia, że bvł Rydel twórca ~red
„;p; ldasv. kt6remn ni'Pisce w 
literaturze „wyrobił" Wv~olań
skl ł to bvniiimniei nie dla ie-
1!0 titer:ickich zasłnl!. a cJwu
znacznej sławy przydał Boy, 

, 

• 

że szansę uzyskania szlachet~ 
ności tonu daje inscenizatoro
wi, który widząc wątłośc kon
strukcji i stylu, powinien na
dać teatralnemu kształtowi 
dzieła walor jednorodności i 
pr.zede wszystkim zadbać o o
siągnięcie na scenie absolutnej 
czystości i spójności stylistycz
nej dwóch pierwszych aktów 
stanowiących odrębną całość w 
zestawieniu z aktem trzecim. 

O ile tylko z subiektywnego 
odczucia zrodzona niepewność, 
czy też raczej wątpliwość po
wodowała mną, gdy czyniłam 
uwagę na temat wprowadzenia 
do utworu Rydla postaci któ
rych poza wszystkim zakom
ponować nie mógł, bo ich nie 
dożył, o tyle w podnie;ionej 
teraz kwestii mam absolutną 
pewność, iż reżyser popełnił 
błąd kardynalny i niewyba
czalny, bo świadczący o nie
znajomości praw wziętego na 
warsztat gatunku. A w przy
padku partytury szopki trzeba 
koniecznie wiedzieć. jak to 
grać. a przynajmniej przyjąć 
dla wykonania tegn utworu 
·jedna konwencję. Klasyczna 
bożenarodzeniowa szopka za
kłada pewien schematyzm po
staci i nim wła§nie bawi naj-

pretacyjnymi sprowadzającymi 
się do pogłębienia psychologicz
nego odtwarzanych postaci i... 
całą zabawę, która tak czy ina
czej wywołałaby wzruszeme, 
popsuł, czyniąc rzecz niespójną 
z pierwszym aktem i - co· od
biło się na dalszym toku przed
stawienia - słabo kontrastu
jącą z bardzo już dramatycznie 
przez Rydla 1 siebie napisanym 
aktem trzecim. Błąd to reżyser
ski jedyny (cały spektakl ma 
bowiem walor lekkości i' wdzię
ku), ale przynoszący w moim 
przekonaniu wielką szkodę linii 
inscenizacyjnej tego przedsta
wienia. 
Wdzięk spektaklu wydaje się 

nieco monotonny, w niezmien
nym, właśnie monotonnym ryt
mie przewijają się przed na
szymi oczami obrazki pierwsze
go i drugiego aktu. Znaczną za 
to precyzją i przemyślaną do 
końca kompozycją cechują się 
za to sceny finałowe przywo
dzące na myśl romantyczne I 
młodopolskie .,apoteozy" I „ży
we obrazy". dla mnie zbyt mc
numentalne. ale -to znowu kwe
stia indywidualnego gustu I u
rodobań. 

Z wielkim przeję.ciem odegrał 
rzecz całą zespół Teatru Po-

Spektakl różnymi jakościowo 
sposobami b11dzi wzruszenia. 
Budzi też różne wątpliwości. 
Jedno natomiast pewne iest 
abs01i1tnie: sukces frekwencyj
ny. T możE" właśnie o to cho
dzi... Wszak - j~1r oowiedział 
niedawno nasz senior o 
wo;zvstkim w teatrze decyduie 
publiczność. 0l'1a wystawia nie
podważalne oceny. 

J:'\Af Ą' 
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lł.ocznice stanowią znakomitą okazję QO przy

pomnienia „górnych i chmurnych" wudarzeń 
przeszłości, które weszły do tradycji narodo
wYCh i są własnością ogólnonarodową. 

W okresie międzywojennym o rocznicy pow
itania listopadowego pisały rokror·mie: prawi
cowa "Gazeta Warszawska", sanacyjny „Kurier 
Poranny", pepesowski „Robotnik" i organy 
ruchu ludowego, a nawet goniąca za sensacja 
tzw. "prasa czerwona" (wszelkiego rodzaju 
„Expressy"). Rzecz jasna inne były oceny zry
wu narodowego w różnych organach praso
wych, zgodne słowa uznania dla tych, którzy 
wznieśli sztandar walki niepodległościowej. 

W pierwszych latach Polski Ludowej tradycje 
powstańcze, akcentowano w prasie I tyirodni
kach. Tradycje wojskowe szczególnie akcento
wała „Polska Zbrojna" później „Żołnierz Wnl
ności". Sporo miejsca poświęcano powstaniu 
listopadowemu w szkolnych podręcznikach hi
storii, at wreszcie wykreślono je z „oficjalnej 
nomenklatury". To prawda, nie nadawało s ię 
do eksponowanfa w oparach „propagandy suk· 
cesu" ... 

150 rocznica powstania spotkała się z ol
brzymim rezonansem społecznym. Odt'iyło się 
wiele sesji I zebrań, prasa 1 periodyki zamie
ściły okolicznościowe artykuły. Jedynie „Dom 
Książki" nie spełnił nadziei miłośników hi~to
rii. Ukazała się zbiorowa monografia powstania 
pod redakcją prof. Władysława Zalewskiego, 
wznowienie pr:r.edwojennej pracy W. Toka"za 
o sprzyslężenlu Wysockiego, a nieco wczl'śnieJ 
doskonała książka Marka Tarczyńskiego n ge
neralicji powstania. Rzecz jasna nie mogły te 
pozycje sprostać zapotrzebowaniu. 

Poślizg poligraficzny spowodował, że dopiero 
teraz ukazały się, bądź ukażą się prace nauko· 
we i popularne o tematyce listopadowej. 

W śmiesznym nakładzie 1500 egz. pojawił się 
już zbi6r studi6w pod redakr.Ją prof. KocoJa 
pt. „Powstanie czy rewolucja" nraz moja ksią· 
żeczka ,.Wielki Książę Konstanty i Jnanna Gru
dzińska". Na l kwartał 1982 r . zapowiadają pu
blikację opracowań: Wydawnictwo MON, Czy• 
telnik i Wydawnictwo Literackie. Nie wątpię, 
że te książki przyczynią się do lepszej znajo
mości powstania listopadowego wśród naszego 
społeczeństwa. Tymczasem rocznicowa 1ukę mu
szą wypełniać gazety i tygodniki. Dlatego chcę 
podać garść szczegółów 0 znaczeniu o!!ólnym, 
a także fakty dotyczące odgłosów listopadowvch 
w Piotrkowie Trybunalskim, które nie trafiły, 
jak dotychczas do publikac}i książkowych. 

• • • 
Maurycy Mochnacki, znakomity krytyk lite

racki, jeden z przywódców powstańczej lewicy, 
genezę ruchu podał w jednym zdaniu: „zanim 
rewolucja. wyszła na , ulicę, dokonała się w ser
cach", 

W istocie słaba konspiracja ppor. Plntra Wy
sockiego ogarnęła szkołę podchorążych piechoty, 
część oficerów młodszych jednostek piechoty 
w '"\Varszawie, wchłonęła niespokojne grupy stu
denckie, trochę młodych pa\estrant6w \ „:z.\eri.
n ikarzy. Związek Wysockiego nie nawiązał kon
taktów z prowincją, ani. nie mh:lł kół filialnych 
w garnizonach poza Warszawą. 
Wiadomości w pamiętnikach Romana Sołtyka 

I Walentego Zwlerkowsklego o wysyłaniu emi
sariuszy nawet na Litwę, Woły6 i do Galicji 
są echem emigracyjnych plotek i chęcią pr.d
kreślenla własnej roli piszących, a nie odzwier
ciedleniem rzeczywistości. 

Policja wpadła w listopadzie na trop kon
spiracji studenckiej. Nastąpiły aresztowania, wy
kryto powiązania akademików z podchorążymi 
Mazowieckim I Czernikiem. Podcza!I juź toczą
cego się śledztwa prasa warszawska podała 
wiadomość o postawieniu w stan gotowości 
bojowej jednostek rosyjskich w guberniach za
chodnich cesarstwa. 

Mikołaj przystępował do realizacji swego pla
nu wyprawy Interwencyjnej, w której miało 

także uczestniczyć wojsko polskie, w obronie 
praw monarszych króla Niderlandów, zagrożo

nego powstaniem w Belgii. 

Zdeterminowało to kierowników sprzysiężenia 
do działania. Jednakże w decydującym momen
cie postanowili oni zasięgną~ rady .loachlma. 
Lelewela, znanego historyka i przyjaciela mło
dzieży. 

21 listopada w Bibliotece Towarzystwa Przy
jaciół Nauk doszło do spotkania przvwódrów 
spisku - Pintra Wysockiego, Józefa Zalłwskle'°o 
i Ksawerego Brnnlkowskil'go z uczonym. R<JZ• 
mowa trwała długo. Delegowani odsłonr\i ~wnje 
plany. Odpowiedź Lelewela była zawiła, . lecz 
nie mogła być zrozumiana inaczej, jak aprobata 
rozpoczęcia powstania. 

Ucrony miał powiedzieć (relacja Bronlk1lw
skiego): „(.„) nar6r1 podziela uczucia wnJsk3. 
Tym samym duchem, co I ~· tchną wszyscy 
dobrzy Pnlacy ... nie wątpię o pomyślnym sku· 
tku waszych usiłowań, jeiełl całe wojsko ma
cie za sobą ... ". 

Kości zostały rzucone. Jednakże przebieg nocy 
listopadowej pokazał , że wśród jednostek pol„ 
sklch nastąp!ło rozdwo1enle (oddziały zrewolto• 
wane, oddziały neutralne, oddziały kontrrewo
lucyjne). 

Konstanty wbrew radom rosyjskiej i polskiej 

Joachim Lelewel 
Litografia współczesna 

Piotr Wysocki 
Litografia współczesna 

Ks. Adam Czartoryski 
Rysunek 

generalicji, wbrew radom ks. Adama Czartory
skiego I ks. Ksawerego Drucklego-Lubeckiego, 
nie pozwolił na użycie oddziałów rosyjskkh. 
Nie było to wynikiem tchórzostwa, jak piszą 
niektórzy historycy. Konstanty wiedział bowiem, 
że zaan1rnt.owanie pułków rosyiqkich będzie 
oznaczać koniec konstytucyjnego Kri'llestwa i 
jego wła~nej namiestnlrzej władzy. T>latego I ~n. 
i pohkie kręgi arystokratyczno-ugodowe posta
wiły na interwencję toj:ilnych garnizo„6w l)ro
wincjonalnych. rzekomo daleki'ch od wszelkiej 
akc.11 spiskowej; wezwano więc wojsko do sto
licy. 

Jednakże 1 pułk strzelców pieszych z Socha
czewa. który przybył do Warszawy 2 grud„ia. 
wbrew stanowisku dowódcy (gen. Piotr Szem
bek) I starszyr.h oficerów przyłączył się do pow-
stania. Nade~zły także wiadomości, że dywizja 
piechnty gen. Krukowlecklego I dywizja jazdy 
gen. Weyssenhoffa zostały zrewoltowane. 

Wystąpienie w Warszawie spotkało się z cał
kowita aprobatą prowincji. Już w październiku 
wytworzył się tam nastrój oczekiwania, że lada 
dzień wyhuchnle powstanie l trzeba chwytat 
za broń. Nastroje lnsurekćyjne opanowały mło
dzież, młodszych oficerów, dawnych napoleoń• 

czyków, drobn!ł szlachtę, a nawet rzemieślni

ków t czeladników Polaków. 
Pierwsze, bardzo niedokładne informacje o 

nocy listopadowej zaczęły docierać na prowin
cję poprzez . przygodnych podróżnych oraz pra• 
cowników poczty. 30 listopada w noey wyje• 
chall kurierzy Konstantego i Rady Administra
cyjnej, by sprowadzić pomoc wojskową. Koła 

powstańcze także w nocy wysłały emisarimzy 
z grona studentów I podchorążych. 

Stanowisko dowódców ·jednostek prowincjo·· 
nalnych było w zasadzie jednolite - wykony· 
wać rozkazy dotychczasowych władz. Tylko 
generał J6-ief Dwernicki, dowodzący pułkiem 

strzelców konnych w Sieradzu, od razu opowie
dział się po stronie powstania, chociaż nie znał 
w szczegółach przebiegu wypadków )"Jarszaw
skich. 

Dowódca samodzielnej baterii lekkokonnej w 
Łęczycy ppłk Konarski w czasie odprawy wszy
stkich oficerów jednostki przyjął pod groźbl\ 

pistoletów Ich zdanie - iść na pomoc powstań
com. Natomiast dowódca pułku strzelców pie
szych w Sochaczewie gen. Piotr Szembek otrzy. 
mał prawie równocześnie rozkazy od Konstan
tego i od Rady Administracyjnej. Poderwał 
pułk w trybie alarmowym i zamierzał wyko11ać 
rozkazy władz. Jednakże już pod Warszawą, 

pod wpływem studentów I dymisjonowanego 
pułltownika Kickiego, oficerowie I żołnierze 

opowiE'dzleli się, by „łączyć się z braćmi" .. 
Podobnie w innych jednostkach post~wa ofl-

WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 

,~NAROD 

PODZIELA 
UCZUCIA 
WOJSKA" 

cerów młodszych i podoficerów decydowa,ły c 
stanowisku całej jednostki. Nadzieje na pacyfi
kację Warszawy przez wojska spoza Warsza
wy rozwiały się. 

Na wiadomość o wybuchu powstania szlach
ta rozsyłała „sąsiedzkie wici" I uzbrojona zbie
rała się w miasteczkach I miastach. W woje
wództwach graniczących z cesarstwem (lubel
skie, augustowskie) obawiano się wkroczenia 
wojsk rosyjskich i dlatego na zja:r.dach post.a
nowiqno czekać na zarządzenia i przybycie 
wojsk polskich. Natomiast na obszarach cen
tralnych I zachodnich Królestwa panowało prze• 
konanie, że już rozpoczęła się Insurekcja i na
leży powołać pospolite ruszenie. 
Wzdłuż pogranicza z Prusami uzbrojona szfa

chta, młodzież. dymisjonowani żołnierze i pod
oficerowie, a także część rzemieślników i cze
ladników rozbroiła komendy kozackie, pełniące 
służbę graniczną Za~knczenl kozacy bez oporu 
oddawali broń . Część kozaków przekrocLyła 
granicę pruską. Po ro1.brojeniu kozaków pusz
czono wolno. a lokalne władze reW!Jhtcyjne do· 
starczały im żywność. Dopiero później zostanl\ 
oni Internowani. 

Charakterystyczne, że w szeregu miast w 
czasie odbywaj11cych się zjazdów dochodziło do 
bratania się szlachty i drobnomlesr.czańst\lnl, 

Mówiono o wspólnej ojczyźnie, leci nie poru· 
szano potrzeby reform społeczno-gospodarczy::h. 

W niektórych miastach (np. w Łęczycy) po
wołując się na wzory kościuszkowskie spisywano 
„akt powstania obywatel!". Powoływano takte 
Komitety Obywatelskie, które kontrolowały 

czynności władz administracyjnych. W Kaliszu 
już 3 grudnia Komitet Obywatelski wezwał 
wszystkich dymisjonowanych oflcer(!w, podofi
cerów 1 tołnlerzy, by stawill się do oddzlał6w 
pawstańczych. 

Na prowincji młodzież szkolna ł rzem!eślni· • 
cza uzewnętrzniała uczucia patriotyczne nosząe 
kokardy o barwach narodowych l dpiewająe 

zbiorowo pleśni. Dekorowano fiagaml I herbami 
Królestwa domy. Ogłoszano zapisy ochotnicze• 
do „sił zbrojnych narodowych". 

Godnym upamiętnienia jest fakt utworzenia 
w Piotrkowie Trybunalskim pierwszego, ochot
niczego, plebejsko-młodzleżowego oddziału pow
stańczego, zwłaszcza, że nie jest on odnotowany 
w zdawałoby się tak obszernej literaturze hi• 
storycznej powstania listopadowego, chociat 
meldunek ten znajduje się w Archiwum Akt 
Dawnych w zespole „Władze Centralne pow• 
stania 1930i3.„ N 2339. 

Skoro wiadomość o wybuchu powstania do
tarła do Piotrkowa Trybunalskiego, nauczyciel 
szkoły wojewódzkiej, z pochodzenia Francui, 
Ludwik Glulmet wygłosił do uczniów pat~otyczne 
przemówienie i wezwał ich do utworzenia od· 
działu ochotniczego. 

UczniO\V'le roznieśli po mieście wiadomość o 
tworzeniu „wojska narodowego". Zaczęli s!ę 
zrda!l:z:ać ochotnicy skrzętnie rejestrowani prźcz . 
Ghtlmeta. Gorzej było z bronią. Troćhę myśliw• 
skich strzelb. kilka pistoletów, kilkanaście sta
bel I staroszlacheckich karabel - oto całe bo· 
jowe wyposażenie, które udało się zgromad-zić. 

Tzw. „stateczni obywatele" z dala trzymali się 
od akcj.i zapoczatkowaneJ przez Glulmeta. W · 
cią.E?U paru dni oddział składający się z 90 ochot
ników został uformowany I ł.egnany przez tłum
nle zgromadzoną na rynku ludność, zwłas-zcza 

z warstw najbiedniejszych, wyruszył do War• 
szawy. 

Ciekawy jest profil · społeczny owego oddziału 
ochotników. A więc dowódcą został nauczyciel 
szkoły wojewódzkiej Ludwik · Giutmet, razem 
z nim podążył jego rodak „powszechnie znany 
metr tańców w naszym mieście (tzn. w Piotr
kowie - uw.m.), J61ef Benoit" oraz około 110 
uczniów szkol~ wojewódzkiej (z tych, co to ju:t 
Po brzytwę sięgali i fajeczkę w skrytości palili). 

Pozostali ochotnicy -to służący, terminatorzy, 
wyrobnicy i jeden „kupczyk". Nie widzimy w 
tej gromad,ie ani jednego „kamienicznego oby
watela", ani jednego właściciela zakładu rze
mieślniczego czy handlowego. Oddział składał 

się więc z młodzieży szkolnej i przedstawicieli 
plebsu miejskiego. Wśród tych grup żywe były 
hasła walki narodowowy7woleńczej i tradycja 
powstania kościuszkowskiego. 

W ślad za pierwszym oddziałkiem, po kilku 
dniach wnuszyła następna grupa, '70 ochot'1i• 
k6w. Wśród nkh równie·~ nie odnotowano o• 

" becno§cl „handlo~ch t kam!en!cznych" obywa• 
teli. Znowu czeladnicy, wyrobnicy, uczniowie 
szkoły wojew6dzk!ej l paru niższych urzędni
ków (dowódca nie jest znany). 

Ochotnicy piotrkowscy nie spisywali aktu u
formowania oddziału. Prawdopodobnie nigdy n!e 
dowiedzielibyśmy się o tej patrlntycznej Inicja
tywie gdyby Urząd Municypalny ( Magistrat) 
Piotrkowa Trybunalskiego w końcu grudnia, !{dy 
już sejm uznał powstanie za narodowe, nie 
zechciał pochwalić się „patriotyzmem'' swoich 
obywateli. Wówczas to napisano sprawozda·1ie 
ł przesłano je na ręce dyktatora Chłopickiego. 
Do dzi~ znajduje się ono w aktach kancetarit 
dyktatora. Niestety nie zachowały się żadl'le 
informacje o los.ach ochotników piotrkowskich 
po opuszczeniu miasta. 

W Łodzi I Innych miastach przemysłowych 
(Tomaszów, Pabianice) posiadających znacmy 
odsetek przed'l!ębiorców I rzemieślników Niem
ców, na wiadomość o powstaniu odbyły się ze
brania R-tarszyzny. W przeciwieństwie do miast 
powiatowych i wojewódzkich owa starszyzna 
narodowoŚOj niemieckiej postanowiła zachować 
ścisłą neutralna§~. gdyż N!emcy nie w!eriyli w 
możliwość militarnego powodzenia powstania. 

• • • 
Stanowisko zarówno garnizonów prowincjonal

nych jak i prowincjonalnej szlachty, polskiego 
drobnomleszczaitstwa, plebsu miejskiego oraz 
młodzieży przesądziło o dal~zym rozwoju pow· 
stania w Warstawie. Charaktery~tyczne, że w 
następnych t~ godni ach r miesiącach materialny 
I osobowy wkład prowincji w rozwój sił zbroj
nych będzie mł~ decydujące znaczenie dla 
wzrostu polskiego potencjału mltltarnego. 

Jakże trafne są słowa Joachima Lelewela, 
który sytuację w Królestwie w grudniu 1830 
roku scharakteryzował słowami: „Władnmn8b 
~ rewotucJI w 8ło11cy rnzblel{ła 1lę po kraJu 
p~c!em nlesłyohanym, a iirdf.łe dnszła, nie było 
pułku, nie było powiatu, w kt6eym b' 1lę nie 
odezwał itłos narodowy z całym i:ycilem. W pa• 
rę dni t-ałe Kr61estwn bYło w powstaniu" 
(„Polska ndradv.aJllca aiti", Dzieła, ł. VIII, Warw 
nawa 1961, s. IQ, 
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Po moim felietonie „Godzina 
ehemii" otrzymałem parę li-
1tów. •biorących r w obronę bled
ną młodzie:! przed złośliwym 
weredykiem - ćwiekiem. Nie 
jest elegancko polemizować z 
głosami nieznanymi czytelni
kom, cóż, kiedy moi korespon
denci zastrzegli sobie dyskre
cję, a parę spraw chciałl:)ym tu 
dodatkowo wyjaśnić.: 
Była ankieta, z której wy

nikło, że 31 proc. młodziety 
nią objętej chciałoby wyjechać 
z Polski na stałe. Jedna z pań, 
które do mnie napisały, stwier
dziła, że „można wierzyć ankie- · 
ci.., stu'denckiej", ale „czyje to 
są dzieci? 'Czy nie bossów? 
Niech to będzie tematem pań
skiego „Lewego oka". 

Czy Pani, Szanowna Kore
spondentko, uważa, że 31 proc. 
młodzieży to dzieci bossów? 
Myślę, że aż tylu bossów nie 
mamy. natomiast jestem skłon
ny wierzyć, że sławetna bana
nowa młodzież, młodzież która 
opływała we wszystko, stała 
się sugestywnym wzorem do 
naśladowania przez całe rocz
niki naszych pięknych i kocha
nych na~tępców. W y b ó r 
wzorca do naśladowania jest 
chyba bardzo ważny, a stymu
luje go tak wiele czynni' ów, 
że niewątpliwie trudno jest 
mówić o czyjejś incydentalnej, 
subiektywnej winie czy zasłu
dze. Ale historię I kulturę two
rzy wielka wypadkowa decyzji 
(czy może omamień) subiektyw-

S OIT 

nych. O co chodzi? Ano o to, te 
Pani/która broni młodzieży mo
że ma 45 lat, wychowała się w 
Polsce Ludowej, jest według 
własnych słów członkiem par
tii I nauczycielką, wyszkoloną 
na zakłamanych podręcznikach, 
i dlatego kłamiącą wobec włas
nych uczniów. Te podręczniki 
pisali ludzie, których - tak by 
się trzeba domyślać - także 

ko konieczność. Mogę zrozu-
mieć kaca moralnego u czło- ·· 
wieka, który pewnego dnia 
spostrzega, że dał się nabrać, 
natomiast nie załatwia niczego 
w moich oczach rozbrajające 
stwierdzenie: tak czyniłem, bo 
tak mnie nakręcono. 

„Gdzie były przez 35 lat au
torytety narodowe, ~dzie kult 
dla naszych historycznych bo-

DZIECI BOSSOW 
kto§ zakłamał, pewnie ich nau
czyciele. Jeśli tak całe poko
lenia się nieuchronnie i be2' 
żadnych szans na myślenie 

' własne zakłamują, to skąq bie
rze się nagle grnpa - bagatel
na, wielomilionowa grupa 
kontestujących? Przecież poko: 
lenie które pisało dla Paru 
zakł~mane podręczniki - czy.li 
moje pokolen,ie - składało. się 
z ludzi o niezmiernie zróżmco
wanych światopoglądach, pis~ą_
cych bardzo różne podręczm~1, 
nie mówiąc o tym, te duza 
-część tych ludzi to byli właś
nie bohaterowie, którzy zginę
li ,,;~az z wojną" i ich nieprze
kupni do dziś protagoniści'. By
ło więc w czym wybierać 
wzorce do naśladowania na ca
łe życie, w czym - oczywi.ś
cie - można się było pomylić, 
ale pomyłka to nie to samo, 
co usprawiedliwiająca wszyst-

ha terów woła tragicznym 
głosem moja Korespondentka i 
właściwie 1;1ie wiem, do . kogo 
kieruje pretensje, skoro sama 
jest nauczycielką. Zresztą. sama 
podpowiada: „Kto te dzieci tak 
wychował? Właśnie karierowi
cze, a kto robił karierę do tej 
pory?" Myślę, że to pokolenie, 
z którego co trzeci osobnik 
marzy o wyjeździe z Polski na 
stałe, zostało wychowane właś
nie przez dzisiejszych czter
dziestopięciolat'rów, i że to 
właśnie czterdziestopięciolat
kowie robili najlepsze kariery. 
Jeżeli więc ktoś z nich bije się 
w piersi: „To my jesteśmy 
winni, my - pokolenie ojcó\v! 
- to proszę bardzo, jest w 
tym dużo racji, tylko ja siebie 
do tego „my" nie zaliczam. I 
mam prawo - a może łudzę 

się trzeba domyśleć - także 
większość młodzieży przyjęła 

niewłaściwe wzorce na życie, 
i te rodzice tej młodziety, któ
rzy dla mnie są także „mło
dzieżą", nie potrafili, albo i nie 
uwatali za potrzebne się temu 
przeciwstawić. Niech mi wolnri 
będzie ujawnić jeszcze I taką 
myśl: owi wychowawcy nie 
chcieli posługiwać się w swym 
trudzie wychowawczym wzor
cami z pokolenia bezpośrednio 
starszego, bo to ookolenie 
skończyło tragicznie, zostało 
zmiażdżone, rozbite, rozsypane 
I zniesławione przez własną 
swą wewnątrzpokoleniową 
mniejszość - a nikt przecież 
nie chce takiej przyszłości dla 
swoich dzieci. Nikt nie chciał 
dla dzieci takiej przyszłości, 
jaka stała się udziałem ojców 
Może to dlatego nasze wnuki 
(nie w sensie biologicznym, 
tylko właśnie „pokoleniowym", 
czyli ludzie dorośli, młodsi ode 
mnie o 30-40 lat) są tak nie
zmiernie inne od nas? 

P.S. Radzi mi Pani napisać 

„Godzinę historii" zamiast „Go
dziny chemii". Chętne bym to 
zrobił, ale nie na dwóch stro
nach maszynopisu. Dlatego da-
ję powyżej jedno małe oka-
mgnienie historii, odkładając 

„godzinę" na inny czas i in
ne miejsce. 

· ćWl'EK Rys. ANDRZEJ· GRUN 

To miał być dobry mecz. Wszyscy się tego 
podziewali. Kibice upojeni zwycięstw~ 
>olaków nad drużyną NRD 'i Argentyny. P1ł
tarze - awansem do mistrzostw świata w 
1rzyszłym roku w Hiszpanii. Dla nich miała 
o być końcówka sezonu bardzo różnego, ale 
II'zecież dobrze zakończonego. Do zwycięstwa 
Jad Hiszpanią wybierali się spacerkiem, licząc 
po trochu i na polską, słotną jesień. Hiszpanie 
zmarzną, nie wytrzymają surowych warunków 
przez całe 90 minut I wynik będzie korzystny. 
Mało kto miał wątpliwości, - Nasi wygrają 
2 do l - mawiano w przedmeczowych rozmo-

Hiszpanie byli poprawni. Niczego · nadzwy
czajnego nie pokazali. Mają dobrze opanowaną 
technikę, czego brakuje naszym asom. Grają 
na ogół z pierwszej piłki, podają precyzyjnie. 
Nasi wielekroć tracili piłkę prżez niecelne pod
dania. Hiszpanie mają równie:! dobrego bram
karza. 

Jan Tomaszewski pożegnał się już z repre
zentacją i nie wypada źle pisać o weteranie 
polskiej bramki. Pożegnalny mecz zakończył 
jednak fatalnie i dobrze, że Antoni Piechniczek 

Przesadzać w ogóle nie należy. Wydaje mi 
się, że felietoniści „Kierunków" Zdzisław U
miń!;ki i Krzysztof Sotowski przesadzili. Pierw
szy wystawił Polakom piękną laurkę („Kierun
ki" nr 46 „Polacy"), pisząc: „To były dwie 
wspaniałe 'szarże". Miał na myśli mecze z 
NR.D i Argentyną. Mecz z Hiszpanią już nie 
był szarżą. I nie o wspaniałe szarże chodzi, 
a o rzetelną pracę, dobre przygotowanie tech
niczne i konsekwentną realizację założeń tak
tycznych. To właśnie pokazali w Łodzi Hisz-

rza nie było pod ręką, a nawet gdyby był, to 
nie było gotowego paszportu, więc kontuzjowa
ny bramkarz nieźle sobie poczynał w bramce, 
a lekarz robił mu w przerwie blokadę kontu
zjowanej dłoni. Coś takiego - powtarzam 
w ogóle nie p1winno się zdarzyć. 

~ Józefowi Młynarczykowi należą się słowa u
znania, że nie zawiódł kolegów. Kierownictwu 
ekipy - słowa nagany, że nie posiadają re
zerw i paszportów dla tychże rezerw. Antoni 
Piechniczek mozolnie i rozsądnie buduje dru
żynę i niektórzy wiele sobie po tym obiecują. 
Życzę powodzenia! Ale pracy A. Piechniczka 
musi towarzyszyć niezbędna pomoc wszelkich 
służb techniczno-biurowych. I trzeba tego się 
domagać. 

wach. • 
Jak to się skończyło, to jut wiemy. Antoni 

Piechniczek na pomeczowej konferencji miał 
głęboki żal do swojego zespołu. - żadna dru
żyna, która ma wygrany mecz, nie może sobie 
pozwolić na jego przegranie w 15 minutach -
powiedział. T miał rację. 

JESZCZE · DALEKO DO ztOTEGO S U 
Co się działo na boisku? Najlepiej. wyraził to 

jakiś nerwowy kible, który siedział blisko bok
su polskiej drużyny. - Antek, w co jest gra
ne? - wołał, mając widać nadzieję, że trener 
Antoni P,iedmlcze!( go ui;łyszy. ,A.le ,trener sam 
podchodził do mura\Vy • bOiska ·r pn':rbował"' in
struować : swoich · ~odopiecznycl\.''~ez·' skutku 
zresztą. Nie słyszeli go· 'i>ó · ·prostu~· ' K ' 'gdyby 
usłyszeli, to nie wiem, czy by posłuchali. Oni 
byli pewni zwycięstwa. I już je mieli w .kie
szPni. Wtedy zupelnie „spufrili z tonu". Skutek? 
Przegrali wyJn"any mecz. Tak to bywa, gdy 
się nie ma niezhędnego samokrytycyzmu • 

w meczu z NRD miał go tylko w rezerwie. 
Piotr Mowlik też nie był lepszy. Druży1.ie po
zostaje nieobecny na płycie boiska ŁKS Józef 
Młynarczyk. Drużyna w ogóle dopiero się 
kształtuje, czego świadomość ma Antoni Piech
niczek i bardzo dobrze, że ma. Być może dzię
ki temu uda mu się przygotować ją właściwie 
do mistrzostw świata. J'eszc'L~ tN:>chę ·czas\f zo
stało. A braki są.: -:. G..{:tie, ~~st , dx;uga ; U pia? 

panie. A tego oczekiwaliśmy przecież i po na
szych piłkarzach. Lepiej więc nie przesadzać z 
tymi szarżami i wołać o rzetelną, sumienną 
pracę. Tej bowiem będzie pótrzeba Polakom 
w Hiszpanii przede wszystkim, a raczej, rezul
tatów tej pracy dokładniej rzecz biorąc. 

Przy okazji chciałabym zwrócić Krzysztofo
wi Sotowskiemu uwagę, że trener drużyny 
hiszpańskiej nazywa się Jose Santamaria a nie 
Santana, jak to napisał w felietonie „Znowu 
złoty sen". A także, że jednak Ari~lia i dru
żyna ZSRR też weszły do finałów, choć Sotow
ski w „Kierunkach" (nr 47) Anglię już z tych 
finałów wyeliminował, a awansu ZSRR mocno 
był rrtepewny. 

' - wołał niecierpliwy kibic pod adresem pił
karzy na boisku i Antoniego Piechniczka w 
boksie. - Gdzie jest obrona? - można byłoby 
też zawołać. A jednak, mimo tych braków, 
drużyna budzi nadzieje i mogłaby sobie z 
Hiszpanami poradzić. To nie jest przesada. 

Drugi z felietonistów „Kierl\nk.6w", Krzy- ' ' 
sztof Sotowski w tymże samym numerze w fe
lietonie ,Jednak Młynarczyk" robi z niego 
niebywałego bohatera. Józef Młynarczyk - jak 
wiadomo - bronił w Argentynie z poważną 
kontuzją ręki. Rzecz, która nie powinna się 
w ogóle zdarzyć. Ale Piotr Mowlik nie mógł 
pojechać, przypadek losowy, innego bramka-

• ~ wracając do nasżef> d\'\ltyny mogę tylko wy-
razi~ zadowolenie z faktu, iż trener Antoni 
Piechniczek zdaje sobie sprawę, ile jeszcze 
przed nim i zespołem niezbędnej pracy. 

BOGDA MADEJ 

ee !k •• ,& A i*&i1J". 

„Jest dobrze, ale nie tragicznie" po-
wiedział Eugeniusz Pach, rozpoczynając ko
lejną audycję stałego programu publicysty
cznego .,Studia 2" „Co słychać w Polsce" 
(sobota. 21 listopada) Żart żartem, ale rze
czywiście to. oo dziej się naokoło . jest po
śpi esznym łataniem dziur, Kiedy wydaje 
się. że ta · oto dziura została jako tako za
cerowana ouszczają nic' obok ł tak bez 
końca. Jak długo ten łatany spencerek wy
trzyma trudno powiedzieć . Ledwo jakoś -
iak można mniemać - uregulowano spra
wę. wydobycia węgla (statystyki są ździe
bko pokrzepiające) to upada inicjatywa 
wiąza,nei sprzedaży ŻyWca (kolei:nY te?I!at 
dnia!). Po wygaszeniu l'O'Zlicznych buntow 
w więzieniaC'h I na skutek powołania paru 
resortowv<'h komisii już wvdawało się że 
I ta dziura ukryta zostale. pod przyciętą (na 
chyb<'ika) łata Niestety kominowy protest 
paru desperatów ! recydywv wciąż wskaz.u
je na liche umieiętnoścl krawców od wtę
zlennictwa SkońC'zvl !!ie wprawdzie strajk 
sprzedaw<'6w „Ru<'hu" ale trwa I coraz 
to zatacza szerszp kręgi protest studentów 
i środowisk akademiC'kich w zWiązku z sy
tuacja w radomskie; WSI, A że przv oka
z.ii wyszła sprawa opfiźnień 11shwv o szkol
nictwie wvższvm. tego się bvlo moż'na sp<>
dz;ewa~. I cho(o w tym orzvoadku rysuje 
się nadzleia na rvchlv ' oczekiwanv f\nał, 
już o;obołn\ Dziennik Tv oowiedomił usta
m i rze<"znik~ prao;owe!!o Prok11raturv G!'!ne
ralnei o restrvk„i~<'h tym razem iesZC'Ze 
słownych. wobe<- zla7.du w Radomiu Ko
mitetów Obronv Wiezionv<'h za prze>konania 
polityczne T to wszvstko w ciMu iP<lneJ?o 
tygodn;a koleinv<'h dni w kt6rv<'h to<-zy 
Sie dvskusja - ·~dzę . ŻP nie b~ efektów 
- o Froncie Poroztimienia Narodowno. 
Wvdarzenia te orzvnomniol w s:rntptvcz
nym skrócie nłe<lzielnv Ty!!odnik D'I'v" 
którv okazuje sie iednvm z ilobrych oo
mv•ł6w redaktorów od telewizyinei infor
macji. 

Jest dobrze, ale nie tragicznie. Bo gaybyż 
tylko chodziło o konfllktv i oroblemv kt6-
re niesie <lzień dzisieiszv N·.,.zr7„„„;„m na
szej sytuac.ii iest to. · if opr&z długów do- ' 
larowYch, które o;-płacamv tera7. I bedziemy 
płacić jeS"Zcze przez wiele lat musimv onła
cić koszty (tak:i:"' snołec-zne) ,sukce<:6w" ca
łei ootatniei dekndv. pqmńetam fa,k pt"led 
VUT Z.lazdem z rozdzi11wloTI11 gęba O!!.ląda
łem w tv te supe-rhl~kotliw.ą panoramę 

osiągnieć 49 wo1ewodztw (zwierzałem się. 
niestety, z tego POdziwu w fednyi:n ze swo
ich „Odgłosowvc-h" tekstów). Ile to a !le 
miliard6w wydane dla naszei?o szczęścia I 

dobrobytu. A teraz ta sama tv mówi m~. 
że zaplanowana (już wydano 2 mld) zapo
ra na Dunajcu jest p0mysłem który w 
prostei konsekwencji prowadzi do katastro
fy ekologic'znei i geologicznej, że zbiornik 
sulejowski - „nasza C'hluba" - staje się 
powoli, acz skutecznie trującym niebezpie
czeństwem kt6re mo:i:e dopaść nas w każ
dej chwili: wystarczy odkręcić kran (mówił 
o tym Wiesław Mac)1ejko w łćdZ'kim frag
mencie audycji „Co słvchal- w PolsC'e"). że„. 
itd. itd Takie I tym podobne obuchy walą 
nas po głowach od wielu miesi ęcy, ale 

DOBRZE 

zbudować gmach wiarygodności. Tego nie 
jestem pewien do końca dlatego też z 
większymi nadziejami przypatrvwałem ~ię 
odnowie trzeeie.i edycji dziennikowyC'h in

formacji. Jei redaktorzy, z.nani telewidzom 
z działu młodzieżowego tPlewizjL na począ
tek byli cokolwiek stremowani i sp!ęci 
(czvżby to była aż taka odpowiedzialność). 
stąd też nadto oo lektor~ku odM:ytywali 
swoje maszynopisy .JedMk tu i ówdziE' dał 
się oosłyszeć pewien indywidualizujacy ton 
(stvlizowany. czy też rzeczywisty to już 
mniej ważne), w którym upatruję wysiłek 

ALE NIE TRAGICZNIE 
wc1ąz nie możemy do nich przywyknąć, ani 
się uod~nić. 

I słuchaj tu człowieku potem poezji Ril
kego, Aragona Wierzyńsk1ego. Zegadłowi
cza lub Harasymowicza którą uświetniła 
wieczory telewizja w ciągu ostatniego ty
godnia (swoja drogą, świadczy to o jakimś 
ruchu w r~dH f· ·i•f'h. rzego przecież o!'zeku
jemy), bądż spróbuj załagodzić frustracje 
muzyką Vivaldiego i Schuberta ekscytuj 
się sezonem kulturaln:vm w Paryżu („Co 
słychać w św i ecie" - debiut dobry 1 po
trzel;mv), patrz iak księżna Walii •nauguru
je okres przedświątecznych zakupów w 
Londvnie! 

Nawet w „piłkarską środę" miast drżeć 
z ukontentowania na myśl o przyszłorocz
nvm C'Zerwcu. kiedy to red.aktor Hopfer o
biecał nam pięćdziesiąt (tak!) transmisji z 
m istrzostw świata, zżymaliśmy się. ogląda
jąc p0 amatorsku sprokurowane przez o
peratorów TvP przen iesienie meczu ~Iska 
- Hiszpania Ta amatorszcz:v-zn.a (czy to 
tvlko kwe~tia terhniki?) tvm bardziej była 
ra:i:aca. że ·za kilkadziesląt minut w spo
sób iście popisowy relacjonowaino mecze z 
Wembley I Parc de Prince. 

Jest dobrze ale nie tragicznie. Ruszyło 
się bowiem i w redakcji dzienników. W 
tym tygodniu pozbawiony gazet : oglądałem 
ie jakby pilniej. Zda ie się, że tzw . . gł6wne 
wyd an' L ~woią kanoniczna pasta~ stara się 
zachować , bo lego rP.d'lktorzv wvC'hodza z 
założenia . iż formuła Dziennik11 o t9 30. mi
mo wszystko 'jest opoką, na której da się 

nawlązanfa nici porozumienia z widzem 
jakby bardziej bezpośrednich. człowieczych 
p0 prostu. Sądzę. że i pokoleniowy dobór 
lektoców. odpowiadający generacyjnym as
piracjom właściwym dla naszej obecnej sy
tuacj i, jest tutaj nie bez znaczema. 

A zapowiedzi programowe wciąż rozmi
jają się z tym co patem na małych ekra
nach oglądamy. W:docznie tego wyelimino
wać się nie daie. Fakt rozpoczęcia emisji 
serialu Jerzego Hoffmana .. Do krwi ostat
n'ei" na kt6rv czekaliśmy - my telew idzo
wie i autorzy - do utraty tchu poświad
C7.a, że w telewizji tak jak w przyrodzie 
- nic nie ginie. Ale iaka ostatecznie przy
o·blecze postać - tego przewidzieć sie nie 
da. 

· P.S. 
Już po napisaniu tego tekstu obejrzałem 

program, o którym musze powiedzi eć choć 
iedn<> zdanie W cyklu „Punkt widzenia" 
(22.XI.)- Andrzej Androchowicz przed~taw ił 
reportaż , kt6reJ?o bohaterem był Lechosław 
Goździk postać-legenda 1956 roku. Repor
taż. a wlaśdwie wvwi11d-mon0Jog, ilustro
wany zdieciami z P~źdzłernika monolog 
i'!orzki ale nie pne1?ran:v - towarzvszył mu 
w tle telewizvin:v obraz rx Z~zdu - był 
niJ? tytko pr.zypomnieniem nanvch dziejów 
na i nowszych f człowieka .le w~półtworzace
go . . ale - może przede wszystkim - gło
sem niemal historiozoficznej publicystyki o 
wymia~e aktualnvm zaw<:-ze. 

GRZEGORZ GAZDA 
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ANTOLO IA 

yśl 
ÓW 

„Smlem twierdził, te obecny kryzys gospodarczy, w tych rozmiarach. 
w jakich obecnie się znajduje, został dokładnie zaplanowany". 

„Przed rokiem mieliśmy tylko kryzys polityczny i pierwsze sygnały 
kryzysu gospodarczego. Do kryzysu po sierpniu 1980 roku zaczął dzletl 
po dniu dołączać kryzys gospodarczy, który przecież nie irodził się Je· 
dynie z trudności ekonomicznych, z winy Jaroszewicza, Gierka I spółki" . 

„Do rachunku strat, jakie poniosła nasza gospodarka w latach „pro
pagandy sukcesu", po sierpniu 1980 r., dzień po dniu, dopisujemy tak 
olbrzymie straty, że te stare, w por6wnaniu z tymi nowymi, wydają się 
bardzo nikłe". 

„Kto4 zapomniał widocznie o tym, że strajki i kryzysy 110Jityczne prze
radzają się zawsze w kryzysy ekonomiczne". 

Itd itp Oto wyimki ze "w-ołstej antologii je<l·nego z nurtów myśli po
lityicz.ne.1. jaka ood swoim nazwl..,klem zamieścił Piotr Gos7.ezyńskl na 
łamach „Gło.<>u Robotniczego" 2a bm. (Na Ź!"Ódła tel antolog: łatwo wska
zać. Oto no w sierpniu (br) Prezydium ZG NSZZ PPBiSBM prwma
wiajace .,w. imieniu 06!mll!onowe1 rzeszv hudowbnych". orzekło: „sza
cu.1e się, że straty w gosondarce 7. tvtuh• strajków od slernnla \980 roku 
orzekTaczają Ju:!. skutki chybionej w minionej dekadzie polityki ekonomi
cznej"). 

ja~ na dorosłego człe>wleka, obracającego się w .k·ręgach ma·rksisto
wsk1ch, dość zadzi·wiający jest ten zb1ór myśli. jasno bowiem z niego 
wynika, że Giere·k i Jaroszewicz ro1furl!U dwactzleścla parę miliardów 
dolarów po to, aby wywołać kryzys oolltvcznv Potrzebne im to było 
do zorga.nize>wanla .. Sol!darno~cl" , której 1.adaniem było z kolei wywo
łanie kryzysu ekonomicznego Kryzy~ eknno-mlc1nv •o•tał zaś wywciłany 
w tym celu, abv lud•zle zaczęli tęsknić za czasami w których mleUśmy 
tylko kr:nys nolltyczny, a więc za czas~ml Gierka i .raros"Zewicza. Itd„„ 

Tak to sle dzieje, kJedy myl001e sa skutki z l)ro:yco:y·n.ami. 

INWENTARVZACJA 
W 9klep1e obuwniczym orzy u! Pl.otrkowsklel rot za Zieloną puste 

puściu•sieńlk ie t>Mki. Drzwi zamlknięte. Na drzwiach WY'Wieszika „tm~ven: 
~arvzacta" 

Co oodlee,a tnwe<nU! rvzac!I ~k<>r<> „klep 1e<t pusty? SądiZlmy te \n
wenta rv-zac1! ood1E'l(a1ą eksOE'd lentk\ które - •ądzł·Qly - rozpełzły ~\ę 
oo kolefl<ach orzed sklepami nie <>P81rronyma fesrzcze wyw.ieszkaml 0 
Lnwentaryzac11.. 

(kat.) 
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